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>O ,r.. nekrolog! 4<l gr.. zwycz. li gr . 
.trona lC lamów. drobnt> 12 gr. za wy­
·a~ dla poazuk UJ/łC}'Ch .>racy 10 &T. 

oajmnlejeze ogłoszenie 1.20 gr., die 
3zrobot. 1 sł. Oglouenla dwukolorowt 

. 60 proc; droteJ, ogloazenla zagrania· „ 1 ""6jk_olorowe o 100 proc. d.roMIJ 
JC"łpBSenla adwokatów cyczaltem :iii lll 
:en:r ogło11Zeń niedzielnych q o 2ti proc 

droższe. 
W WJ'clanill <>cólnopolakimt 

~ 1 w. m-m w. 1 łamie •er 70 m-m. 
str. li lamów) - 1 zł. drobne a wyru :U er 

Za termin druku I tndd ogłome6 
administracja nie odpowiada. 

P. K. O. Nr. 602.BllO 
łpłała pocaW- al8s-Da l'OtÓWq. 

QZIS N TE OD W Ot AL N IE OSTATNI 
C1'~1"'Y ZNACZNIE Z~łŻONEl 
Największy film świata 

DZIEŃ l JUTRO, w poniedziałek dn. 6 marca 
NIEZWYKLE ATRAKCYJNA PREMIERA Urocza królowa lodu 

SONIA HENIE u E z niezapomniana z filmów „Jedna na milion" „Książe X" 7 -g~ mar~a aosiedzenie 
s~;mu śląskit!f!o. 

Power 

1 09 

zł. 

w swoim najnowszym przeboju p. t. 

BIAŁY MOTYL 
I KATOWICE, 5. 3. - 7 br. o godzinie 15 odbę. 

dzie się posied·zenie plenarne sejmu śląskiego, po· 
święcone rov.palrzcniu budżetu. 
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Ponadto rozwai;ana będzie sprawa rozcięgnie. 
cia niektórych usta·w na odzyskane części ślą~ka. 
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stanu ·toasty na obiedzie~ NalDiąacia. kardr~a'~ sekr~tarza. 

W.~~znosze k1·e11·ch za sławe Polsk·11 nastą~n w c1 ą~u na1bl zszych kił.ku dn·. CITTA DEL VATICANO, 5. 3. - Wczoraj rano KARDYNAŁ - DYPLOMATA SEKRETARZEM 
Pi.Uli 12-ty odpflarwil M~ę świętlJ w ewojej kaplicy STANU. 
prywatnej, po czy.ro pr.eyjęł prefekta ceremonii ~gr RZYM, 5. 3. - Agencja Steifwni donosi z Citta 
Respighi oraz swoich najbliż.s.zy-ch współpracowni· del Vaticaa10: nominacja kardynała sekretarza stanu 
ków poli1ycz.nych msgr. T·ardini i Mootini. Ddś pa nastąpi dopiero w ci11gu nofbliżi>z)dt kilku dni. W 

P • • • R • • • d h k I pież >przyjmie człoai.ków kamery 1"P<>st-0lskiej, któ· dobrze poinformowanych kołach twierdzą, że nowy rzy) u zn z um un1q nie wymaga zn nyc omen urzy. rrch fonlkcje po wyi!J.orze n>OWeg1J pl!ipieźa wyga.&aję. ka:rdynał se:kretal'Z &talIJ.U porhodz-iĆ bę-dziie spośród 
Pra:ed południem papież przyjmie po111 adto gru'lle kardynałów - d)'!Plomatów. 
Salezj8'!lów. W ARS ZA W A, 5.3 W czo raj w godzinach 

popołudni'Owych minister spraw zagranicz­
nych Rumunii Gafencu rewizytowali: mini-­
ster spraw zagranicznych J. Beck i prezes 
Rady Ministrów gen. Sławoj Skład'kowski. 
Wieczorem minister ]. Beck z małżcnką. po­
dejmowali obla<lem ministra GaJencu z mał­
żonką. Poidczas obiadu min. J. Beck wygło­
sił przemówienie oświadczając m. 1n.: 
- Pańska wizyta w Warszawie, panie mi·ni­
strze, przyjęta jest i przez rząd i przez naj­
szerszci C1Pinię publi>czną z najżywszym za­
dowolenieim. 

Znaczenie naiSzego Clwu.stronnego soju­
szu było tak stale jasne i konsekwentnie for­
mułowane w oświadczeniach obydwóch rzą­
dów, że nic wymaga, zdaniem moiun, dal­
:;zych komentaqy. Natomiast rząd nasz z 
największym zwnteresowaniem pragnie usły 

NICEA, 5.3 - ]eden z oficerów strzel­
ców alpej.skkih odl~rył wczoraj rano w Al­
pach naidmorskich na wysokości 1800 m. 
szczątki pasażerS!kiego samolotu niemieckie­
go. W rozbitym samolocie znajdowały się 
zwłoki 11 osób, wśród ni'Ch jednej kobiety. 

EKSPEDYCJA. 
NICEA, 5.3 - Na miejsce katastrofy zo­

~ tala wysłana cała ekspedycja, która stwier­
dzi szczegóły katastrnfy i <przynaileżność pań 
stwową samolotu. Nie jest wykluczone, że 
mogą to być szczątki in.nego samolotu nie­
mieckiego, który zaginął w pażd,zierni·ku ub. 

szeć opinię pańską o tym, co możnaby d'O­
brego i użytecznego przewidywać na przy­
szłość w życiu 1politycznym tej cz.ęści .Euro­
py, która nas wspólnie interesuje - ze swej 
strony zaś crtwarde i z ucz.udem prawdziwej 
przyjaźni, jalką żywimy dla pańskiego kra}u, 
pow1euny panu, jak zjawiska w dobie obec­
nej przedJStawiają s.ię widziane z Warszawy. 

Kończąc me 'Przemówiienie pragę jesz­
cze poclziękować pani Gafencu, że zechciała 
panu towarzy'5Zyć w podróży i d1ać przez to 
ze swej strony jeszcze jeden wyraz swej 
zna9ej sympatii dila naszego .kraju. ,Wznoszę 
1dehch na cześć jego królewskiej mości kró­
la Karola, z.a zdrowie WaS"Zei EkS<:elencji i 
za pomyślnoŚĆ sąsiedzkiego i S'Ojuszniczego 
1narodu rumuńskiego. 

Po tqaście mi.n. Becka wygłosił przemó­
wienie min. Gafencu, który między innymi 

r. p0 5tarcie z Frankfurtu n/Menem ao Me­
diolanu. Sarnciot ten z~inął i dotą.d nie ma 
żadnych wiadomości o Jego losie. Należy 
zazna~zyć, że oprzelot ponad grainiq francu­
ską pomiędzy BeuH a Roubiion jest zakazany 
dla samolo1ów cywiln}"Ch. . 

OśWIADCZENIE. 
LONDYN, 5.3 - Przedistawkiel ,,Luft­

hanzy" niemieckiej, cr3wiadczył korespoinden 
towi Rewtera, że szczątki samofotu znalezio~ 
ne w ofwlicy Niicei pochodzą z samolotu te­
go towarzystwa, który .ieszcze w dniu 1 paź­
dzierni>ka ub. r. zagilnął bez śladu. 

oświaid<:zył, iż „z na&zym sojuszem połączy­
liśmy jeszcze wyższe aspiracje. Mamy do 
spełnienia podiotbne misje. Nasze oba kraje 
mają brónić trwałości naszego dziedzictwa 
i naszych interesów. 

Wznoszę kielich na cześć J. E. Prezyden­
ta Rzeczypospc~itei Polskiei. Piję za zdrowie 
Waszej Eksceilencji i ipani Bedloc1wej, która 
swym u.roikiem podniosła oibjawy tej miłej 
g0Ścinności1 jaką jesteśmy tutaj o~oczeni. 
Wznoszę 'luehtch za sławę Polski' . 

11,,llłOJIJ 1Zycia, modeTowanfa krawle­
ft czyzny I robót ręcznych wy. 
uczują KURSY ą-iistrzyni PUTOWE) 
Zapisy codziennie L6dl!. Piotrkowska 103, parter 

igd ·adwokat 
g. e I • WD tto 
RóWNE, 5. 3. - ABw-Otkat :rówieński iezłooek 

rady miejskiej Lejb~ Kahaat z.ajmujfłCY szereg sta 
nowi~ w orgimi2acjach żydow"1cicli decyzJt władz 
administrecyjnych Z06tał wysiedli)llly s R6wneg-0, 
które leż:!' w p~ie pogranicznym. 

Strajk okupacy.iny 
dwusia prac:ewnłków. 

w gab!netach Ratusza 
zasiedli nowi prezydent i wicep„ezydenci. -' 

Łódź, 5.3 - rowników przedsiębiorstw miejslkich. 
Dzień wczorajszy w Zarządzie Akt przejęcia władzy przez nowy Za-

MiejSkim upłynął pod znakiem obejmo- rząd Miejski zakończył się przedstawie­
wainia władzy przez nowe Prezydium. niem prezydentowi J. Kwapińskiemu i 

O godzinie 10-ej ran'O w siedzibie Ma- wiceprezydentom naczelników i kie-
gistratu rozpoczęła się konferencja, w któ- rowników Zarządu Miejskiego oraz po­
rej brali udział członkowie dotyc'ilczaso- żegnaniem ustępujących władz. 
wego tymczasowego prezydium oraz prez. Na tym zakończyło się przekazanie wła 
Kwaipii1'ski i wkeprezydenci A. Purtalt A. dzy nowemu prezydentowi. 
Walczak i A. Szewczyk. POŻEGNANIE PREZ. GODLEWSKIEGO 

W cza.si~ konfere~cji, która trw~ła oko PRZEZ URZĘDNIKóW. 
ło ~ godzbn, us~ęi>UJ<iCY członkowi~ pre- Wczoraj 0 godzinie 14-ej w gmachu 
z~~1um zapoz~ah swych następców z :o: Rady Miejskiej zgromadzili się wszyscY, 
klem spr~w b1eżąc~ch or_az :e wszyst1m~1 urzędnicy miejscy w celu pożegnania prez. 
spraiwam1~ wymagaią_cy~1 śp1~s~nego kon-, Godlewskiego. 
tynu~wama Qraz zna1duiącym1 się na war- w imieniu zgromadzonych przemówił 
sztac1e pracy: . • „ naczelnik Miejskiego Urzędu Kontroli dr. 

Bezpośreamo po_ tej konferenc11 sporzą A. Godlewski. Odpowiedział prez. Oo<llew 
dzony został krótlc1 protokół zdawczo- ski pożegnalnym przemówieniem 
odbiorczy, który podpisaLi prezydenci: • 
Godlewski i Kwapiński, wiceprezydenci - W SALI TOWARZYSTWA KREDYTO~ 

WARSZAWA, 5. 3. _ Na Akutek 7.crwwnia per. Pączek, Kozłowslki, Purtal Walczak i WEGO. 
traiktadi pr.acowni~y firmy Va. ... unm Oi:l C-0m1ia11y Szewczyk oraz dyr. Z. M. p. Kalinowski Pożegnanie prez. Godlewskiego przez 
przyst!J!pili w liczbie 200 osób do etnjku okupacyj. O godz. 12-ej odbył się w sali konfe- społeczeństwo łódtkic odbyło się W wypeł 
nego lokalu przy ul. Piusa lO. rencyjnej Zarządu Miejskiego aikt przeka- nionej szczelnie sali Towarzystwa Kredyto 

Pł>w-0dem :wtargu było rz<wolnienie 12 pracowni· I kt · 
ków, którcy prowadzili ak.:ję- 0 zawarci~ umowy zania 5 przejęcia władzy obu Prezydiów w wego. Wyjątkowy c iara er pożeg11 c.w1a 
Zlbi-01,owej. obecności naczelników wydziałów i kie- podkreślił swą obecnością J. E. ks. biskup 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ d~ W. Jaiński, - ordynariusz diecezji 

N •bt• • s • os T AT N 1 E D N. 1 łódzkiej, który przybył w asyście ks. ks. · ftJ 1z~z~ p f ~ ~ ~ IOJmn• l prałatów i kanoników, obecny był woje-
! " „ U „ „ .., • woda łódzki H. Józcwski w towarzy3hvie 

Oebała budżetową w Senacie WOJ-DY domowej w Hiszpanii? naczelnilka dr. St. Wrony, dov:ódca o. K. 
gen. Thommee w otoczeniu licznych ofi­

na stronę narodowę. Wszelkie ohja1Wy wskrurują na cerów, a ponadto salę wypełnili przedsta~ 
H>, że po stronie republiakń~kiej następuje szyhk<> wiciele orgainizacyj· i stovvarzyszei1 społe­
dezorga·niza-cja. 

WARSZAWA, 5.3 - Debała nad preli­
minanem budżetowym państwa na rctk 
I 939140 rozpocząć się ma na plenum Senatu 
dn. 9 b. m. r<JZprawą ogól•ną, .k,tóra potrwa 
za,pewne cały dzień. 

W dniu 10 b. m. Senat przystą1Pi do dys­
kusii szczegółowej nad budżetem, przy 
czym jako pierwszy rozpatrywany będzie 
budżet Preiydenta Rzeczypospolitej. Prace 
tudżetowe Senatu potrwają zapewne do 16 
b. m. włącznie. 

'. 

NAJBLIŻSZE PRACE SEJMU. 
W ARS ZA W A, 5.3 - Po zakończeniu .prac 

nad budżetem Sejm przystą1pił obeonie do 
załatwienia szeregu projektów ustaw zgło­
szonych przez rząd względnie przez pQSzcze 
gólnych posłów. 

Na dzień 8 b. m., jak już donoS01Iiśmy wy 
znaczc~ne zostało plenarne posiedzenie Sej­
rn~1, którego porządek dzienny obejmować 
będzie zapewne sprawozdania komisyj: admi 
nistracyjno-sa.morządowej, wojskowej, praw 
niczej i rolnej. 

w nadchodzącym tygcd.niu oaibędzie się 
szereg posietjzeń komisyj sejmowych. 9 mar 
ca w czwarteU< komisja aidlmi·nastracyjno­
samorzą.dowa rozpatrzv rząd<:>wy . projekt 
ustawy o zasiłkach dla ·rodzin c~ób, OO.bywa­
jących czynną służbę wojskową. Referen­
tem tego projektu jes-t pos. F. Filipski. 

Tegoż dnia odbędzie się po.siedzenie ko­
misji rolnej. Na porządku dziennym znajdu­
je się: 1) &prawoizdanie posła Rączkowskie-

go o rządowym projekcie ustawy, dotyczą­
cym z•niesienia służebności w wojewódz­
twach: ,kralkowsikim, lwowskim, sitanisła wow 
skiim, tarnopo•lskim i cieszyńskiei części wo­
jewództwa śląskiego~ 2) 51Prawozdanie posła 
Rączkou,rskiego o złoż·onym prze.z ni~ pro­
jekcie ustawy w sprawie zmiany roz·porządtze 
nia Prezydenta R. P. z dn. 24 paź·d'ziernika 
1934 r. o ·konwersji i uporządlkowa·niu dłu­
gów rodniczych. 

10 b. m. t. j. w piątełk ,k,omisja wina przy 
stąpi· dlO rozJPrawy sad rządawym projektem 
ustawy o nadzorze nad niektórymi środkami 
żywienia zwierząt (referent pos. Mystkow­
ski). 

KOMIS.JA SPRAW ZAGRANICZNYCH 
SEJMU. 

WARSZAW A, 5.3 - .W<:zoraI oc!Jbyła się 
po:>iedzenie komisji lW'raw zagranicznych 
Sejmu, na którym dokonano przydziału re­
feratów szeregu rządowych projektów ustaw 
w sprawie ratyfikacji umów i! konwersji mię­
dzynarodowyich. 

KOMISJA BUDŻETOWA SENATU. 
WARSZAWA1 5.3 - W środ!ę chi. 8 bm: 

ctlbędzie si~ {>Qstedzenie llromis.ii budżetowe] 
Senatu, pośw1~cone debacie nad rządoW)'.11: 
projektem o Funduszu Obrony Narodowe] 1 
o inwestycjach z funduszów państwowych w 
okresi'e od' 1 kwietnia 1939 r . .clio 31 marca 
1924 r. Proljekt ten refe.[Qwać będizłe sen. 
Skoczylas. ·--' .. _ ---· 1.- ........ 

PARYŻ, 5. 3. - Od kHkunastu dni panuje al150 
lutny spokój na wseystkieh fr0111ach hiszpańskich. 
Pod Madrytem -0Lie strony prze&tały podk-0pywac 
się pod pł>zycje pruciwnika w celu zał<>żen~a min, 
a nawet wojna słowna 'llrzy pomocy olbrzyn11ch gło 
śnrków u"'tała całkowicie. 

Generał Franco czyni na wszelki w~atlek P"ZY cznych oraz szereg osobistości. 
gotowania do ofensywy na Hisz-panie Ce1111r-alną, leo~z W imieniu zebranych pożegnalne prze­
P"awdop~dQ!:nie wojna skończy się nagle w najbliż 1 mówienie do prez. Godlewskicao wycrlosił 
raych dniach bez. walk. senator dr. Fichna, podnoszą~, · iż prez. Front republikańl'ki rozluźnił się ogromnie, gdyż 

setki rnężczyizn i kobiet bez prze.sz.kody pM:echodzą Godlewski był wzorem pracy i oddania dla 
'-''Y „ ę „ - miasta. Mówca następnie złożył w imie­
TY I z Ie n I a niu dowódcy OK gen. Thom mee wyra•zy 15 łat 

pożegnania od wojska. Na zako11czeni~ 
- · ZA UDUSZElllE ICOBIETW • I sen. Fichna wyraził nadzieję, że prez. God-

BIŁGORAJ, s. 3. _ Sąd Okręgowy na &esji wy. Bystt+zyń;ikiego, oobiecujęc mu 30 złotych. Ofia>r I tewski nie zapomni Łodzi i będzie jej arn-
jitzdowej ~kaw 111a 15 lat ciężkiego więz-ieni".' i mra \ zwB1biono do lasu. gdz.ie jlJ uduszono. i; basadorem w Warnza•wic. 
tę praw Szo'.:"Zepa:na Sieka i fana Bystrcyńsk1ego za· Zwłoki ukryto w krzakach. P.rokurat-0r, który W odpowiedzi prez. Godlewski stwier 
wodo.wycli zło~~iei os~arźoonycli o rzamoroo.wanie ż~ l zażąda! kary śmierci Wllliósł apelacjt'. dził, że przychodząc na stanowisko do to-
ny Sielka, Marumny. Siek wyimaozył do teJ zbrodni dzt" odczuw"ł d · · · h · kt · 

n uprze zerne 1 rnec ęc, ore 

Dwl•e godzi•nu trwał strai•k w zetlknięciu się z Łodzią znikły. Miasto 
• serdecznie pokochał i nie trzeba mu przy-

11111 Zilkłada„b 11:.„b„łbl•ra I 1:.robm.s11aa. pominać, aby o nim pamiętał. Będzie sta­'"' „ "" .., „ U u rał się zawsze pomóc Łodzi czy to w War-
Łódź, 5.3 -

Jak wiad<:>mo w dni,u wczorajSZYIID proklamo 
wany został na terenie Zjednoczony•ch Zakła 
dów Włókieruniczych Scheiblera i Grohma 
na straj'k protestacyjny r-obomi11{ów zatru­
dnionych ina wszystkich oddziała<eh. 

Strajk mzpociął się o goozi:nie 10-ej ra 
np i trwał dQ godz. 12-ej w P.ołudonle. O tej 

godzinie rQlbotnky przystąpili 
d-0 JYI"acy. · 

ponoWinie szawie czy na innym terenie. 
Na zakończenie a1ktu pożegnania sen. 

Strajk był ,pr.otestem iprzedw.k'o za.mie­
rzeniom dyrekcji w kierunku skrócenfa dni 
pracy w tyg.odlf!iu do dwóch, motywowa­
nym, jak wiadomo,. ograniczeniami w przy 
d·ziałach baweliny„ 

Ak<;ję o cofaięcie za.rzą<lzen w tym kle­
riunJru .prowadzi ZPZZ w dalszym ciągu. 

Fic'i1na wręczył prez. Gocllcwskiem1' pa­
miątkowy upominek, po czym prez. God­
lewski pożegnał się z każdym poszczegól­
nym uczestnikiem uroczystości. 

Nastrój uroczystości pożegnaln ej pierw 
szej tego rodzaju w dziejach samoro:ądu 
łódzkiego był rzeczywiście serdeczny. 

„„„„„„„„Bl!Wkłmliml„„„„„ ••• ,~;~.tt&i&J!a!ml~·WP_.„„„ ... „„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„. 
Katastrofa kolejowa w Bydgosz""·V 
- Straszn~ śmierć krercwoika pociągu. · CAPITO 

Fllin w języku polskim. 

KRÓLE., 
L DZIS PO RAZ OSTATNI! I 

Pełen czaru i poezji pierwszy <Uugometra!owy mm k<>lotoW} 

WALIA DYINEYA 

-NA ŚNIEŻKA 
~lADPBQOBAM: DODATKI I KRONIK& · 

BYDGOSZOZ, 5. 3. - Wczoraj o godlli.nie 6 ra 
no na toil"ach etacji Bydgoszcz - W schód wydarz.yla 
sit lmlilltrofa kolejowa. No pociąg z . ~glem &to-
i~ tONo wpadł pociąg rowarowy no· 
'W • Zderzenie było bardz.o silne. Wago n 
' · ~ tJm11rowe&o io-stał Wjlliecioul \1 

na11tępne wagony. Kit>rownik tego pocią)?:u Jan No­
wak w chwili wy;Jcal,iwarJa został zmia~dżony. :lrua 
-~owane. zwłoki wydobyto do,piero po rozcięciu 
r.parwtami tleinowymi żelamrcli kOiillSnrukcyj wago· 
nów. Proku1·ator poleci! •łMlrltowq ~\ii koleje~ 
rq, 1eden :i; koJ9jA1izy iPffi\ J•r 
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----------------~-----------------~~-------~------~~~--........ ~~---------------------
I 04 

~:.....:~~=~ ZJlCD.1;14 „„„„„„„„ ...... 
Dziś i dni naatępnych z w y Jako nadprogram. T R U X A „Truxa" wstrzll11&jący dramat o Z A ( U O E I N 11 Cyrkowy film P. t. to człowiek 
straszliwej pomyłee sądowej pt, o stalowych nerwach, o niezwykłej woli 
„Za cudze winy" - to wołanie setek potępion ych duu, które społeczeii i nadludzkiej odwadze. W ro lach gł, LA JANA i PETER 

Zdarzenia. i 'Wypadki 
- Na ostatnim posiedzeniu komisji oświatowej 

Sejmu pod przewodnktwem pos. Ekerta obradowa· 
no nad r7.Qdowym proj ektem ustawy o polbkiej aka 
demii nauk technicz.nyi~h. - Zgierska .26 _. stwo str,ciło w otchłań. W r. gł. Warner BAXTl'!R I Olorla STUART REISHOLTZ. 

Początek w dni poW'llzednie o godz, 3.30, w soboty, niedziele I święta o godz. 11.30 

D2WIĘKOWf KINO 

" l'lll'IOZJl" 
ul. KILIŃSKIEOO nr l 78. 

Dojazd tramwajami Nr. Nr. O, 4, 10, 16 i 17. 

OSTATNIE 2 DNI! „ 
śpiewna p, t. U B O 
II·gi obraz • I E " W 

p. t. 

- Czarują.ce piosenki, szampański humor, fantutyczna wystawa! Wesoła komedia muzyczno· 

S T W ł -._ N "Jl. W roli tytułowej MARTA EGGERTH, 
""' ""- Frits D ongen, Paweł Horbriger i inni. 

8 O H A T E • W roli gł. Noah Beery, Barabara Read. 
Nast.ępny program: Ostatnia brygada, 

Początek seansów w dni powszednie o 1todz. a p.11. w niedziele i święta o 12 w p. ostatni 9 w.ecz. 

- W związku z od.bywającym się w Cieszynie i 
miastacl1 Zaołz.ia zjazdem pisarzy polskich, zjechali 
się do Cieszyna 11:e wszystkich stron Polski p isane, 
artyś ci dramat yrznj i muzycy, biorący udział w zje­
ździe. 

- Wozor aj rano przybył do Berlina z Paryża 
grecki następca t rouu z małżonką. P obyt h ma 
charakter prywatny. 

- Urzędowo dorw~zą, że japońskie siły lądowtl 
i morsk ie zajęly wczoraj rano llainczou, krańcow!J 
stację wschodnią lunghajskiej lin ii kolejowej. J est 
to ważny ośrodek przemysłowy. 

. KINO-TEATR I 
!.~3~.! 

Dziś i dni następnych dalszy ciąg ZNACHORA p Ro F Es o R w IL (z u R 
KAZIMIERZ JUNASZA • STĘPOWSKI Następny program: Statek Niewolników 

jako i 24 Godziny Miłości. 

- Do portu gdyńskiego -zawinął wczoraj po ra• 
setny l!Zwedzki statek „Utklippan" pod dowódz.twem 
kapitana Hendriksona. Z okazji tego niezwykłego 
j ubileuszu odbyła się na statku uroczystość, wręcz:e 
nia kapitanowi Hendrikwr1-0wi pięknego upom inku. 
z dedykacją. 1-'ocr.. seansów: w dni powszednie o godz. 16-eJW soboty i święta o e:odz. 12-ej, Ceny mie i ~c : na 1-szy seans: 26, 40, 64 gr, na następne 4054, 70, 80 g r 

: 1 d Uczniowie: w świeta do godz. 15-ei. w dni powszednie do godz. 17-el 25 r .. oóźnlei 40 r!r. Ulgowe 54 gr,"" dni pow.:irednie. - Lwowsk i metropolita grecko • katol icki ks. 
a rcybiskup Szeptycki poważnie z-anicrnógł. n 

KINO• TEATR UWAGA! Dziś, w niedilele 2 ulgowe POrankl 11.30 I 2 wszystkie mlelsca oo 5'4 gr. 
Metropolita od dłuższego czasu był !ij)araliżo. 

wany. W ostatnich czasai~h coraz hardziej zapadał na 
w rowiu. DZIS PO RAZ OSTATNI! wielki rewelacyfny podwójny pro1raml U·RA NIA. 

CEGIELNIANA 2 tel.107-34 

PO RAZ PIERWSZY w LODZI! I Dziele modelkl, która spotkała dwie miłości MODELKA 
Dramat rozgrywaja,J sie w dżunglach cze.mego la,d.u p. t. I JOAN ORAWFORD i SPENCER TRACY 

PRZEKL'E'T SKARB w rol. glówn.: . w fi(·mie p. t. . 
&i JOAN OARDNBR I JAN COLIN 

- W podziemiach kopalni „Bielszowice" wy· 
bud1ł pożar w k omorze materiałowej, który zaczęł 
!ii! ezyb'ko irouzerz:ać, :zagrażając części 'l«!łogi. W 
wyniku natychmiast wez.cl'Zętej akcji ratunkowej uda 
ło się uwięzlonych chwilowo na dole górników odo 
sobnić od dymów ogni<><Wyeh i wyprowadzono 42 
górników z zagrożonego pola. W strefie, objętej po 
ża:rem, po~ało jes«%e tr-:ech ludzi. Poszukiiwania 
'1la nimi trwają nadal hea; przerwy. 

I 
I 

'ii 
• N ... 
o 

l'I OIOtl'HlE 
- okaialy aię na wny1t-
kich uwodach wyjcigo 
wyeb j a k o n1jazybu1 
muzyny 1po1to1Ve 

Prz1data wiei el 

K. BECHTDLD 
Piotrkowska J 52 

I 
I 

STOLARSKI ZAKł..AD 
MEBLOWO-BUDOWLANY 

PrZY.imuje wszelkie roboty budo~'.ane, 
lak drzwi, okna, wy~htwowe sklepowe I t. Jl· 
SIEf JlN ZDIJNf ff 

LóDż. UL. NAPIÓRKOWSKIEGO 37. 

Okolony lasami suchym zdrowotnym położeniem 

SPRZEDAM DOM 
p"r. k"Y ogród owoocowy warzywny kwiatowy 
Y. • . 10Sć: NAWROT Z, s-klep &a.tanteryil1J 

Dobrowohkief. 

-

r_ABRTKA TltAN'IM 
01rodieil. druehnych 

lllat•••• 
MllCOl.AJCZYK 
lódt, Kilii1klego 167. 

tel. 255-37 
D1starcza kompletne 02rcdzenla, „ obod111c• w zakres we•• 
lich all.tek clrnelanyoh, 11n7jrn11,e " sarn iaaę pcłyezl1) 

in wenetacy ja' 
Oojazd tramwajem 4, 17. O. ClllY a1a11:1E 

Następny progir. „ZŁOTOWŁOSA" - W rol. 1ł:. JEANfTTł! MAC DONALD I NELSON W DY. 

Oslalnip 2 dni I 
Najweselsza komedia 

muzyczna CYGANKA 
w roli głównej Fenomenalna 15-letnia Rochelle Badaon 

Dslł 2 poranki o •odz. 12 l 2. Ceny młef •c od 5ł gr 

WóZKI dziecięce, rowery, radio na raty: od MASZYNI! Singera zupełnie nową, sprzedam. 
zł. 2.50 tygodniowo. Olbrzymi wybór vox- Ogrodowa 2S, wejście w bramie na lewo Ill p. 
radio, Piotrkowska 79, w podwórzu. m. 16. 

OKAZJE ominięte nie wracają I Dobry zaro- ZDOLNA atebnowacflka na Jedwab ~~ 
bek w każdej miejscowości! .Wytwórnia: na. P-ma ,,Luksor" Pfotr.kowska 153. 
„Nowości Praktyczne", .Warszawa, Złooa 37. 

MAGLE nowoczesne. masywnej budowy po­
leca ;,B. Kapczyński", Łódź, Podrzeczna 33, 
tel. 108-55. Fabryka egzystuje od 1889 r. 

MĘżCZYźNlll! Mój system daje pełnię su 
1111ęskich i energie nawet w wiek.u starszym. 
Zgloszenla pod „Energia", Kraików, Skrył· 
ka 240. 

IJW .Jl fi A ! l zanim zdecydujes-z si~ 
na ~upna l'lll:ftlł 

oJJ.;Jrzyj przedtem w firmie 11.t 

s-1-. GLOWACKI Rsg!'.:~~ n 
który polec.a na najdogodniejszych warun· 

ac:ti całkowite urządzenia oraz rPOjedyńcze 
. &ztuki. - CENY B. NISKIE. 

POŃCZOCHY - skarpetki poleca pp. Kup­
com wytwórnia Grzelak i Poradeeki, Łódź, 
Zawiszy 6. 

OTOMANY, garderoby, taJ>Czany, krzesła. le­
żenki, stół, <biurko i sto!..iJc.i do r!\dla. J. Marty 
now.ski. Pomorsk& 30, tel. 114-26; 

MASZYNA Slnrera bobenkowa do UYCla do 
sprzedania Piotrkowska 189 B. Matu.siak w pod 
wórzu. 
o m:dueO'q-rh-c71 

NADZ\1/YCZAJNA okulał Na błałel harmonU 
wyuczam w sześciu miesiącach. Instrument do 
dyspozycji. Nlezamotnym ulń Xillńsldeio 79, 
m. 26 tel. 100-79. 

MłSTRZYNI Wiodzy taJemnel. H. Stuiawlka 
PrtYJmuJe od rodz. 13-20. prócz niedziel Ol6 
wna 11, m. 22, lewa oficyna. 

DNIA 4. Ili. przybl,~l sit iple-' młody wilczek. 
Do odebrania za wyna11"odzeniem, Pn~ia~!a 
n:t 19, m. 3. 

PR--•. -C----.--------
1
-- MOTO~ do sprzedania w dobrym stanJe Jl)alt· 

OP. VI HĄRA, 1ed_yny w ~olsce dyp omo- nowy 3 1 p6ł konia firmy Wacaera za cenę 
wany jasnowidz otwiera kazdemu wrota do r t P w·eś Zarzew Kr<>!>idlowskleio 
~zczęśc;ia. - dobrobytu I .Wszystkie sprawy, P zys ę n~ 1 • • 

Jak: m1łosć :-- lkrad~1~ż - spadek - lote~ia MeBLf tanio ł dobre motlll nabtd ~o 11 K. 
- będą na1dokładnie1 opracowane. Napisz . . ok' łck 1 
zaraz I Chcesz, zał<;cz jeden złOJty na 1JXJrto. ~umienie tero. ł.ailewn • 2 • 
jasnowidz Prof. Vtchara, Kraków, Zybli'kie­

wicza, Skryt'ka 567. 

RAKIE~A 
SIENKIEWICZA 40 • 

DZIS i DNI NASTĘPNYCH! 

Wf powieści Heleny ł1niezek 

w rol, gł. 
LIDIA WYSOCKA, INA BENIT A, 

lllECZYSL ĆWJKLINSKA, • 
WITOLD ZACHAREWICZ, BOG 
~AMBORSKJ, ANTONI FERTNER:

1 

Óe~tell: W d.al powa•. • r, ł, w nfedr, i •w1ęta1 
• sods, 12 „ po I. 

Ił• PlUWllJ „.„ WUJalltle zal•jlłl JO a• ~ 

DRUŻYNA LODZIANEK PRETENDENTKĄ DO 
TYTULU MISTRZA POLSKI. 

KRAKóW, 5. 3. - W tc>botę w.i.ecoorem w dru 
gim dniu finałowych r oz.grywek o mistrrostwo Polski 
w k~zykó-wce kobiecej, rozegraoo dal~e dwa me. 
oze. 

IKP - tódi odnió.&ł swycięstwo nad wrurszaw. 
skiim AZ.S w stosunku 25:13 (9 :8) . Mecz stał n a 
bordzo wysokim ipo-zio-ntle i łodzianki są najpoważ 
niej&ą drużyną do tytułu m istrza Polski. 

Dziś ! o uodz. 12-ej 
ostiltnie urzedstawieoie 

„Niebieskich Migdałów". 
TP..atr dla dzieci „Kot w Butach" (Al. 

Kościuszki 57) daje dziś po raz ostatni prze 
śliczną bajkę L. Krzemienieckiej p.t. „Hi· 
storia cała o niebieskich migdałach" na t.te 
pięknej, nastrojowej muzyki J. Wesołow­
skiego. Początek przedstawienia punktual­
nie o godz. 12-ej. 

„Niebieskie migdały" były najpiękniej­
szą bajką graną przez „Kota". Mimo rekor­
dowej frekwencji Teatr zdejmuje je z afi­
sza, gdyż dzieci z innych miast muszą je 
też zobaczyć. 

A więc dzłecl pamiętajcie! Dziś o godzi­
nie 12-tej w Teatrze! 

ZAKŁAD KRA WIECKI MĘSKI 
Przyjmuje wszelkie obstalunki z własnego 
i Powierzonego materialu. Ceny przy ste.1>­
ne. Urzędnikom na dogodnych warunkach. 

. GABRYEL Rł:WJZQRłKI 
ul. Trąugutta 1 · (&llI1a'Ch Or~hd H<>telu), 

ostatni skltm tel. 256'.Si. -1 

Zillł'ast wizyt osobistych 
- Kwesitonarłosze podatkowe. -

I. Jllc1wciu1 poleea „ ••olch akladaeh 
• i7 1''90 prow1d1011ycb od 1l'IO JOie• 

· ··Lodzi, ul. Św. Andrula Nr. O, i.1 .• 88 &e 

PLACE budowlane wyprzedaje. InformacJe w 
I Stokach, przy dworze oraz Łódf, Sien.kiewicza 

nr 89, m. 5 od 4-ei Il& DOłudniu. 

LUSTRA. trema. toal~ oru toalety skrzy. 
dłowe dla pp. lcrawcćw tanio WYJoka 145 m. 
59 PoPra. ofteyna li tl. 

DYPLOMOWANA m!s·triYDl cecłiowa orzyJm1 
le do nauld szycia I kroJu. Naucza. rysunki ZA· 
sadnicze, m~elowanta orli kroju dilecinneiio. 
OJ>łata tnod.nlowa 3.50 1r. Żw1rk1 26, m. 26. 

1W ~ZA W/\, 5. a. - Urzęd.7 Skaroow& 
wprowadziły lnowacJo .,, l'Praw1o, u.oroazozenia 
wymianu podafk'6w i 11nilmiecia QSobistych zo 
znal\ płatników dJa. składania wyJaAnieO. 

kwestionariusze zawierają.co siere1 rubryk dla 
okre_ślenia wydatków związanych z wykony­
waniem zawodu Jak i lokal, &.wit.tlo, telefon. 
słutba lt<1. • L„o•ycy, ul. Pnzna6.ska Nr. <O, tal. ,U DO WYNAJĘCIA duży sklep z pokojem i małą "Pler„ueJ J akołel 

NAllllORA rolno, tra .... dtt•W', „„17wne I kwlaldy. 
CEBULKI I kt,cza kwialeW"t. 
NAR.ZĘDZTA I przyri,dy 01rodnlc10 p11cselnfcz • 
NAWOZY organloznt I sztao1n• (pomoonlcrie) dla • -

I 
kuchnią oraz 1 pok6j na parterze dla pana Wia 
domość u gospodana, Radwańska 59. 

~DJO a lampowe do s1irzedanla tanio I do-

Wolne zawody, Jak: adwokaci, lekarz$, tel· 
·ciarzy, dentyści. in!l'nłerouo, itd. otrZ}'ttlljĄ 

Te dane ankiety J1Qr6wny wane będą z ogól· 
nym! zeznanlami składanymi przez płatniłca. 

łów o 1rod.n. CSJ ob 
PRBPAR,ATY I ~rodkt chemloia•. owado I rnJbab6,ue. 

Ceanl ld rou„łemy llespłełale" 

KOBIECE i CIAZY 
Dr P.RAPOaT 

ODAJlłSKA 93, tel. 178-37, 
PRZYJMUJE OD I DO I WIEC?.. 

w Leczalcy Z G I f R S I( A 2ł. od 10-1 p.P. 

.... DR. MED .MARIA 

LEWlNSON O-WA 
Choroby wenerycz.ne, ek~m• l kobl°'9 

PIOTRKOWSKA 88, tel. 143-36, 
.Ko5,etJ,k1 lękar~1, piel~gnow1uł1 cery 1 wło16w. 

J>nyjmuje od s. I~ wiecs. 

Dr ŁUCJA MAlCOWER 
CHOROBY SKORNE I WENERYCZNE 

· · leczenie wrzodów. (kobi•ły I dzieci) 
G·ro SIERPNIA 7, tel. 232-34. 

przyjmuje od a - fi I oo 5 - 8. 

MAGLE ręczne, motorowe, udosjconalone 
poleca Bolesław Kapczyński, lódż 9, Sę­
dziowska 16 (obok Zgierskiej 122). 

żEiq-SKIE KURS\t K~OJU, SZYCIA 
MODELOWANIA i MODNIARSlW A 

.ANNY 
(HUA& lupełaHJ) 

KARBOWIAK 
ł.6dź, al Slea •tewlesa lt •• ł. 

. Zaphy eo41lea11l1 

UWAGA! Niezliczone podtiotrowMłL -
Najrozma itsze . wyrzuty, pryszcze, liszaj~, 
swędzenie, usuwa każdemu bezpowrotnie 
s~ynny, osmotyczny „Krem świętojański", 
wynalazek zi'Olowy. Lab(mttorium, Warsza­
wa Kr~tcza 4tj. - Prowincja zaliczeniem zło­
tych pięć. 

N r... 
' ~ -

ZAKŁAD fryzjers.k! damsko-męski bardzo tanio 
sprzodam. Wiadomość, Główna 18, miC1Sz.kanie 17 

MAGLE ręci:ne, dwie, do s.przedta11ia wru z 
lokalem, ul. Kilińskiego 229. 

~:o;IE~t=:~67:.,.":::::~l la~ Z•i•a aie tórrch przepisów 
~:~1~ ~~~=1'1 1~~f=~· ~~t;tt. dotrcz1cwcll z11ote1Jo wania e•errtalne11 1rzedników., 

PLANY budowlane, koncesyjne ,poiyczki1 z 
B. G. K. tanio. Bimo Budowlane, Juliartow. 
ska 8. 

1ną, ul. Gdańska 123, m. o. tel. 209-69. WARSZ.A WA, 5: s. - w d~u ' hm. odh~o I RoJ,n,ym, IS kolei pl'zyjfto projekt- !llOwe:li do ustawy 
&~ pod ~rzewodn~ctw~ premiera . ~em. SławoJa 1 mal'Ca 193~ ir. o- wypuszczeniu biletów skarl>owych. 

ZNOW n•- •araitar i' ·•· NIE" Sk~a~o:wskiego_ po!ll~e.me ~ady MLnil&trów. Ra.da Rada ~ll~btrów przyjęła poza tym p rojoou usta 
~, • Mm1~ow ~YJ9'• m. ln. PJ'OJekt u~wy o eatw1er vry o zmi.a:me niektórych przepis6w dotyoz1cych za 

daeo111 llllllan ~tutu Banku Polski~go., u~w~o- opatl"2leniia emerytalnego funk.cjonariu!l'Zów państwo 
LETBISKO ZAGOSPODAROWAIE 
6 morgowe, nad rzek11, Wartą. pod Sieradzem, 
przy szosie, w zdrowej suche! mieisco~ci, 
solidne zabudowa.łtia, gospodarczo-mleszkai\ne, 
na.rzędzia rolnicze, pól mo.ritt zagajnika. pól 
morgi młodego sadu czereśniowego, doibr& wa­
runki do hodowli pszczół - sprzedam. Cena 
10.000 zł. gotóWlką. Wiadomości udzieli: Alfred 
Hertzke, Sieradz, ul. Polna 16. 

SPRZRDAM maszynę do szycia rękawiczek 
Singera z małą główką . .Wiadomość: Chojiny, 
ul. Grzybowa Nr. 20. 

DOM z agrodem w Radogoszczu tanio do 
sprzedania .. Wiadomość: ul. RokicińSka 61 u STARY lee, SUCH O PRANY. 
gospodarza. ~dzie ? .. W firmie 

Kieszonkowy odhiornik radiowy! l FIEDLER l KUBICZEK 
Gra wszędzie!!! Komplet. złotych 3.59 .Pl~.s; PRZl!JAZD 2, tel ~I-68 \PIOTRKOWSKA 161 I 
porto - płatne przy odbiorze. Zamow1emal l'IOfRKOIVSK4 45, tel, 2ss-ss zw1•1n 11, tel. 216-:19 
uskutecznia: Wytwórnia „Mikracliio", Lwów, l LP;.;1.;o.;,;rlł;;,;K.;;;o;;,,,;w.;,,;s;;,,;.K,;;.A;..'~ao---...;.------~ 

Pasaż Ha usmana 7. POTRZBBNA zdolna chemiczaJl'h. Pralnia Rad 

DOM piętrowy, murowany, siedmiqlzbowy, wańska 19. 
w_olny od p~datku„ sprzedam . .Wolna 13 przy M-..,-

8
L-..,-k--J-··-.·---.-. -od-śwl-e:ża--:-b-il\l-r-:-ko 

1 
nych na ZWY'UllJD~ walnym 11ełmrmu aki;JOOan'U· wych i zawodowych wojskowych, który ma na celu 
sz?~ Ban:ku w .dniu 13. lutego rb„ nru;tępnre Rada dosto.sowarrie o-b eon.ie obowiąrujQcych przepisów e. 
Miu~trów pre6YJoła proJ~kt ustawy o ~chunk.u merytalnych do po.sl8Jllowień dekretu Pre<zydenta 
~d'&)' Skał'bem Panttwa, prv.edsięb1or.r.twean .R Z:plitej 11 m ar-ca 1937 r. o służbie wojskO'Wej ofice. 
..Polekie Koleje Państwowe" i ,.Piańatwowym Fun- ró.w. 

du..eal l>l'Og-OIW')"lll" a Bao.kiem P olllcim., BaDkiem -----------------• 
G09l»d...1twa Ka-ajowcgo i Pań8lWOW')'m funkiem 5 ZŁ. 'l'R\V ALA oncLulacja z gwarancja,, grube 

ROW.BRY od 90 zl. wyścigowe turystyczne, 
naid-Oiod.niei ki.rplsz w firmie Iskra, IBodnarek 
Zgierska 164 oraz zamiana ram lakierowanie 
i spawanie. 

loczki i naturalne fale. „Nlna" Główna 3Z tel. 
124-31. 

4 ZŁ. T~WAŁA z gwarancją grube loki natu­
ralne fa~·e, w firmie ,,Stanls law" Główna 33 -
Uwaga w podwórzu. 

ZAGINĄŁ ples bernardyn biały, żólte laty z bi! · · 
zną przy prawej przedniej nodze. Odprowadzić SPRZEDAM maszynę do szycia gabinetowa, fir 
za wynagrodzeniem ul. 11 Listopada 55, m. 17. my Singer. Przędzalniana 4 m. 5. 

ROWBR.Y maszyny do szycia, wyżymaczki, 
najkorzystnie j k1upić można w firmie Rędz!a 
Łódź, Bałucki Rynek, telefon 113-99. 

UWAGA! Zakład fryzjerSiki. P osziukiwany wspól 
nik-chrześc!janin z niedużym kapitałem <lo za­
kl;idu ftryzJersk!ego. Ofer ty do Administracji 
<pisma pod ,,D.2000". -------------

ZA GOTÓWKĘ i na raty ubrania l palta mę­
skie i damskie z towarów bielskich. Mag::i­
zyn D. Jos•kowicza. Nowomiejska 8, w podwó­
rzu, P rzyjmuje obs talunki. 

MASZYN.I'! do szycia i stół okrągły sprzedam 
tanio. Ogrodowa 54, m. 14a. oficyna prawa. 

MASZYNA Singera do S•ll!Izedania ul. Nawrot 
OKAZJA! Do ~przedania kredens. Ul. Kilińskie- 56, m. 6, zastać od godz. 17. L1manawskiego ... ... omP e .... 1e zamienia, • 

· orzechowe używane sprzeda Galar, Warszaw- TANIO pierze na sucho, artystycznie c eruje, 
DESKI sosnowe używane calówki, sprzedam. ska 16, te!-. 231-SO. POTRZEBNA prasowaczka na stale. Ki~·ińsikie- reperuje, odświeżalnia garderoby, Józef Sobo-

go 61, m. 5. 

Wiadomość: Łódź, Sdko8a 2, m . 3. ------------p-ok-o-Jw-e-·, -.-.:;a:-c-:-k--::-a" go 168. ciński, Kiliński ego 121 te!„ 194-54. 
MlfSZKANIA 1, 2. 3. 4, S, łJJ 

Pł.OCIENKA, bielizna fartuchy. M'ytwórnia Piotrkowska 73, te', 153·13• Zł. a płacimy za OTOMA:NA, stół, krzesła, stoliki, łóżka, sprze-
1ersak, Lódź, Stary Rynek 15. zgłoszenie mieszJcania. dam tanio, p rzy ZgierSikieJ, Jasna 6. Niedź-

~~~~~~~~~~----~-

NA RATY przyjmuje na. obstalunek ubra.nia z SZOFBR - mechanik z dluroletnla praktyką _w_i_ec_k_i·--- -------------
bielskiego materiału Mędrowski, Nowomiejska warsztatowit posz.ukiwany. Z&loszenia sub. IJ'IJfUNf S~z 
Nr. 5 od 5 do 7 wieczoreim. I .,R M." ~ U I,'19 

OSTATNIE 2 DNI! Przygody białej kobiety w Dtungll, Film w naturalnych kolorach pt. 

Miłość w dżungli 
:Wroli1L.: DOROTHY LAMOUY 

STRATY 
trty waiąc do golenia mydło P I X J N 

MATOWE 
LUSTRO 

WJ••7łcl1z led1oi1 płyaem L U N A I 

l'fA BATERIE lt. ff5~ 
f'IA Pl?ĄD !" 

l MfENIYY ~c, {JJn 
D o nabycia we firmie: 

»ALFA-RADIO« 
wł. lllikcł„j RłTT. 

Centrala: Nawrot 1, tel. 18 3. 60 
Filia: Piotrkow1ka 287, tel. 124·68. 
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30 kapłanów 
fdisje w kościele 

spowiadało 
katedralnym św. 

.„. <t 2J/i 

rekolektanfów .J 
Stanisława Kostki. 

ŁóD2, 5. 3. - Pod protektoratem J. E. ks. 
biskupa \,\ lodz1mierza Jasińskiego, za stara-

11iem ks. l}ratata J. Cesarza w parafii Katedra! 
uej odbyty się misie dwutygodniowe. Do Łodzi 
przybyli misjonarze ks. ks. Jezuici. 

r;auki przychodzilo od 5-ciu do 8-iu tysięcy 
osób. Rekolektantów stale spowiadało 30 ka­
pi„nów, czego wynrkiem było rozdanie 17.000 
Kt.niunii $w. W dniu 19 lutego Naidostoiniei­
sz•' Pasterz w as r.;tencii kanoników: ks. Sie­
cirikiego, ks. Szabelskiego I ks. J. Ż<Harskiego 
c·1.z alumnów udzie'dl Sakramentu Bierzmowa 
ih 321 osobom. fegoż dnia w gcxlzinach ipo­
r.c lu dniowych misje zostały zakoń.czone uro­
' trr iym pośwlę~eniem parafii NaJśw. Sercu Je 

P,RZYKŁAD LUDZT PRZEZORNYC!Li. 

Na Jl'Qczątku księża misjonarze prowadz!ll 
11auki dla młodzieży szkolnej, dalsze nauki obej 
mowaly od.Pzie'·nie mężczyzn i kobiety, w osta 
tnich dniach _wygloszone były konferencje dla 
ir.teligencji. 

Zainteresowai~e misiami parafian było bar­
uzo duże, to tei\szczególniei na wieczorowe 

z. : owerr.u. ,„ 

Przeszło· 100 tysięcy członków 

Trzy .z 

tlSZfZędnośd w 

pół mitltma olij~tgli sklaćh 

PKO .gttp ~·.-a; · 

- liczy L. O. P. P. ~ ~odzi. -
ŁóJi !'; • ..;:. _ ~ sali ~dy Miejskiej w Ło- ·wygłosił p. o. t>odinspektora (}plg A. Toman­

dzi odbyto się walne zgrrunadzenla obwodu. k1ewicz, poczym ubrady potoczyły się zgodnie 
Wielką salę Rady Mieiskiej _wypełnili vrzedsta z iprzyjętym porządkiem dziennym. 

PKO to 

PEWNOŚĆ-ZAUFANIE 
nciele władz, LOPP z llreiesem OkręgTU płk. Jak wynika ze złożonych 151prawoz<lań okres 
dypl. M. Boleslawiczem na „ czele, <lelegaci 5-·',etniel działalności Obwodu wykazuje lmpo­
~ ol LOPP w liczbie 160 osób. ri;ia,ce rezultaty zarówno w dziale organiza-

(Jbrady zagaił prezes 011wodu , int. St. Wre- cyjnym iak i w dziale finansowym i szko:-e­
de, który w swym przemówieniu .. wskazal na uiowym. 
g!ówne cele pracy organizacyjnej i osiągnięte Liczba placówek lokalnych Obwodu wyno-

Każdy Urzq_d Pocziow1 jest zbiornicą PKO 
rezultaty w okresie 5 lat istnienia Obwodu. s; 438 - a '·iczba członków Pona~ 101.0?0 osól.1, 

Do prezydium wybrano iako wzewodniczą- co stanowi przeszło 15 proc. ogo!u m1eszka11-

rahterze' assesorów i sekretarza J><p.: F. Wasz- Po przy1ęc11U. szeregu wmo~kow kol m1eJS~ 
kiewicza,' pik. A. Vogla i J. Ste>iń\Skiego. . cowych LOPP 1ako dezyder~tow dla ?ra.cy za 

cego d'yr. Józefa Wolczyńskiego oraz w cha-, ców m. Ło~zi. . . • .• .. 

Nastę,pnie krótki referat na temat orgamza- rządu ohwodu, Porządek dzienny zeb1 ama zo­
CJ! opl i udział w niej instytucji ~polecznych stal ·wyczerpany. 

no~~tni[J memuto_ n~~łkmt:~u w 
s. p. Henryk Grohman11a7 osób pocięto nożami. 

Rf nhn6df 011fl~ ffronika poeo•owia raiunko11ceo. 

wywalcżyl1 .Podwyzkę 
ff lil•U u W. . ŁÓDŹ, 5. 3. - Wczoraj w mieszkaniu Przen Gros jednak wszystkich interwencji pog)-

p lac „ dzy Ber~a, Że!·igow~kiego. 1 od~ioslo _poparz~n!a towia . .to bójki i rozprawy nożowe, świadCZ-4· 

PODWYżKA PLAC. 
' ll _stopnia twarzy i ran:i1~n Jednoroczne ieg1 ce 01estety o dzikości obyczajów naszego gr'J-

l dziecko. Opatrunku udz1eh! lekarza pogotowia du ŁÓDŻ 5. 3. - Stosunki na terenie średnie· 
go przen;yslu pro\.Yincjonalnego powoli się nvr 
maliz•ują. . 

Onegdaj w Łęczycy nastąpiło ostateczne 
zlikwidowanie sporn o umowę zbiorową dla pit 
karzy. Strony podpisały układ, regu'.,ujący wa· 
runki płacy i pracy piekarzy w dwu kateg0. 
riach: I - 36 zl. tygodniowo i 1I - 30 zł. tyi;:. 

Umowa obowiązuje strony przez rok. 

Dz· ś o godz.10-eJ m. 30 rano 
przemówi wicepremier Kwiatkowski. 

WARSZAW A, 5. 3. - Dziś Jak wiadomo 
na posiedzeniu rady Zw. Oficerów Rezerwy 
wygłosi przemówienie wicepremier int. Kwiat­
kowski. 
Przemówienie to transmitowane będzie przez 

wszystkie rozgłośnie Polskiego Radia o &''ldzi-
nie l0.30 rano. \ 

... 

li~liat!t,1 n arnu 
Od 26 lutego do 19 marca br. 

sprzedaż wartośdowych kompletów ksląielk. 

C!"ny kompletów w tym okresie znitone od 

I FCt!(. pozostawiając je na kuracji w domu. 
- W Aleksandrowie wybuch! strajk na tl~ ! Wczoraj wieczorem doszło na ulicy PrzP, . 

żądań układu zbiorowego dla robotników pr lC i dza:·nianej do bójki między kilkoma osobnika °"i 
mysłu pudełkarskiego. Strajk trwał pięć d,1 , I'" wyniku której rany tłuczone ciemienia 1 
W międzyczasie fabrrkanci pudelek zdecy<l 1 przedramienia odniósł 32-letni Jan Skupień, z.i-
wali &ię zawrzeć uklad z robotnikami. UmowJ ! mieszkaly przy ulicy Przędzalnianej 88. Skup-
przewiduje podwyżki plac od 10 do 20 proc. · ; niowi udzielił pomocy lekarz POlrntowia PCK 

Poza tym ostatnio aktualna jest równi ~ ;~ 1 - W mieszkaniu przy ulicy Konopnicki 'i 
na terenie Aleksandrowa akcja o unormalivi- 45 ulcgla poparzen i.u wrzątk iem 3-letrfia Tek'~. 
wanie ,.„ 1ir '· ·,": pracy i płacy dla stolarzy, Bo szewska. Dziecko opatrzył lekarza pogot 1· 
1który , 1 , 11ic sn r.bj<;>te żadnymi zasać:i wia, pozostawiając je na,stępnie na o·piece dl} 
mi \ 1 m0wej. 

DZIS OGÓLNE ZEBRANIE KOTONIARZY , 1

1

; 
z. P. Z. Z. 

_. Na dziś zwołane zostaly ogólne zebr 1· 

nia kotoniarzy; ZPZZ o godz. 10-ei rano w sa 
!,l przy ul. Żwirki 4 oraz Zw. Klasowych -
o godz. 9.30 rano w domu zwie.zkowym przy 
ul. WY5okloJ 45. I 

Przodmlotem zebrań tyQh bedzie chairakte- I 
ry&tyika orzeczenia wYdanego ostatnio przez mi 
nisterlalną ikoml:sJo rozjemczą. Poza tYm kob 
nla:rze za.stanowle, sio nad sprawa ewentualn'?-
10 złożenia protestu przeciwko orzeczeniu. 

.Miejskie Pogotowie :Ratunkowe udzieliło w 
ub miesiącu pomocy 641 osobom, w tym 2S~ 
rnętczyznom i 264 kobietom. Na stacji opatrz? 
no w 375 wypadkach zaś na mieście w 266-ciu. 

Ciekawe są ·przycZYnv wypa<lków i udziele 
nia pomocy. Pogotowie opatrzy ło ranv cięte : 
k!ute 187 osobom - uczestnikom 75 napadów 
i rozpraw nożowych oraz 15 bójek. 

Jeśli cho·dzi o zamachy samobójcze, to na 
Ji.czono ich J>okafoą liczbę . W edlug „spoS?· 
bów" zamachów było 12 otruć, 2 llOStrzaly, z 
powieszenia i 1 rana kluta. 

! W tym czasie również ofiary swoje zbi'!-
ra: demon ruchu. I tak 4 osoby przejechano 

I 1 samochodami, 1 tramwajem i 5 innymi poja:-
dami. -.„-..... .--;;;...;;;....,p-ii!l!lllllS!~iii_llli--..=:-~- I dluioletni prezes Ra<ly Nadzo rczej, b. prezes 

'1i I Zar~ą.du ZJednoczonych Zakładów Wlóki.ennl- o rurka 

TRZY POżlłRY. 
Wczoraj w godzinach popołudniowy,ch 

wybuchł pożar w fabryce Majera War'tskie­
go mieszczącej się na posesji Michała O!'sze 
ra przy ulicy Limanowskiego 131. Na miej 
sce pożaru wyjechały trzy plutony straży 
ogniowej, które przys tąpiły do akcji. Jak 
si.ę oka~ało ogień powstał w suszarni fabry 
k1, gdzie ws ku tek nadrniennej ciepłoty za­
paliły się odpadki. Wobac łatweCYo. zada-. o 
ma - akcją ratunkową zajął się jeden piu 
ton. 

Drugi pożar wynikł wczoraj w domu 
M. Dzieniakowskiej przy ulicy Gdańskiej~ 
77-a W pokoju kąpielowym - w mi-eszka 
nju Poznańskiego zapaliły się szmaty, Jeżą 
ce tuż obok rury piecyka szamotowego. Po 
krótkiej akcji pożar umiejsc·owio·no. 

W cz;oraj w godzinach wieozornych Straż Pożarllll 
,zaalarmowana >zo&tała pożarem, k~óry wybuchł w do 
ID1l mies7lk.a1nym, będącym wła5nością Katza, Rosen 
hlatta ł Liebermana (Żwfoki 8). 

PBybyły ina miejsce 7 pluton O. S. P. stwierdził 
"Zl!:Ilieozyszczenie przewodów k<>minowych i etqd po. 
wstałe zapalenie się &SJdzy. 

w stodole. 
, 25 proc.' do 50... proc. 

J<:~talog wysyła na tądanle odwrotnte. 

PAliSTWOWE WYDAW•ICTWO TABLETKI' 

' czrch K. Scheihlera i L. Grohmana, S, A„ czto 
' nesk Zarządu Związku Przemysłu Wlókienni~ze I go w iPadstwle Polskim, prezes iR.ady Na9zor­
czeJ Łódzkich °\\'.ćlskotorowych Elektrycznych 

I Kp'>Ol ~Do~owyćh odznaczony Krzyżem Ko­
i111lndo1sl&n,. "Po1onla ~estituta", Złotym Krzy. 

.·tern· Zasł~I 1 inn. ..... zmarł w dniu 3 bm. prze 
.trwszy IJt 76. 

dnia bez kar. -
. , 

KSIĄZEK SZKOLHCB ·-&. 

LWOW, ut. Kurkowa 21na. „ ':.-4'f•-•u· ,w t. „ 

A~SPJ RI N 
ŁóDt, 5. 3. "-- Wilczek kek, Narutowicza 

.56 llOS!a<lal w swym miesz.ka.niu istny arsenał 
narzę.dzi złodziejskich. Przetrzymywał też u 
siebie złodziei bez mel<lowania. Referat karno­
adminlstracyjny skazał Wi'.c:zka na 3 miesiące 
aresztJU.. 

cho:!i;iów za co skazany zostal na 1 tydzień 
arf'r;tu. ' 

Nie Potrzebna łlwiecistośt 

tma.rły, dz!~ nfe:stmdzoneJ energii oraz 
.JJ~rze(:!Otn_1>Pl w~tośclom umysłu i charakteru 
011t1rar VIYbJtn• rolę na pobu rozwoju przemy 
)fi '7/lókl~nlczego. W~ród pracowniików Zjedn. 

I oa,tcfad6-.i. w, todit z Jednał sob!~ nlepospoll-sty U \\. }tmt nlet,lrii1 orólny szacunek. . . . . -

Soblelskl Władysław, Kopernika 34, znany 
...,. te! dzielnicy Jako awanturnik, w stanie pi­
janym wYWolal onegdaj znowu awanture Przy 
ul. ieromskfego 58, zatrzymui3.C I bllac prze-

Rr;trat karno administracyjny Łódzkiego Sta­
r0stwa Powiatowego rovpatrywal wczoraj sze 
reg spraw karn~·ch za posiadanie broni bez ze 
Z\\vlenia. I tak bracia I<och, Władysław i Wa­
dav. Turkowio z gm. Brójce za nielegalne po­
siadanie broni 1!1.k:arani zosta!·i dwaj pierwsi po 
14 u„.-, aresztu, zaś Wacław 50 zł. grzywną. 
Kowa:ayk Ja!:'. z Wo'•i Kutowej posiadał w ce­
l:::;:h kii.sownlczych broń myśliwską. Kara „ lO!J z.i. grzywny 

ZYCIE JGJ·IRZA 

NiebezPieczny stan 
liceum I tii1&nazinm im, 

gmachu 
Si. Siaszit:a. 

frątczak Franciszek, Janów gm. Puczniew 
pnslaual fuzję bez zezwolenia , lecz ją sprze­
da! ostatnio. Mimo to ukarany został 50 zł. 
gnvwn~ , 

Zapal i'ranclszek za posliidanie floweru be~ 
zeZ\'.·:1le11 a t:k~ •a.ny ~ostal grzywną 5 zł. 

K'epac.z St. mm. Leśne Odpadki gm. BróJ­
.:e po:;,1ada: 1 k·ytą w stodo'·e iednorurke w!as 
„ej l<0'1st!lik<:ii. Ukarany został grzywną 5 zł. Uceum S pn:nazjum lim. Stasztca. w ZicterLU 

m:eścł sio w ttaiYm imachu narofaym prLy 
I RYrku KłMsk1&1e>, iktócy !est własności!!. Ba.1· 
, ku Spółdz1elczo-Kredyt<>wego. Budynek ten o<l 

I. szerel:'U lat nio był poddany gruntownemu re„ 
montowi, a rola właściciela (tj, BankJU S.p. K•) I v.: Wcwłda~J1) oirlllllczala sio do„ inkasowania 
komornego. l)yireb:Ja gimnazjum ipomimo b."t­
Jcu odJ>owlednlch funduszów, corocznie prze<p ro 
WfOdzała zo szczU'VłYch zasobów własnych I 
&kładek Koła Rodzlciels.k:!eg:o szereg nal'Pilnlej-

1 szych robót, aby nlo pozbawić młodzieży mo~· 
: nośct kształcenia. s1ę. Obecnie Jednak okazał l 
I się, t& uuntowna ~rzeróbka 'Pewnych cześci b11 
dynku nie da się dlużel odwlec, Je.żeli ma si~ 
zapoble<: katastrofie. 

Powołana przez Kura~orlum i Urzad Woje­
wódzki na skutek sl)rawoz.danla dyrekcji kom. 

1

14 techniczna stwierdziła po dokładnym zbaca 
niu całego nnac!JU, że stan stropów nad sa!~ 

. rekreacyjną zagrata bezpieczeństwu ludz,kie-

1 
mu. Komisja WYdała kategoryczny nakaz, aby 

Podajemy kilka radosnych faktów, nie WY· teresowaó mas aikademickich m01rzem i jego naJ.pót nieJ w ~zasie nadchc:<tzących wakacyj Jet 
magających zadnych komentarzy. Nie votrzebna ISPrawaml. To 'tet w poroz1umieniiu z de:',eiata-1 nich przysta.P1ć do z~sadn1c~e.go remo~t~ gma: 
t·u kwiecistość stylu, bowiem czyny móWla. sa- mi Bratnich '.PQm<>Cy wszystkich uczelni War-. chu I zastąpić z~utw1ale be.·~1 żelaznymi. gd!.z 

· b' A ·„c. sza wy organizuje 12 marca rb wieLk• man1·te i w obecnym stame gmach me nadawałby się me za s1e ie. w1.,. • · „ d 1 d uż tk · D k · bó „.w wy.twórni parowozów ostrowlccklch w stację mor~ą polskiej młodzieży aka<ieanic.k:iej 1 na a. o Y owania. o. onywame ro t w 
Wa~szawie odbył się akt wręczenia L.KM· z pochodem przez miasto. trybie przy.musowym, a więc z nat.ury rzecz r 
przez przedstawicieli pracowników czeku na 5 „.istniejący zaledwie od dwu lat gdański od dl~e/ tr_w~i~c~F· brit~ .k~~sk~ zt~ownf „ <Il~ 
tys. zlotych z przeznaczeniem na budowę ści- dział kolejowy L. K. M. zadziwia pracą swą sz o ~· Ja' I a w a c1c1e 1. o ~z na ezy s.1ę 
gacza „Dar Warszawy", Ofiara ta Prawie w ca i ofi arnością. Ostatnim wyrazem ak.tywności ko spodziewać, że sprawa ta ;ostanie P?myślnD 
!ości została zebrana przez pracowników fizy. lejarzy pol1skich w Gdańsku test suma z ł. 5000 zalatw10n~ prz~z z~mtereso\\ ane ~tronY, b~z po 
cznych, którzy rozumieją potrzeby Polski w - złO'Żona na ścigacza „Pomorze". trzeby u~iekam~ SI~ do rygorÓ\\ prawnj eh: 
dziedzinie dozbrojenia na morzu. :Reasumując to wszystko zapytujemy, czy Jak s11~, d_ow1adu1emy! część gmac!J,u,_ za ! ę: 

Z · k S ó!d · 1 i R 1 · tódż i województwo łódzkie może wobec tych ta przez E.·ektrowmę Zg ierską ma być rown1ez Zarząd Główny wiąz, u P zie n om dd · ·u U ożt · „ t dalsz wó· 
CZY~h l Zarobkowo- Gospodarczych R· P. po- widocznych dowodów ofiarności pub'oicznej po- ot ana gl I?madJ .m. b m PI~~· o _Y ~o~ l 

. . 1 ś . , c t 1 T zwalić się zepchnąć na dalsze mieisce w tym e1 ucze m, g yz o ecne 1eszczen1e ies za 
parł w calei rozc1:i,g o c1 ape. en r:\ nego o- . 1 h . . ś . któ t . s1czupłe i w przysz łym roku inozilaby reduk 
Warzystwa Organizacyj i Kółek RolniczJfch na naisz ac etmeiszym wy c1gu, rego me ą, ie- . ·1 ś . kl N l ż . ć d . . . l k 

' ślt h d · j t ś ·g k g lód k' c1a I o c1 as. a e Y m1e na z1eJC1 ze ee. -
wo~ujących Kólka Rolnicze, Spóldzielnie, ~~la . ewo· zi 0 n.as, ~sż CE.I aKcz .0 tkrę ~1 k' z 

7
1eg

0
o trownia, iako instytucja zamożna i związana 

Gospodyń Wiejskich i Kola Młodzieży W1e1s-· 1~. 1cepr~m1era rn : w1a ows 1ego , 
kiej, do podjęcia energicznej akcji zbierania n~e.„ Zwyc1~ż~ć mus1~YI . Tyl~o z.dobądźmy WALNE ZEBRANIE 
funduszów na dwa ścigacze moriskie. Zarząd 51? na mocmeiszy wysiłek_ i zw1ę.k~zmy tem~o . . • . 
Oló z v Spóldz Roln i Zarobk.-Gosp. wez ofiar. Chyba wszyscy zdaiemv sobie dokładme Zarząd I-.go Oddzia łu Związku Strzeleckiego 
wat~~ółdii.elnie do. sklad.ania ofiar na ten cel. spraw.ę ze .zna~ze~ia i k?rzyś~i ;'·~·PIY\''.fjących P.owiatu Łódź m. III: Prosi O~nvat. 0 . przyby-

.„W wykonani.a 'uchwal zavadtych na odbytej z '.Posiadam a s1lne1 m~r1 .nark~ "oie1:n.ei .„ . . cie na walne ze:~ran1e czlonkow O<ldz iału zwo 
a~ademii morskiej w Teatrze Narodowym w l (Na załączonym ~ct,ięc1u ścnrn~z \\~rusza ra- lane na ~o<lstaw1~ & 45 I<e~. p._ 49 Stat~tu Zw. 
Warszawie powsta[ Komitet Zbórki na ścigacz zem .z hydr~1planam1 oombo,~·em1, .~b.V: P_r~epr~- 1 Strzeleck1e~o. ktore

1 

odbQdz1e si<; w <Inni, . 12 
„Akademik"'. Komitet postawi! sobie za "zada~ie '."';:d.z1ć \\'SPO •llY atak na rneprz) 1ac1elską es- m~rca b. r. w _Io.ka •U wł.a s nym JJrZY ul. G~ow-
T.'eS<POI 2 Akademickim Zw. Morsko - Kolon1al kadi ę, nei 48, w ter1111n1e p1ern S7-ylll o godz. 9-cJ, w 
nym R. P. podtrzymnvanie i umacnianie zain- I drugim o godz. 9.30 rano. 

z miastem, llOstaa-a s ię o inne Pomiesu:zenie 
d.'ia swych biur i ułatwi szkole konieczny r oz­
wój 'Przez ustąpienie lei swego dotychczasowe 
go lokalu. 

Poza Kan71i wy:1ej wymienionymi 'vszyst­
kin' ~·TGó. z;. 1,;d0nną skonfiskcwano. 

Dzlł zakoA~zcnic ankiciu na itc filmu 
„Za winu nit! popetnion~" 

LMa nagrodzonych zo'stanle ogłoszona przez Dyrekcję Grand Kina w czwartek 9 marca r.b. 

Rewelacy jny film ,.Z<: win y niepopclc ione", 
kJ ry cieszy siQ n i estabnącym powodzeniem 
\v „Grand - Kinic" wk rótce schodzi z ek ranu. 
W z \\·:ąz·k<t1 z trm, w dni u dzisiej szym, zgodn ie 
z vipowicdzią n aszą, następ u j e zamK 111 ~c 1e 
wielkiej ankiety na temat tego filmu, na którą 

n;.;p lynęlo z górą tys iąc odpowiedzi; 
O<l jutra luf'Y przystap1 llo oceny nał!esta­

n:rch odpowiedzi i llrzyznanie -nagród za naj­
lepsze prace. 

Komp!·etna lista nagroozonycli oitłoszona zo 
stanie w „Echu" .w czwa!tek dnia 9 mar~11- rb. 



ZŁ. 150.-
'>\lerautcwane mHzyay „ 
zyc a najlepuych •vst. ame· 

. yita11skich z przy bor. do 
baftowania, mereżkowani•. 
=erowania i t d sot6wkll 
-rat.Ami! Katalogi wysyia 
ka.tdemu bezplatnie Ceatra 
la maszyn. Kraków, 

Dietla 199-A • 

„f. C H O„ 

Hr ala:zllł~ „ „ 

SZALENS TWO MŁODOSCI. 
Fałszerstwo Stefanka. 

111'0 I O· ff J\CIK. 
NIEDZIELA, 5 MARCA. 
Warszawa I (Raszya) 

I inne Rozgłośnie Polskie. 

7.15 Pieśń ,,Najświętsza Ponno" 
7.20 Konc«t poranny w wykonnniu orkiemy Ma-

rynarki W ojennej - z Gdyni przez Toruń 
8.00 O.dennik poranny 
8.15 Audycja dla wei 

13.05 RomnoWll • dzłe6mł 
14.40 Rezerwa m u"Lycma 
15.00 Audycja robotniC!la 

Nr 64 

19.30 Arie i pieśni 1 
- ~ -·-

20.00 Malar stwo w życiu wspiSłczesnym - felłetl 
20.10 Wiad~o§ci 1portowe lokalne 
23.05 ZakońC"Lenie audycyj 

PONIEDZIAŁEK, 6 :MARCA 
Warszawa 1 (Raszyn) 

I~l l t ~Jl ll[Y 
Wpadła mi kiedyś do rąk gruba „nobli- buraczki? Jeżeli wiadomo każdemu męż­

wa" iksiążika kucharska. Według przepisów czyźniei że do sZinydi cielę<:ych nadaje się 
zawartych w tej !książce nie ma bodajże po marchewka i buraczki, t-0 dlaczego właśnie 
trawy czy ciasta, któreby nie wymagało wtedy podają mu w domu kaipustę? Jeżeli 
wydatku co najmniej kHku'Clzi,esięciu złotych do befsztyk~ musi być .ch~zain i kartof!ie, 

I Ja•j11 kopami, mało kilogramami, rodzynki, dlaczego dają mu właśinie wte<ly bruksel­

9.15 Transmisja nabożeństwa z kościoła ,w, Krzyża 
k.s. k s. Misjonarzy w W lll'lłiawie 

Po naboieństwie około g. 10.30: Muzyka z płyt 
11.45 Przeględ wydawnictw 
11.57 Sygnał ozasu i hej.nał r. Kira:kowa 
12.03 Poranek symfoni ll7.ny w wykonaniu orkiestry 

i inne Rozgłośnie Polski1 
6.30 Pieśń poranna 
6.35 Gimnastyka 
6.50 Muzyka • płY1 
1.00 Dziennik poran 
7.15 Mucyka ~ płyt 
8.00 Audycja dla 1z.kt 

~V Ci! WarsZiWI \V kilkl wierszach migd,'łły i inne history~ki równie! w potę- 'kę? Jeżeli borówki nadają się raczej do 

W d 
. ł 

0 
d · z d M' · k'e ż.nych ilościach Widocznie książki kuchar białeg,o drobiu i do del~i·ny ewentualnie, 

y z1a gro ,mczy arzą u 1ejs 1 - . . · . . dl d · t b ó k' d · ł k · - 1 s'k1e były p1s.ane wyłąume dla ludzt roz- aczego po ają mu e or w 1 -0 w1e-
:o rozpoczdą prace p~zy ~so;am~. ze .a:- porządzający>Ch olbrzymimi żołądk~mi i przowłny? Jeżeli zrazy po węgiersku muszą 
1ky.ch Jogkrndzetndotacz1a1~cyc s ~e'. 1.1ma '~el- .nie mniejszy:mi majątkaimi. Rzecz prosta, że być z kładzionymi klus'kami i z papryką, dla 

ie a o ą uw-0 mono z w1ęz1en z - . . . · · któ b' b · h k t k Pl T h K ·y na codzienny użytek zwykłych sm1ertelm- czego zona, ra ro 1 zrazy w grzyi owym 
aznyc ra s wer na . rzec r;,yz kó k .. k' ku h k' . d . . D s' d ę · bł d ó · c u 
>raz na Pl Małachowskiego. Obe·onie przy . w s1ąz ~ '. c ;u:s ie 4!1e 111a a1ą ~1ę. . o so '~ w,b-°:a za dm. ~a. w :ł' m w1ą, m 
:tą.pi·ono d~ rozbierania ogr·odzenia WIOkół uzytk~ !me m restauracyjnych .~ówm~ż me. prze. \ia ~1!1~ ~ISlaJ zro 1 amb.~raz{ po 
Jrugiego skwerku na tym placu przed ko- Prze1''~Y kuchenne w resta~racp. ~o:v1.e~ ~ą węg1ers u. 1 1e. ;Im o co ona xr,o 1 a, o są 
iciołern ewange~ickirn. ~pe ·~~e. SP'~ecz~e. z_erz:1s~m1 k s1ąz 1 . u zra'Zy P'O ne son , . 

* • "' c ars 1e1. y s1ąz. a · c_ ars a pow1a- MężczyZtna żąda podchodzenia do spraw 

symfoniczn ej Tow. Muz.ycznego w Katow~oach 

13.00 WyjQtki z pism Józefa Piłsudskiego 
IS.OS PrzeglQd kulturalny 
13.15 Muzyka obiadowa w wykonaniu orkiestry Roz 

głoB.ni Lwowskiej i in. 

14.40 Wszystkiego po trochu - audycja dla dzieci 
15.00 Audycja dla wd 
16.30 Koncert fortepianowy 
17.00 ']ak p racuje teatr w Wi1nie?-audy~ja z Wilna 
17.30 Podwiecz.or ek przy mikrofonie - z Krakowa 

W przerwie 1J1koło g. 18.25: Chwila Biura 
Studiów 

8.10-11.00 Przerwa 
11.00 Audycja db ukół 
11.15 Zespoły ealonowe w repertua rze operowym-

płyty 
11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa 
12.03 A~dycja poludn.iowa 
13.00 A•1dycja dla kupców i rzemieślnikÓ' 
13.30 „Mozart" - audycja dla li.mnazjó'll 
U .00-15.00 Przerwa (p rogramy lokalne) 
15.00 Audycja dla młodzieży: Mit grecki p t. „ t..n• 

czarowany crzerpak " 
15.30 Muzyka ohiadowe w wvkonaniu orki<'strv Roz-

głośni K aitowickiej , 

Z początkiem marca rozpoczęła się p.o-
10wna kontrola szyldów przedsiębiorstw 
)rzemysłowych i handlowy.eh. Za nieprze­
; trzega,nie obowiązujących przepisów gro­
ią surowe kary do bezwzględnego aresztu 
.viącznie. 

da: jedzeniowyieh z szacunkiem, z powagą, z 
- W.et 1kil-0 śmietainkowego masła.„ - solidnością. Jedzenia nie 111ależy !1ekcewa-

iprzepas kuchni restauraieyjnej twierdzi: żyć. Przecież ostatecwie to wszystko, co 
_Wet dwa deka margar)'!ly. ,człowiek w życiu robi, sprowadza się do 

jeozenia. Człowiek pracuje, żeby miał na 
jedzenie. A więc może żądać, żeby to jedze 
nie było możilawie solidnie przy;gotowam~. 

Tych ro~iętości tttie da się więc pogo 
dzić. Zresztą w imch1ni t. zw. domowej, czy 
li w iprywatnyieh mieszkaniach przedęhnych 
śmiiertelników, pomocnice domowe jak i sa 
me „panie", zajmu1ące się osobiście ku­
chnią nie lubią ipue.pisów ani nakazów. ża 
dnej żonie człowiek nie jest w sta1nie wy­
tłumaczyć pewnych elementar.nych prawi­
deł jedzenia. żonie się wydaje, że jeżeli 
dla niej jest w gruncie rzeczy oboj~tne, co 
i ja.k je, to i dla męta ta sprawa jest ró­
wnież -01J.ojętna. J;)latego żona 111ie ch<:e z.ro 
zi.mnieć oburzenia męża1 któremu na obiad 
do kotletów wieprzowych podają marchew 

lll.30 „Wybór" - opowLadanle J1t11a Mier.noW&kiego 
lll.50 Gra Józef Szijleti - skrzypce (nowe u agrania 

na płytach) 

20.15 Audycje informacyjne: Zbiorowe wiadomofoi 
sportowe z Rozgłośni P. R., PrzeglQd polityczny, 
D ziennik wieczorny (20.40), Wiadomofoi me. 
teorologiczne, Tygodnik dźwiękowy orll'Z Nasz 
p rog rom na jutro 

21.20 Muzyka lekka i taneczna w wykonaniu małej 
orkiestry P. R. -

16.0U Ut1enmłl. popołudniowy 
16.08 Wiadomości goapodarl'zc 
16.20 Kronika naukown 
16.35 Ko.m:er t solistów - ze Lwowa 
17.15 Z wizytą u własnych dzie-:.i. - f ehe,...,. 
17.25 KO'lłOOl't mandol inistów - z Wilna 
17.50 Jak wykorzystać odpadki? - p ogadanka 
18.00 Audycja dl a wsi 
18.30 Muzyka lakka na r6żny<:h insttlllillentach -. "' "' 

Likwidacja tarów i zabudowań wyści­
gów konnych przy ul. P-0lnej przeprowa­
dzona będzie w ciągu roku bieżącego. -
W najbliższej już przyszł<;>ści podj~ta bę­
dzie rozbiórka szeregu staien, szop 1 ruder 
drewnianych, szczegóJ,nie na trasie Al. Jó­
zefa Piłsudskiego. W związku z tym nastą­
pić ma jeszcze w tym roku przebi<:ie tej ar• 
terii na trasie około 1 km przez tereny daw 
nych wyścigów, dzięki czemu ul. Marszał­
kowska uzyska bezp~ośrednie połączenie z 
Al. Niepodległości. 

. 

--~;a\ 

OBSTllUff~J;\" 
Przeczyszczajq_ce pigułki 
ALDOZA. znak ochronn='l 
.GÓRAL". Dziataici laqod• 
nie. Stosuje się przy qad;1 

miernej otyloścL Próbne 

d 
pude,ko a 5 sztuk w ce­
nie 0.15, a IS sztuk 0.411 

.;;; 

_, 

Szelechaw 

kę. „ 
- Nie będę t-ego jadł! - oświadcza ka 

tegorycznie mąż. 
.„ - rnaczego? 

- Bo do 'kotletów wieprzowy•ch należy 
przygotować kapustę, a nie marchewkę! 

.....,. Dlaczego? Co ci za ró.tnica? 
O to właśnie chodzi. K-0bi-ecie jest „co 

d za różinica" l a mężczyźnie nie. Mężczy­
zna, ja.ko .Istota konsekwentna, solidna l 
trwała w swoich zasildach żąda, aby je­
dzeni.e było 'traikt-G'Waine poważnie, aby prze 
isł!'2l~aino tradycji jedzeniowych i zasad. 
Je:teli niepisainy przepis powiada, że do ko 
tletów wieprzowych musi być kapusta, to 
musi Syt !kap.usta. Jeżeli do bitych zrazów 
musi być czarna kasza, dlaczego podają ci 

Lubimy jeść. Zgoda. Ale przecież jedze 
nie, to nie kobieta, aby żony mbiły nam ina 
złość i starały się nam obrzydzić 1I1aszą mi­
łość? Przy przyrządzaniu jedzenia dla mę­
ta trzeba trochę p,omyśleć l Jedzenie, to nie 
taki d!'obiazg, aby traktować je z mniej­
szym szacunkiem, niż jakąś głupią suknię, 
dla której kobieta nie żałuje a.ni swojej u~ 
wagi, a-ni czasu, ani rozmyślań. 

Czy ki-ed'y:kolwiek jakakolwiek rona wy 
nalazła mężowi 111ową, J.nteresującą potra­
wę? Nigdy! Ws1zystkie wfokopomne wyina 
laZ'ki kul iiiiarne są dziełem mężczyzn. 

J!A.;· 
l"'ł. 'i~· STARSZY. 

18-letni Stefan N. pragnąc a~sfać się 
do hufców junackichz przerobił sobie w do 
wodzie osobistym datę urodzenia, „posta­
rzając" się o jeden rok. Fałszerstwo jednak 
spostrzeoono i N. pociągnięto do odpowie­
dzialności sądowej. Mój Boże! Niejeden z 
nas chciałby być młodszy, a tylko szai'.leń­
stwo młodości może SEowodować chęć po-
starzenia się. -

Sąd Orod'Z'ki -5kazał Stefana N. na 14 
dni aresztu z zawieszeniem wykona:nia wy 
roku ,na 2 lata. 

Jerzy Krzeckl. 

21.50 Kukułka wil eńska: ,.Ballada o szeAciukuchar­
kach" - z '\Vilna 

2ł.20 Muey-ka taneczna w wykominiu malej orkiestry 
Polskiego Radia 

2!!.00 Ostatnie wiadomofd dziennika wfecsomego, 
komunikat meteorologicmy 

23.05 Wiad~mości z Polski w języku angielakim 
23.15 P rogram Warszawy Il 

Lódź, Jak Raszyn, oraz: 
8.45 Koncert 
9.05 Muzyka z płyt 
9.10 Odczytan ie prop;ramu 

Po nabożeństwie około g. 10.30: Muzyka z płyt 

WfOSOWAll!r. 

GRYPA.PRZEZIEllENIE 
IGLE GŁD 'ł ZEBIWitp. 
~~ci.~ •a.la!x. .KOGutEK• 

GĄSECKIEGO 
.;si.• ~„ .... ~~,_ „ TOREB~AC"H 

płyty . 
111.45 Krytyk i czytelniczk'8 o „S:otafecie" Wańko· 

wicza - dialo~ 
1!>.00 Audycja żołniCll'Ska 
19.30 Koncert rozrywkowy w wyikonaniu małej or· 

k iestry P . R. i in. 
20.35 Audycje infonnacyjne: Dziennik wieczornf. 

wiadomości m eteorologiczne. wiadomości sporto. 
we • raz nasz proi;rnm na jutro 

21.00 Koncert ka.meralny - z KrakQ'Wa 
21.35 Nowości p oet}1ckie 
21.55 „Dzieje symfonii" - audycja w wykonaniu 

ork iestry P. R. (Gustaw l\fahler: Symfonia 
n.dur nr 1) 

22.55 Przegląd pra.sy 
23.00 Ostatnie wiadomo§ei dziennika wieezornego I 

k omun ikat meteorologiczny 
23.05 Wiadomo§ti z Polski w jęz.yku francuskim 
23.15- 23.55 P rogram Warszawy li 

Lódź, jak Raszyn, ora 
5.30 Pleśi1 p oranna 
5.35 Muzyka poranna - płyty 

11.15 Zespoły salonowe - płyty 
14.00 Koncert rozrywk owy - z Katowk 
14.50 Łódzkie wiadomości giełdowe i odczytanie 

p rogramu 
18.00 Rozmowa z rad ioslucliaczami 
18.10 Muzyka z płyt 
i 8.20 O wszystkim po tros'lkn 
18.25 Wiadomości &portowe lokalne 
21.55 Pogadanka LódZ>kiej Rodziny hau1uwo, 
220.5 KQncert popularny 
23.05 Z11końC'lenie audycyj 

Pierścień 
GRZECHU 

- Bar011 nagle poczuł niebywałą lekkość Ból seN:a ustał 
zupełnie„ Ja:kby odmroctn.tały podniósł się z fotela, pod­
szedł do spoornjni.e oodychają<:ej lecz jeszcze nieprzyto­
mnej Beaty; i powiedział władczym, br:xmiącym siłą i wo-

14 głosem: 
- Dagmy, zbudź się, wzywam cię do nowego rad~­

s.n-ego fycia. 
Otw-0rzył <;lrzwi d'O sąsledttiegl) pokoju, gdzie pełna 

bMu ł troski czekała Lucja. 
- Proszę wejść„. Pa.ni miejsce Jest przy córce „ Za­

raz się obudzi. 

Podczas weselnego obiaau baron długim spojrzeniem 
żegnał swą ulubienicę. Zmieniła się bardzo, odmłodniał a, 

wypiękniała, było jej bardzo do twarzy w srebrzysto- nie­
bieskiej sukni, z pękiem herbadanych róż. 

Położyła swą delikatną wy,pielęgnowaną dłoń na 
główkę syna i mówiła do niego, uśmiechając się łagodnie: 

- Zdaje się, że oboje wetmiemy się do skrzy1Pie<:1 

czuję niesłychaną potrzebę dotkn i ęcia ich gładkich strun. 
Boję się tylko, czy nie str,acilam talentu - jak myślisz, 

stryjku? 

Cicha kwietniowa noc spłynęła na Ren. Po h~aśli· 
wych i długo trwałych pożegnaniach zamarł stary zame:~. 
Zmęczony Dima spał w pokoju Beaty. Po ściMJach bł~­

kało się św iatło księżyca, srebrząc j.asne pukle chłopca. 

Baron mierzył niespokojnymi krokami galerię przod­
ków.„ I tutaj tr afił księżyc . Kroki jego dźwięczały w ci­
szy śpiącego zamku~ a każdy sprawiał pr.awie fizyw1y 
ból. 

- Beato, Beato, tyś była światłem mego gasnącego 
życia . Co pocznę bez ciebie? 

75 
N 

~'"~tlełc rannych ćwiczeń 

Nłe wierząc ·szc,zęściu, Lu<:ja ,rzudła się do łóż'ka Dagny. 
Jaki:ty czując upor.czywy błagający wzrok, wolniutko 

uniosły się cię!kie powieki... Przestraszony wzrok obiegł 
pukój l zatrzymał się n.a matce. Oczy tych dwu kdbiet 
spo~ały si~. Spojrzały w głębię swych dusz i powiedzia­
ły sobie wszystko. 
""t - Mamo, mamo„. 
, ... - Padła w jej objęcia, łkała, tuliła się <to jej piersi... 
'· - Biedna.„ jedyn,a„. zmieniłaś się bardzo, ale ręce 

twe„. ręce„. Całowała namiętnie te zawsze p i ękne, szla­
chet,ne w :11ysunk11 ręce matczyne. 

Obejrzała się nagle z niepo1<-0jem: 
- Kamea„. Magda„. - wyszeptała raptem z panicz­

nym strachem, chowając głow~ na ramieniu matki. 
- Nie bój się Dagny, spójrz mi w oczy„. 
Usłyszała nagle nad sobą wlad'Czy głos męski. BoJa­

ttiwie podniosła oczy. W pierwszej chwili nie poznała te­
go wysokiego siwego pana o przeni1kliwych niebieskich 
oczach„. Ale raptem, jak w kalejdoskopie, p1rzemknę!o 

przed nią całe jej przeszłe :tyde„. 
- To on„. Mój zbawca„. właśddel zamku nad Re­

nem. Ten, który dał mi nowe fycie, który kochał mr. ie 
tak <:zule i trosztzył się o mnie„. W smufku i radości był 

ze mn~ - uratował me ciał~ I <ruszę.„ Stryj Artur„. 
Obejrzała się raptem. Koło jej łoża stał Dima, trzyml­

Jąc ufnie rączld na je} kołdrze. Był ta1ki miły i rozkosz.uy 
w błękitnej ,piżamie, z oczami jak z a'.ksamitu. 

- Rudi... wyciągnęła do niego ręce.„ W pieIWszym 
porywie macf.erzyńs'kiej miłoiści koszmar p·rzeszłości roz­
płynął się i utonął... 

Igor pods.zedł do niej, pokorny i pełen skruchy. Pod­
niosła na niego oczy, pełne promiennej miłośc i. Padł na 
ko:Jana przed jej łożem. Nie śmiał spojrzeć na k-0bietę, któ­
ra puez niego przeszła straszną ciemistą drogę. 

- Wybacz .....- wy$zeptał ...... Wybacz, jedyna.„ 

R o z d z i a ł XVI. 
OCZY BEATY. 

W kwietniowy wielkanocny ranek odbył się śl,ub Igd­
. ra i Dagny w zalanei słgńcem zamk9węj ka,e_ł~~„ ~ 

-·--......"-"-

- Wróciła pamięć, wróci i talen t. A jak twoja „Sa­
lome"? Kiedy masz zamiair rozpocząć zdjęcia? 

- Sądzę, że to będzie moja łabędzia pieśń . Nie mam 
zamiaru być nadal artystką filmową. Chcę się całkowic;e 

poświęcić muzyce i moim ukochanym. 
Miłosnym spojrzeniem objęła męża, dziecko i matkę. 

- Nie wiem, czy wytrzymam cały miesiąc bez ciebie 
i bez Dimy - zwróciła si~ Dagny do matki. 

Po obiedzie Dagny poszła się przebrać, a Igor udał 
się z baronem do gabinetu. 

- Kupię jes?cze jeden udział w „Alfie" i pan zosta­
nie moim pełnomocnikiem. Czy Beata będzie występow1-
la, czy nie, to jej spraw.a. Myślę, że lepsza będzie dla niej 
droga muzyki. Ale pan„. Przypuszczam, że brnnża filmo­

wa jest dziś jedną z najbardziej dochodowych i radzę s 'ę 
panu jej trzymać. I jeszcze j edn,o: niech pan p.~mięta, że 
dla świata Dagmara Ruthoff umarła na zawsze. Jest tyl­
ko Beata Donnerberg, moja bratanica, a matka jej tylko 
wychowawczynią jej syna. 

- Wszystko będzie spełnione w myśl pana życze­
nia i jeszcze raz .dziękuję z całego serca. 

- Proszę podziękować losowi. Ja byłem tylko jei:t:i 
wykonawcą. 

Tymczasem Dagny przebier.ała s ię w swoim pokoju, 
śpi esznie zmieniając błęki t,ną suknię na sp0<rtowy kostium. 
Uczucie r~eikości i radości życia nie 'Opuszczał-O Jej od 
chwiH, w której pod wpływem mądrego barona znalazła 
utr.aconą moralną równowag~. Bywały co prawda chwi1 ~, 

kiedy dławiły ją kosz.marne obrazy, lecz wystarczało spoj- · 
rzenie na rad'os·ne twarze Igora i syna i na w.argaich jej 
zjawiał się uśm iech. 

Nowe życ ie!.. Mirośćl Dimal Ze wstydem przyznawa­
ła si ę, że podczas tych sziczęś liwych chwH mniej myślała 

o matce, choci aż kochała ją z całego serca. 
Po k h wyjeździe Dima i matka zostaną na zamku, 

gdyż willa „Alcione" remontuje się i będzie gotowa nie 
wcześniej jak na ich p1zyjęcie po powrocie z podróży po-

ślU'bnej. I 
Dagny podeszła dJ okna, wkładając kapelusz: 
- żeg1n aj Renie drogi, żegnajcie skało Lorelay i sta­

rY, zamku!. 

Ktoś leciutko zastukał w drzwi. 
Ciemny ci eń wyrósł na progu sali. Księżyc oświetJ;ł 

go. Blada, zgaszona twarz, siwe niedbale uczesane wt.)­
sy i tragiczne \vspanial'e oczy utraconej Beaty„. Na twa- . 
rzy jej matki... 

Baron z t.rudem powstrzymał s ię od okrzyku : - Nie­
możliwe.„ 

Podeszła do niego, przyłoży:a swe cudne ręce do fa­
l ującej piersi. 

- Nie mogę się uspokoić.„ Tęsknię tak strasmie„ Czy 
pan też myśli o niej?„ Czuję, że pan ją też kochał... 

Patrzył na nią, jak urzeczony. 
- Nie, już nie tęsknię - wyszeptał. 

- A ja nie mogę sobie znaleźć miejsca. Myślę wfrtż 

o niej.„ Widzę ją wszędzi e„. Moja śliczna dzieweczka„ 
moja Dagny ... 

Baron nie odzywał się do niej. Nie odrywał wzroku od 

jej oczu. jakże zmieniały się dziwnie: to płonęły tęsknotą, 

to tkliwością, to pokorą i smutkiem. 
- Ja także nie mogę zasnąć„ . Nie mogę sobie z:ia­

leźć miejsca„. 
Wyciągnął do niej ręc e . Błądząc myślami daleko, ma­

<:hinal1nie podał.a mu swoją. Jego spojrzenie zwróciło ją 
do rzeczywistości: spojrzenie patrzącego na nią z zachwy­
tem oczarowanego mężczyzny. Jej rzęsy zatrzepotały ni.e­
spokojnie pod wpływem dawno zapomnianego zakł:J­
.pota-ni.a. 

Mężczyzna aelikatnie podniósł jej rękę do swych ust. 
- Zaisugeruję pall i dchy, pieszczący spokojny sen„. 

sen j esienny„. Chce pani? „ proszę ml tylko w tym p,omóc„ 
- j ak mogę pamu pomóc?„ Czuję się tak zmęczo.na 

i bezsilna„. 
Księżyc o§wfotllł jej oczy - te dziwne tajemnicze :e­

ziora d'uszy„. 
Baron ująf Je! <łrugą ręk~. 
- Proszę nie opuszczać tego zamku„. zostać tu ze mną 

na zawsze„. jesteśmy tacy samotni... Wspó!<nie prześnimy 
jesie.nnY, sen ,w :gnii rodzącej się wiosny„. 
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• NIEZMOZONA ENERGIA FINLANDII. 

KRAINA. WYTRWAŁEJ PRACY. 
t:~lowg wgsit~k doprowadził kraj do dobrobgtq 

Helsinki, w lutym. 
Finlandia, „'Kraj tysiąca. jezior", ai po­

siadająca ich w rzeczywistości aż 60.000, 
jak ją zowią, w okresie lat dwudziestu, od 
kąd zrzuciła jarzmo wiekowej niewoli, od­
była zawrotną drogę. Wręcz fenomenafoe 
są jej zdobycze i to na wszystkich polach, 
w t4' !krótkim przeciągu czasu. 

Znajdując się aiź do początku XIX wie­
ku pod panowaniem Szwecji, a potem cie­
miężycielskiej Rosji, Finowie, którzy, na 
podobieństwo swej ziemi, mają dusze z 
granitu, n•igdy nie osłabli w głębolkim, za­
ciętym patriotyzmie. 

Mafon;;ćwn1, zamknięci w sobie, ponu­
rzy z pozoru, od p.ierwszej chwili uzyska­
nia niepodległości Za!kasali rękawy i nie 
bawiąc si•ę w frazesy, zabrali się do ro­
boty. 

Finlandia jest krajem lasów i wody. 
Zrozumiamo, że te są dwa źródła jej bo­
gactwa gospodarczego, i że na nkh muszą 
się opierać trwałe podwaliny bytu pań­
stwa. 

fińS'kie przedsiębiorstwo dla obróbki drze­
wa, wszędzie pobudowało ultra - współ­
czesne fabryki, co krajowi, będącemu przed 
tern jedną nieprzebytą gęstwi1ną leśną, na­
daje zupełnie odmienny cha-rakter. 

Dookoła Jma1try powstał w re'kordowym 
tempie kolosalny ośrodek fa!bry~ny. 

Imatra należy do dziwów, i nikt ze zwie­
dzających Finlandię nie omieslika tego cu­
du przyrody zobaczyć. SzerO'ka rzeka 
Vuoken, odpływ wiefildego jeziora Saima, 
tworzy w tym miejscu spieniony, grzmią­
cy, przepiękny wodospad. 

Zbudowana tu przed 18 laty elektrow­
nia wytwarza prąd o sile 90.000 kilowat. 

Fabryki odpowiadają wszystkim na1-
nowszym wymogom. Łączą w sobie ostaitn1 
wyraz technrki i dbałość o higienę z este­
tycznym, miłym dla dka wyglądem. Wszy­
stkie prawie ·otoczone s~ jeszcze lasem, a 
osiedla robotnicze rozmyślnie są stawiane 
wśród ożywczej zieleni. 

Wraz z błyskawicznym rozrostem prze­
mysłu, powyratstały wszędzie hotele, biura, 
banki, autostrady. · 

Rozrost utajonej dotąd siły nairodu 
przejawia się w każdej dziedzi.!llie. 

Hels~ngfors i inne miasta za'Chwycają 
szlac'aetnością linii i umiarem budowli. 
Wszędzie dużo przestrzeni, duf.Q powie-
trza. · 

Opieka społeczna, oświaita, teatry, pi­
śmiennictwo, sztuki plastyczne~ sporty, 
wszystko przepojione fińską ind~uatnoś 
cią rozwija się znakomicie. · 

$wiat lekarski zainteresował się osta­
tnio dosll<'onałymi wynikami nowej metody 
Ieczenial kokluszu. Chore dzłecl ze 8'.ipł­
tala "!" Helsingforsie odbyw:aJą p6łt:ora­
godz11inne spaicery aeroplanem do wysoko­
ści 3.500 metrów. Po paru takich arcy­
przyjemnych zabiegach gub!łą męczącą 
ohorobę. Wobec tych wynuków lotnictwo 
oddaje aiparat do stałej dyspozycjli S7lpitall. 

Filfllandia jest jed}'II1ym kra.jem, który 
spłacił całikowioie Stanom Zjednoczonym 
dług wojenny. Dodać trzeba, ie ra:ty były 
wnoszone ze skrupulatną aikuratnośolą w 
wyzna!Czonych terminach. 

Prawie trzy czwarte powierzchni kraju, 
będącego bagni·stą równiną o graJnitowym 
podłożu, pokrywa gęsty do niedawna ~ie 
tknięty siekierą prawiecmiy bór. Ta:k:1ch 
Jeśnyc"n przestrzeni aie ma nigdzie iindziej 
w Europie. 

Dziwny I pełen uro'ku kontra:st stano­
wią komi·ny fabryczne, strzelaijące w nie­
bo spośród wysokopiennej gęstwiny. 

Nawet na podbiegunowej północy po­
wstało ruchliwe nowoczesne przemysłowe 
mlałsto Kovaniemi. 

Trudno nie wspomnieć jeszcze 0 bły­
s~zącej i idea!lnej czystości ludtł, rzeczy, 
domów f ulic w Finlanddi. Każda nawet 
zbita z bierwion, miejs!Ca chata posł~daĆ 
musi swoją „sauna" łar.foię parową. 

Przysłowiowa jest tet fińska uczciwo'ść. 
Wilkoński. 

Miałam wówczas 18 lat.„ 
Zorgainizowa:no kolosalny eksport drze 

wa budulcowego i maszt<YWeigo, a jedno­
cześnie zaiczęto na miejscu 91brabiać suro­
wiec. Robotnicy włoscy z Francji 

- wracają do ojczyzny. -

Dziwne spotkanie w komisariat:ie polit:ii 

Wyforzystano przy tym olbrzymią s.U1; 
wodospadów i niezliczonych bystrych po­
t~ków, obracając ją w „biały węgiel", po­
tężny a tani prąd elektryczny, wprawiają­
cy w ruch koła maszyn i motorL 

Przez staicję Dijon przejechał pociąg 
osobowy w kierut11ku na Modane, w którym 
jec'hało 600 emigrantów włoslcfch. Pocho­
dzą oni ze wschodniej Francji, częściowo 
z Paryża i okolicy. Zostali wezwani rozkai.. 
zem rządu włoSikiego do powrotu do oj­
CZ}'2ny i opusi<:ze.nia na stałe Fra1ncji. 

Wychodząc z knajpki w stanie bar'dzo l czym zaiprowadzili do komisariatu, gdzie 
nietrzeźwym „Lulu" Tesiier, lat 45, zam. w przez całą noc trzeźwiała. Nazajutrz wpro­
Paryżu, nie miaiła czym zaipładć za auto- wadzono ją do gabinetu komisarza. Wów­
bus, by wrócić do s·iebie, więc postanowi- czas kobieta zrobiła wielkie oczy i zwra­
ła posłuiyć się rowerem posłańca rzeźnie- ca1jąc się do komisarza, rzekła: 

Trzy pociągi specjalne przywiozły kiego. Jadąc jednakże przewróciła s·ię z ro- - Hm, dziwny zbieg okoliczności! Nie 
1.400 reemigraintów, którzy byli owacyjnie werem na ziemię. Pomogli jej wstać„. po- przypuszczałam, że pana tutaj „znajd~"· 

I ani się świat obejrzatł, kiedy dostaw­
ca stał się również producentem, a fińska 
celuloza, fiński papier, drzewo do budowy 
okrętów, domów i samolotów i dtnne wyro­
by zajęły poważne miejsce na rynkach mię 
dzyna1rodowych. 

w_it.~.1.p~r.2.~-•.u.m~y-m•a•n•H•~•t•a•nt•ó•w•.---~I.ic~~.n.c~i,~•a•n•a•w•e•t-i•r•ow-~~~p•o•d~~.e.~~i,~po PeMp~nowbie~iepn~~~?B~ 
ło to w roku 1912. Miałam wówczas 18 

W ., e r n a p r z YJ. a c ., o' I k a I ~~t.~n9:Y a~~scz~~~~~omi l\~p;~~:z~n~a~u~ 
pos.terunek 13 dzielnicy. To właśnie pan 

Kalkulację fińs1dego przemysłu w wiel­
kim stopniu obniża możność dostawy su­
tow.ca drogą wodną, będącą najtańSZ)ml 
środkiem przewozowym. 

Wyjazdy robotn.ikćw Włochów z Frain­
cji są c•oraz częstsze jakkolwii1ek nie przy­
brały jeszcze maisawego charakteru. Dopie­
ro transport 600 robotników ma wszelkie 
ce'chy masowego odwołanfa włoslci'ch r<>­
botników z Francji. 

Starace, sekretarz partii faszystowskiej 
przybył specjalnie do Turynu, aiby powi­
tać pierwsze grupy reemigrantów włoskich 
wracających z Francji. 

M k h d k • ) k • mnie przesłuchał i... osadził w areszde po u u ryczne o rycie o u I or o w raz pierwszy. Zrobił pan dobry początek, 
bo przez ten czas Jiit 113 ratzy byłam ka­

Komisariat policj<i Porte Sainte Martin wskazany adres. W nędznym polkoiku, raną„. 
w Pairyru został zawiadomiony, że lokator okropnie zapuszczonym, leżały na podło~ _ .... ____________ _ 
domu przy ul. Marais, 70-letni Feliks Four- dze zwłO'ki starca, a przy nim siedziała ko­
nier blislko dwa: tygodnie, zmarł w swym bieta, która oświadczyła, że będąc przyja­
mles7Jkanłu I po dziś drleń nie został po- ci6łką zmarłego nie miała potrzeby zaiwia• 
chowany, a przy zwłokach sypia jego przy da'miać merostwa o jego zgonie„, 

Kilometrowe. tratwy z północy poprzez 
cały lkraj, spławiają setki tysięcy pni, z.uży 
wanych do fa1brykacji. 

Koncern „Enso-Gutzeit", największe jaciółka. Komisarz polkji udał się pod 

RYSZARD BRAUN 

HURA6AN1 
W SERCU 
Powiejć 1 

Pow1ó~ tułaczy. 

Znaczna część uciekinierów z Ka 
talonii zaczyna powracać z Fran­
cji d9. SWl'_Ch ojCZ)'_Stych stro11 

EWA MA OSIEMNAśCIE LAT. 

Ewę rodzice trzymali przez dziesięć lat w klasztorze 
u sióstr, które wychoiwywały babkę, z domu hraibiainkę 

Puciata, i matkę, urodzoną z litewskiej linii Starżów. 
Uważano w domu, że ta·k będzie najlepiej. Dziewczy­

na nauczy się dobrych manier, obcych j1ęzyków i przesią­
knie na całe życie uczdwymi zasadami. 

Wróciła do nodziców bardzo piękna, rozkwitła w kra­
sie osiemnastu lat, ale zupełnie niepodobna do współcz~­
snych panien. Nie umiała (pływać, ani grać w tenisa. Mia­
ła ochotę do wanny wchodzić w 'koszuli. Nie roz'umiała 
.dowcipów. Nie pozwalała kuzynom caliow.ać się w rękę 
J słyszeć n:ie chciała o rófu, wodnej ondulacji i pedicurze. 
!Każdy projekt zmiany wywoływał w dziiewczynie bunto-
0iW1-kzy protest. 

J-lrabi1na Kalinowska byf.a zrozpaczona, czując, że ka­
fdym zapaleniem papierosa i każdym wypitym przez sie­
bie kieliszkiem wywołuje zgorszenie córki. 

- I cóż te siostry z niej z·wbiły - oburzał się po 
niewczasie hrabia. - Sądziłem, że kl·asztory pójdą z po­
stępem czasu, tymcza§cm, widzę, że omyliłem się, nie­
stety. 

Wreszcie w czerwcu uchwalo.n-0 ra<lyikalnie zmienić 

kierunek jej wychow;mia, wysyłając j?)-nienkę na studia 
wakacyjne zagranicę. 

W Anglii, podo1bnn, od dawna, córki k1rdów wy­
jeżdżały na letnie kursy języków obcych, a potem wraca­
ły do d'omu i wychodzily za mąż za starszych panów, któ­
rych II'Odzice przeznaczyli im, jako odpowiednie partie. 

Co prawd.a, jedna z ciotek odradzała wyjazd, uwai1-
jąc, że zbyt krańcowa zmia.na dla nieznają.cej żyda dziew­
czyny - może wywoł.ać niewskazane rezultaty. Ale rodzi­
ce oboje uparli się. Mie1i nieogramiczone zaufanie d'o Ewu­
ni i bez obawy mogli ją wysłać w towarzystw.i·e dwóch 
panien z sąsiedztwa i jednego chłopca z Radomskiego. 

Pod koniec czerwca nastąpił wreszcie decydujący 

moment odwiezienia cónki na dworzec. W samochodzi':' 
I , opadły jedlna'k hra:bi.nę obawy i złe przeczucia. Zdenerwo-

łi wana I zlekka rozhisteryzowana nmamaai" :wsz.Y!SltkO wi­
cnt'llłJ w czArn.v.cli !QQ.Iw~c.k, 

- Boże, i jak ona tam sOlbie d'a radę? 
- Nie będzie pl"Z·ecież sama, tyl'ko w towarzystwie 

mi~dzy.narod'owyrn, złai.onym z P.rainicuzów„ Niemców 
i AingHków. Nau<:zy się żyć. 

Ewa w przeciwi·eństwie do rodziców - zupe<łnle nie 
była p.rzerażona swą podróżą. Projek.t, ohiecujący spę­
dzenie wakacji w pięk.nej miejscowości pod Paryżem, 

uśmiechał się jej obietnicą jakiegoś i.nnego życia, wypeł­

nionego zdrowym śmiechem i swobodą. Przez dwa mie­
sią•ce wa'kacyjne, Ewunia obi·ecyw.ała sobie nauczyć się 

wiosłować, grać w golfa, mówić swobodn~e po ain.gielsku 
i zaprzyjaźnić się z dziewczętami, które nie nosiły pof1-
czoch, ni·e malowały się i nie przesiąkły Jesllcze atmosfe­
rą salonów. 

Gdyż do salonów, do dyplomatycz.nych zakłamań 

i zetpsucia, pokryiteg<J c;ynkz·nym uśmiechem, czuła fizy­
czny wstręt. 

Na dworcu łatwo odnaleziono odpowiedni n•uimer to­
ru, z którego miaił odejść wydeczk-owy pociąg do Pa~ 

ryża. 

Hałas tu panował nieopisa.ny. Młodość wyładowyw.ała 

swą radość z odjazdu. Sportowe sukien'ki dziewcząt i po­
dróżne pumpy chłopców szarzały na pero.nie, w oikna~h 
przedziałów i na stopni.ach. Plecaki i walizki podawa.10 
sobie z rąk do rąk i wrzucano 1rn żółte, politurowane pół­
ki trzeciej klasy. 

śliczną dz:iewczy.nę "(z jas1'1ymi włosami staran!lie 
upiętymi ina karku) p1zyjęto do gromady z uśmiech~m 
życzliwości. 

- Jedziecie z nami, koleżai1tko? - krzyczał jakiś 

chłopiec. - To byczo! A gdzie wasze manatki? Ta wa­
Hzka? Już się robi. Lu! 

Hr.a1bia Kalinowski mniej był z~dowolony z towarzy­
stwa, w jakim miała jechać jego córka. Nachylił się na­
wet do żony, by podzielić si~ z nią swymi dbawami. 

- Ależ ten chłopak z pewnością jest synem szewca, 
.al'bo sklepikarza. Zathowuje si~ jak gbur. 

- Może 1epiej byłoby dopłacić za drugą klasę i po­
słać Ewunię samą? - pytała hrabLna, patrzą,c P:rzez fa:e 
a main n.a hałasującego chłoipaika. 

- Co to, to nie - zaprotestował ojciec. - Jeżeli wy­
cieczka ma osiągnąć .swój skutek, to musi być wzorowa­
na na tego rodzaju eksperymentach, przeprowadzanych 
w An·glii. Tam, dziewczynie daje się minimum pieniędzy, 

.aby nauczyła się bez nich obchodzić. Jednym z warun­
ków więc, jest właśnie pocbóż trzecią klasa i kor~.v.1t11nte 
ze ziQ.ior:owej z-nitki 

- Ale cóż będzie z tą hołotą? - dvpytywała hrabi­
na, wskazując nieznacznie brodą na hałas·ująceg-0 chło­

paika, który śmi;ał się na całe gaird'ło, ja:k1by był w lesie 
i potrzą~ał jasną czupryną, jak źrebak na łące. 

W tym momencie, do stojącej pary podszedł stairy 
z.najomy z Radomskiego. Bogaty człowiek, preze·ntują.:y 
si~ znakomicie. Jego piękne rysy, sumiaste wąsy, ddbrze 
zaiprasowane spodnie i sygnet na paku - były jakby 
oazą na hołociarskiej pustyfti. 

- Odprowadza pan swego SJ'na? - pytali go, wi-
tając. 

- Ano tak, kochany hrabio. 
- Chciałbym nasze dzieci pozn.ać. 

- Będzie mi bardzo miło. 

- Oto nasza cór<ka, ta wysoka Monoynka w o'knle 
przedziału. - Ewo pozwól sobie przedstawić: pan Praw­
dzie. 

- Sliczna pan.na. Powinszową.ć. Wyrosła, jak topola, 
a włosy ma niczym pszenica. 

- Bardzo nam miło,. że kochanemu panu tak się po­
doba. A gd·zież syn? 

- Syn? Ależ, ten oto, który stoi obok pa.n.ny Ewy. 
A więc chłopak, kłaniający się w oknie w.agonu, tde 

był ani synem szewca, ani sklepi'karza. Pochodził ze zna­
jomej ro'd'ziny. Z p·ewn-0•ścią nie miał więcej · jak lat 19, 
lub 20. Nie mógł być 'ka.ndydatem n.a męża. W razie .gdy­
by się Ewie nawet podobał tam pod Paryżem, to po p . ..>­

wrocie musiała1by o nim zapomnieć. - Pani hrab-i.na p-0-
dała wprzejmie rękę. 

Tymczasem coraz to ktoś inny wbiegał do wagonu, 
sz·ukał miejs·ca, przepy·chał się w ścisku i witał owacyj­
nie ze znajomymi. W ostatniej eh.wili wpadły z im~e.t.-.ip 

dwie panny z sąsiedz twa, Fela i Mela. Dziewczęt:;- ~rZJ~ 
kie, ra.sowe i l ctiługimj nosami, jaikie cechują .stary ród 
kniaziów. Pocziym raczył zjawić się ich stryj (ten· boga­
ty, stairy kaw.aile.r spod Gorzkowic) i oczarowany, stoją,­

cą w oknie pa1nną, kazał się jej koniecznie przedstawić. 

- Pociąg msza - uśm·i echata się Ewunia szeregiem 
białych, równych zębów. 

- Niestety Odchodzi.~ - wzdycha stryjaszek, u.no­
sząc aystyngowainym mchem kapelusz . . - żałuję, że nie 
przysze<tłem dziesięć minut wcześniej. Ale mam nadzieję, 

ł't .ta mtiar..ebik. .prztle~a.l.ic za miesia<: do Paryża! 
'<.d. c. nJ 
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u mar łych nie mów źle I 
PÓŹ•IOll~ UCZ'll'l'•B8' PeGlłZE•U• „ 
Mikołaj Pietrzyk zasiedział się w knaj­

ie nad kieliszikiem i spóźnił przez to po­
rzeb swego zmarłego przyjaciela, Feliksa 
ancza1ka. Pobiegł więc, mocno zawiany 
a cmentarz, a ujrzawszy znajome twairze 
ad świe.tą mogiłą, zatrzymał się. 
Właśnie jakiś jegomość wygłaszał mo­

ę pogrzebową i wszyscy słuchali w po­
urym milczeniu. 

- Gdzie jesteś, Feluś? - wołał mów­
a z patosem. - Nic ma już ciebie między 
yj~cemy, do grontu poszłeś. W zimnej 
()gile kiimlesz, a szkoda. Boś poq:ądny 

a<:et był, ślachetny, a pracowity. 
Pan Mikołaj poczuł się nieswojo. 
- Musi nie na ten pogrzeb trafiłem­

omyślat Trza się zapytać. 
- Panie mówca! .Nad kiem pain za prze 

roszeniem mowe zaiwaniasz? 
Mówca obejrzał się nlechętnfe. 
- Nad Feliksem Janczakiem. Ale, nie 

rzerywaij mnie pan tera, poniewat na-
cnnienie posiadam. 

głos pan Mikołaj. - Pijanyś pan, czy jak? 
Felek obowiązkowo dwa rnzy na tydzień 
w cyrkule kiwał. 

- .„A wódki, toś nawet nie wąchałl­
prawił mówca. - O wieleś na knajpę się 
czasem natylkał, toś na drugie stronę prze­
chodził. 

W tym momencie pan Mikołaj pa1sknął 
śmiechem. 

- Opera, jaJk pana tego! Felek wódki 
nie wąchał? Przecie jeszcze na dzień przed 
śmiercią flache czystej ze mną wytrąbił! 

Zapanowało powszechne oburzenie. 
Krewni zmarłego, rycząc w niebogłosy, 
rzucili się na nieszczęsnego patna Mikołaja 
i wyłoili mu skórę za niestosowne zacho­
wanie. 

- Za prawdomówność mnie obili! -
s'karżył się pan Mikołaj na rozprawie. 

Sąd skazał panów Bolesłaiwa i Kazimie­
rza Janczaków na dwa dni aresztu każ-
dego. I 

!Zatarg d óch han larzy 
Zabobonng slrat:b przfd nif!sz.:zcSt:łem. 

---

Natan Flanc ' czytał właśnie gazetę, gdy 
do mieszkania wszedł Nechemia Pątnik, 
'domokrążca. 

- Może pam co kupi? - zapytał 
przybysz, stawiając k<>szyk na podłodze. 
- Różne artykuły spożywcze sprzedaję„. 

- Wszystko mam, nic nie potrzebuję 
- -Odparł Flanc. 

- A jednak może pana co brakuje. 
Masło pan ma? 

-Mam. 
- Herbatę? 
-Mam. 
- Cukier? 
-Mam. Wszystko mam! Idź pan sobie, 

me stój mnie pan nad głową. 
Ale Pątnik nie ruszał z miejsca i kręcił 

głową, mocno czymś zmartwiony. 
- Pan ma cukier? Biedny człowiek 

~-""' ~ pan Je·st. Moja babcia też miała cukier. Co 
'-----------.....,-·....; się ona wycierpiała! Słodkie rzeczy jej nie 

· wolno było jeść, to nie wolno, tamto nie 
- Czy jest pan Kręcielski w domu? ) wolno. żal mnie pana doprawdy. 
- Który pain Kr~cielski, tatuś czy ja? Flanc wzruszył ramionami. 

- Co mnie pan tak żałujesz? Przecież 
nie jestem chory Aa cukier. Mam go, ale 
w kredensie. 

- Rzeczywiście? - ucieszył się -ąt­
nik. - Uś, jak to dobrze! No to przecież 
wolno panu jeść słodkich rzeczy! ja cz;.i­
ję, że pan zaraz u minie weźmiesz parę 
karmelki. 

- Nie wezmę i idź pan sobie. 
- No to czekoladkie pan weźmiesz? 
- Nie wezmę. 
- A placuszek? 
Flanc poczerwieniał ze złości. 
- Uś, żeby pana już raz choroba za­

brała! Precz z moje oczy! 

- życzyć kogoś chorobę, to jest 
ostatnie świństwo! - mówił Pątn ik na roz 
prawie. - Nie mogie przepuścić tai(ie ży­
czenie i żądam najwyższy wymiar kary. 

- A co go miałem życzyć? - bronił 
się w odpowiedzi Flanc. - żeby milione­
rem s ię został? To już wolałem go życzyć 
chorobę. 

Feluś kocha•ny! Za co efę los tak pręd-
im zgonem pokarał? Przeciet przykładnie o o 
obie żyłeś, nie !krzywdząc nikogo. Insze K M E D J .... P M Y 'S E K 
onate ludzie za kochanka.my rótnemi ga- ~ ~ e -

Pan sędzia nie roz1tmie dlaczego? 
Dlatego, że milioner musi w I<ońcu 

umierać. A z choroby t-0 się czasem wy­
chodzi! 

Sąd skazał Flanca na 15 złotych 
grzywny. 

::~~~?i~!ir.~}t~;:;i;;i:~i::h~ IP r zyg o da n a przy st a n ku 
całkiem inaczej było. Andzia, ruda Malńika„. 

OF1ARNOŚCłA,. MOCA, ffAll 
MORlA HOLNOSC SIĘ UTRWALI 

Mów~a zaczerwienił. się.ze złości. Kocha1-ąca Si&> para mal.żeńska -
- Nie przesz<kadzaJ mme pan, powle- ~ • 

działem! - wrzasnął i ciągnął dalej. -
Zawsześ naJm, nieboszczyku drogi, przykła 
dem świecił. Krewy żeś nigdy czyli rabanu 
nie uskuteczniał, spać chodziłeś z kurami 
i nie wiedziałeś co to glina. 

- Co pan zalewasz? - dziwił się na-

ldfal pilaka 

Stałem na przystanku ł cierpliwie cze- - Przepraszam - oświadczyiłem ehło 
kałem na tramwaj, kiedy nagle obok mnie dno. - Nie :zinam pani... 
zatrzymała się jakaś para. Oboje byli już - Wiem, wiem.„ Ja tylko chciałam pa 
po czterdziestce. M'yglądia na małf>eń- nu wyjaśnić tamtą historię i prosić o prze 
stwo. · baczenie„. Bo, widzi pan, m'ój mąż ciężko 

Ona, mizerna koblecLna, przyjrzała mi pracuje, a przyjemności nie ma żadnych„. 
się uważnie i wskazała mężowi. Rozrywki są drogie. a ja sama„. już nie 

- Widzisz?. To ten facet mnie stale jest~m młoda„. 
zaczepia! - AJ.e c-0 ja„. 

zuje na obcych mężczyzn, :te niby ją za­
czepiają. I myśli, że ja o tym nie wiem. 

A ja naturalnie, żeby jej zrobić przy­
jemność, awanturuję się. Niech bie'dactwo 
widzi, że jestem o nią zazdrosny„. Rozry­
wek żadnych nie ma, ja już też młody nie 
jest,em, niech ma przynajmniej kobieta 
choć taką przyjemność. 

WOlAYV' .WĄ ŚtlGACZA ŁODZI I WOJ. ŁÓD:t. 
P.KO • .lt20łl8 

Małżonek zmarszczył czoło i spojrzał - Więc, żeby mężowi zrobić przyjem-
~ na mnie groźnie. ność, od czasu do czasu wskazuję na jakie 

- Panie! - zgrzytnął zębami. - Jak goś obcego mężczyznę, że mnie zaczep_ła„. Szczyt rozl«Jrgnienia ;..r'- pan śmie zaczepiać moją żonę?! - Co to za przyjemność?, , 
.Osłupiałem ze zdumienia. _ o, proszę pana! Kudy mężczyzna 
- Ależ„. ja tej pani nie znam.„! lubi, zeby jego żona się 2odobała Innym, 
- Nie udawaj pan naiwnego! je:teli że'by miała powodzenie.„ Mói atary na 

pan ją jeszcze raz zaczepi, łeb panu na pewno ma z tego przyjemność. -
kawałki rozwalę. _ Ale dlaczego pani akurat na mnfer 

żona odciągnęła go odc mnie. wslfazała? 
- Chodź Antoś! Co będziiesz z takim _ Bo pan wygląda 11a spokojnego 

gadał? JalC mnie jeszcze raz zaczepi, poli- człowieka. A jakby·m trafiła na łobuza, 
cję zawołam, . mógłby męża obić. 

Bylem osz-0łomiony. Nic nie r-0zumia- Szczerość troskliwej żony wzruszyła 
łem. Pierwszy raz w życiu widziałem tę mnie. Uspokoiłem ją, że się nie gniewam, 
kobietę. Albo jakaś omyłka, albo to są i pożegnałem serdecznie. 

· wari!ci I Po paru dniach spotkał mnie na ulicy 
! Wsiadłem do tramwaju I po jakimś cza jej mąż. 
sie zapomniałem o tej historii. - Panie drogi! - ucieszył się. - Do-
l MiJlęło parę dni. Pewnego razu stoję brze, że pana spotkałem. Pa:n pewno my- Widziałem już wielu roztargnionych lu I - A co on takiego zrobił? 

dzi, ale takiego jak ten kasjer bankowy, - Uciekł do Ameryki i zapomn"rt..- ,,,,_ 
na tym samym przystanku, aż tu nagle ślał, żeśmy wtedy zwariow~li ! 

=-= . 6_ I r o i podbiega do mnie ta sama niewiasta, tylko - Ależ.„ 
~ v =--; I że już bez męża. - Zaraz, zaraz ... Wiem doskonale, że 

c=======:::=:=t~\ ~. I - Ach, jak to dobrze, że pana spotka- pan mojej żony nie zaczepiał. Bo ktoby ją 

\~~~~~--~,J .;,4 q · ~~ l~ła~m~~u~c~ie~sz~y~ła~s~ię~·~~~~~~~~t~a~m~ch~c~ia~t~za~c~z~ep~i:ać:1~j:u:ż:o~d::ro~k:u:::w:s:ka~-

to jeszcz.e nie widziałem. brać ze sobą zawartość kasy. 

OFIARA S ~ j ~.' J 
- Rozumiem dlaczego jej wystawili 

pomnik. Co za życie bym miał, gdyby moja 
żona nie miała rąk! 

• Już wszędzie nabyć .. _możesz. serię zna~z- JubilfUIZ siargc & prat;OlN ·i ÓW. · 
kow pocztowych Pomocy z~mowe·,. - .&.L>UPUJ~~ . . • • • „ • -i I Ftr:ma „śledźpol" zatrndniająca prze- uczcić swych trzech na1starszych pracow-
Je, pomagasz bezrobotnym I tch dzteCIO :l'!. I szło sto osób, postanowiła odpowiednio ników. I Pracownikami tymi byli: woźny, pan 

I Stanisław Kiopot, pomocnik buchalter:i -
pan Józef Stairalski i kasjer, Kazimierz 

wołaj pan policji. Zlituj się pa:n nad mo- dam pana w ręce policji. Już pana tu nie- · Cuch. 

„ ... „ ... „„._.„ ... „„ ............ ._„„„„„„„ ... „ ............ „„ ....... „ ...... „„„„„ ... „,.. .... „„ ... ._ ... .__. ............. 

im biednym bratem, kaleką. On jesi: rnpel- ma! Uciekaj pa11. - Mili współpracownicy! - rzekł dy-
nie głuchy„. Jegomość w cyklistówce podniósł się z Jektor firmy, gdy nadszedł określony dz:e11. 

mieszkaniu - Co mnie to obchodzi? klęczek. - Dwadzieścia lat już mija od chwili, gdy 

Przykładna miłość hrnlerskn. 
Nocna wizyta w kawalerskim • - Bądź pan człowiekiem. Przez ~e pół - Dziękuję panu, załkał wzruszony.- kochany nasz woźny Kłopot o firmę się kło 

Była północ, kiedy znalazłem się przy - Owszem.„ Ciiut, ciut za słaba, ale roku, jaik w więzieniu sied ziałem, to on Pan jest szl<~-;:hctnym czlow;el<iem. pota,l! Więc za to kłopotanie posta11owiła1 
drzwiatch swego mieszkania. Sięgnąłem już ujdzie„. Może pan szanowny ze mną się biedaczek z głodu umierał. Zupełnie przez .Moja szlach etność mnie samego też 'i· mu dyrekcja uroczyście i publicznie po-
do kieszeni po klucz od zatrzasku, kiedy napije? Jeszcze troc'ilę zostało. swoją głuchotę do niczego niezdołny. wzruszyła. Pociągn<ilem kilikakrotnie no- dziękować! - 1 

nagle spostrzegłem wąską strugę światła, - Dziękuję. Nie mam pragnienia. Beze urnie nie wyżyje. Jeżeli mnie znów te- sem, z trudem pow~tr_zymując łzy. I Następnego dnia dyrektor ponownie 
s.ączącą się przez dziurkę od klucza. Osobnik w cyklistówce westchnął z raz zamkną, to on zginie marnie. - No dobrze, JUZ dobrze - mrukną- zjawił się wśród pracowników. 

Do mego mieszkania ktoś się zakradł! żalem: Wyjął chusteczkę, przyłożył ją do oczu łem. - Uciekaj pan! I - Dzisiaj nat1'mitist - rzekł - uczci- . 
Jak najciszej, żeby nie spłoszyć niepro- - Pan pewno nai mnie obrażony, że w i zawył boleśnie: . Łkan!e „malarza" znów przes zło w gło-, my pa1na Józefa Staralskiego, który ró-v-

szonego gościa, otworzyłem drzwi. Z re- miesZ'kainiu w czapce siedzę? Jak pan po- - Mój biedny bracie! Co ty beze mnie sne wycie._ . nież dwadzieścia lat u nas pracuje. Drogi 
wolwerem w dłoni sta1nąłem na progu zwoli 013uścić ręce, to zdejmę. zrobisz? - O, iak1 pa.n dobry! - zawył na cai- panie Staralski! Dwadzieścia lat 0 firmę 
pokoju. - Nie trzeba Co pan tu robi? Kim 1' - Niecn pan nie krzyczy! - mrukną- ły .gło~. - Pan mi powiedział: Zygmunt się pan stara:ł! Więc za te starania w imie-

Przy stole siedział sobie spokojnie pan jest? · i\uei:>s ais ze 'ued afi\& _ ·aruMam~ Ulał ·uciekaj! , . . . . niu dyrekcji publicznie panu dziękuję! 
mężczyzna w cyklistówce i czytał pozosta- . trzęsą! To 'co pan 0,powiada to są ·bajecz- .Przerazltwe 1e~o krzylk1 wyprowadziły Tej nocy cały personel firmy ,,S!edźpol" 
wioną przeze mnie gazetę. Przed nim sta- - Pracy szukałem, . panie szanowny. I k' dl d . '. K 'd ł d .. ' · baj· mnie z równowagi. spał spokoi· nie prócz kasi"cra pana Cuc'ila u · · · t 1 k . 1 a z1ec1. az y z o ziej ma swoią - p . b , . , ' . 
ła butelka nalewki, którą mi ciotka prcysła wazai pan, Ja ies em ma arz po OjOwy. ,k k' d ł . - anie! - wy uchnąłem. - Rozu- Pan Cuch bowiem zdenerwował się o:::ze-
ła z prowincii. Butelka byłai już na ukoń- C~odzę po klat_kaich schodowych i gdzie ę, te Y. go ~ apią. . . . 

1 
irniem, że pan jest mi wdzięczny. Ale cze- kującą go naza·jutrz uroczystością i miał 

czeniu. widzę'. że. d~zw1 frontowe <>?rapane, zaraz -:- N1e_ch ja! zdec.~nę, jeżeh ~łamię· - go pan się taik wydziera? Przecież nie je- niespokojny sen: 
_ Ręce do g·6fy! dzwo~1ę 1 się pytam, czy me każ.ą poma- zakl.inał się „".1alarz . - Przysięga~, ~e stem ghtchyl śniło mu się, że do biura wchodzi dy-
Osobnik w cyklistu\ , tt'."'.tśc.:ił gazetę, lowac. on .Je~t z~pełnie. ~łuchy„ .. B.eze mnie ~1~ Jegomość w cyklistówce otarł łzy. rektor i powiada: 

zerwał się z krzesła i pe··, .:•si ręce do gó- _ A jak nikogo nie ma, wytrychem wyzyje, nie wyzy1e„. Mó~ biedny braci7. . .~agle w sąsiednim pokoju usłyszałem ~ A teraz uczcimy naszego wiernego 
ry. Popatrzał chwilkę na nrnie, potem na prun sobie drzwi otwiera? Wył tak głośno, że az rozbolały mnie ia1k1s brzęki... . . kasiera, p~na_ Cucha. Dwadzieścia lat pa'l 
rewolwer: ~ E_Q,Włedział z wyrzutem w uszy. Jednym kopnięciem otworzyfem drzwi. Cucha w f1rm1e naszej cuchnął! Więc za to 
glosie: , - Chciałem tyłko zaczekać, aż pa'n - Czego pan wrzeszczy? - zdenerwo Przy szafle klęczał jakiś mężczyzna. dyreikcja.„ -

_ Poco p(ln szanowny rewolwer na wróci. Nie mogłem na taki ziąb na scho- wałem się. - Ogłuchnąć można. Kończył już pakowanie moich rzeczy do Pan Cuch zbudził się, zlany zim,1ym 
mnie wystaiwia? Ja jestem ':r.: 11 ,, czło- dach czekać. Więc pan szanowny jaik kaiże Upadł ~rzede mną n~ kolana: . worka. . potem. Ubra~ się czym prędzej i opuścił ro-
wiek. pomalować? Na biało, czy na żółto? - Pa111e kochany! Nie dla s1eb1e pro- Spojrzałem pytal]ąco na .„malarza". dzinne miasto aby uniknąć tak niemiłych 

_ Co pan tu robi? - Pogadamy o tern za dwaJ lata. s:rę, nie dla siebie! Ale o brata kalekę mi Spuścił oczy. zaszczytów. ' 
_ Gazetkę sobie cz~ · , ,, :1.0 mnie - Za dwa lata? Dlaczego? . ch~dzi. Co on zrob~ ?eze. mnie, ja!k zn6;' - To mój orat - mrul{nął - Zyg- le jednak wraz z nim znikło z kasy 

wojna chińska interesuje. pl,J Hukau jak - ~o l.iczę, że. tyle r.an dostanie, za m~1~ zamkną? . Zginie biedaiczek, marnie munt. Pan .mi. nie ch~iał ~vi erzyć, że on i~st120 tysięcy. zlotych, pac to dyrekcja wsr.c:c 
piszą„. lwlaman1e się do :m1es~karna. _ zginie! . . . k.~le~a. V.:1dz1 pa.n, ze nic k~amałen:! Gttt- ł~ po.szuk1wania, na skutek których poli-

Jego spok6i , "ZŚmieszył mnie. . „M~larz pokojowy spojrzał na mnie Przywiązanie do brata ~zruszyło mme; cny i est: Ja~ pten ! Pół goc~z~ny wyję, a to Cja u1ęł~ pana Cuclta w poci wu. 
- Widzę, :: rrnnu moja nalewka bar- błagalnie.. . . • - .No dobrze. - zmiękłem. - ża. byql~. nic me słyszało, 'Yynrk.a z tego sprawa sadó'-va i f · 

dzo ~1ajk.Q.._W~ll - P!me SZ.@ln:Ownyl M1e] p_ąn UtQlć. ~ m1 Rąńsk1ego brnt~ I ~lk.Q glątego nie aj„ i / ~ 'l!Lę~i.gn,x W,Zl'Qif. 



„E. \.. f1 l)'' -
siaifk tami~ slab~ c . araktłrgi 

ko umenc1 
na lasee małych sklepików. 

Otrzymujemy aastępujące uwagl.t - wttt. nchunku, co w następstw ie prowadzi 
Tyle się słyszy o podniesieniu stopy żydo- do dalszych zaległości. Zadłużenie się w 
wej, o zwiększeniu konsumc}~ł o podciąg- sklepiku spożywczym należy do najbar­
nięcie wzwyż człowieka współczesnego, te dziej upakarzającyck, bo wyklucz.a przede 
tym realniej i d<>bitniej odczuwa się te te wszystkim dyskrecję, a taki roz.glos nie 
hasła zupełnie nie dotyczą rzesz ur,zędni- przysparza sławy, godzi bardzo boleśnie 
czych, że dzieje si~ to . wszystko bodaj- w godność człowieka na stanowrsku. 
że kosztem tej włośnje sfery. Wręcz alarmująco przedstawia si~ kwe 

Terenem takiej orientacji są przede stla, gdy pracownik zostaje przeniesiony i 
wszystkim sklepiki spożywcze, gdyż jedni wyjeżdża w środku miesiąca. Przeratony 
o drugich wiedzą pra'Wie wszystko. Tu wła kupiec biega od sąsiada do sąsiada i pyta 
śnie daje się widzieć, że I pod względem o szczegóły, wymieniając kwotę zadłuie­
jakości jaik i ilości nabywanych a:rty'kułów nla, a sąsiedzi i przyjaciele cieszą się i za­
urzędnicy zajmują osfatnie miejsce. Wszy- cferają ręce, węsząc skand-a.lik. Takie skan 
stko wyraża się w dekach i dotyczy rzeczy daliki stały się zresztą jedyną atrakcją 
najtańszych, czyli t. zw. kailkulacyjnych. świata pracy. Tyle radości, że tam ktoś 
I dochodzi się popro!tu do peńekcJI w z.do ma długi, że ktoś kogoś podał do sądu, że 
bywa·niu dla tych artykułów tanich, o nf'ldej I komuś „wjechali" na pensję. 

popierający bufetu, obliczonego na zyski, 
jest tak samo widziany na sali, jak skrom .

1 
ny klient w sklepiku. 

Kryjemy się w ciszę, aby schować 
swoje potrzeby, swoje troski. To też tylko 
te potrzeby i troski stają się naszym co­
dziennym chlebem, a jedyną rozrywką drob 
ine ciekawostki z tycia sąsiadów i kole­
gów. 

Brzydkie uczucia zazdrości, chciwości 
zajęły dominujące miejsce w charakterze 
człowieka pracy. 

Różne elementy złożyły się na to, te 
ani praca, ani wspólne cele nie są w sta­
nie nas zjednoczyć przyjaźnią i tyczliwo­
~clą jednych dla drugich. Widzi się jasno 
piętno niedostatku, niszcząc charaktery, 
jak rdza żelazo. Byle drobny sukces, <:zy 
radość jednej rodziny wywołuje zazdrosn:1 
reakcji; u innych. 

wartości odżywczej. To jest właściwle tyl- Za zubożeniem materia1nym musiało 
ko spożywanie, a nie odżywianie. Nle wie- I przyjść zubożenie duchowe, gdyż tylko w 
le warte jest menu, sporządzone z tych ta- rdrowym ciele - zdrowy duch, a gdy wa 
nich airtykułów, jak ł nie wiele wart jest ta- runki egzystencji tyle już lat dają się we 
ki ,dekowy klient". .maki, to nie mote być mowy ani o zdro- !lm---------------

Oczywiście nie dotyczy to rodzin, gdzie wiu fizycznym, ani moralnym. Ludzie do­
oboje małżonkowie pracują, jak nie .doty- brej woli w trosce o zdrowie bliźniego na 
czy i tych, którzy, mając liczną rodzinę, lub wolują do spożywania surówek jarzymo­
dzieci w szkole zmuslteni są żyć na kredyt. wych, podnosząc ich wartość witaminową, 
Tych sytuacja jest jeszcze gorsza, gdyż więc jest nareszcie coś I dla nas, oo na 
kupiec zawsze ryzyskuje. Wystarszy po- surową marchew i buraki możemy sobie 
myłkowe potrącenie .,_ po·borów jakiejś pod pozwolić, w przeciwstawieniu do owoc·ów, 
wójnej porcji, albo podwójnego czyITTszu, które podaje się tylko chorym I to w mini 
aby najsolidniejszy człowiek nie uregulo- malnej ilości. Każda rozrywka, ka:!de zbli-

żenie 1ię 'do ludzi, nawet do współpracy 

PRlY PRZl!ZIĘBlfNIU, ORYPlf:, KA 
SZLU 1toHl11 ale zioła 

POlllN4 
Nr. reJ. 134§ ceca li. 2. 

PrzeciW' chorobom n1rWOW'7ID I bezsea­
noścł cloła 

NflłWOllN · 
Nr. reJ. 1349. 

~~~Jer- Ili~ [l!PWODY KPlUt ! 
społecznej, jest połączone z wydatkami i 
tego okrojony budtet nie wytrzyma. Nie 
motna uczęszczać u imprezy o charakte­
rze dochodowo-rozrywkowym, bo gość nie 

Apteka Dra l'arm. R; Re•bl1lldtkle10 
w LODZI, •I. AndrzeJa as. tel. 149 ·"-

Dr HEN.RYKOWSKI 
Spec. rhorób wenerycmych, 1ekrualnych ł 1k6rnytłi ~. łllorólt *6h. ___,cm. I lek .... ll. 

(włoaów) PRZEPROWADZIL SIĘ NA ULICł powrócił 

Glls l\V 
...... A„R IEWICZ p Rz EJ A z D 17 ti~·:.2i UL TRAUOUM'A • ft. I p. teł. 2~2-ts. 

POlVRoCIL Jf'ZYJlll~łe od 3 - 11 r. I Qd f\ - I w1ecz. 
p J • d ~ 11 ~~ L • _j w niedziele I łwltłl Od I - 12.30 po DOł 

clloroby tllótM ł WIU J(W uy muJ• 0 „ - ł ... ....-. wieai. DLI ak6rraie cht1rych „ ailthulaw•. 10-.11 I """' w: 

Za uclt •dl&IZCń Dr K L I N o E R 
rełl keta aie odpewla a 

tWIRKI 1 " tel. 128-75. 
od 7 - S rano I od 5 - I wleci. l I: [ z N I c I O M g G A Dr łl R G U T S T A D T 

OrD~Y1111>ł-DOW~ I; ~~~~~z~,:.· •• Ark11ner-kf•o1or 
'7.11._, U le:.-arzy specfallstów, Porady, wizyty na miasto ZACHODNIA 66 Tel. 129-52. 

Analizy, Rentgen, Kwarc, Gabinet Dentystyczny 
czynna od 8-ej rano do 9 wieczór. przyjmuje od l>-11 I 5-'1 wieca. 

Dr. 

Ważne dl chorych •• przepaklia1 (r•ptur) 
krzywienia kr ęgoi ł upa (rarlty) 1knyw(eaie ' i kelaa, pail•• 
keicit pła•k ie &..-łące stopy (plaUfass) i wHelkie iaae k.ale1twa 

... ~ ,,..,...,., ....... , ... ol:m 

ujzasłal"lałsa -.nse!!rteee ~ 1 01 o I .,_ 
lcohiet I mied - 91'fl'C.ialiM cwo•e ortos1dsru 
oe baa6ah ·~·!!~ce ratlrtl.._ ... P • 
raaeJ11 ll•tc111 Pf'lllll u' 9-

Na „ ...... ..,._..I trnwl ~.I.., 
.viduahlłe ~;JW1IDI "'1chła M-z•sac. 

Na lllrsywlffle '"8eehtoe (sarłty) Dtelłct 
trzymacu I IC!ftełr ..,...Cl:M 

,.. ~ ....... ...,." ońepetJaae .._. 
~ Q'Stomów, 

X. .............. ....., Cplcatftllel) ~· 
ortopedyene wlłMy ..,edhrz .,.. rłlł•• tell 

"• tyll*t ~ ~; -- sł• 
,„łYcae tb 11 n ' ''" ...... .,,....... .._ .„ .... ~ ..... 
Spcejalay zakład dła learaie&ej orł•!J•ilii 

Spec. erłeped. P T R YKJE ·1cz 
I 

ł..6.U. •l, Plra••wicza (cawaiej O lriisu) l'ir. 9. Tel. 177-0' 
U 'fi AGA: Ou:>biate jawiuie 1ię claerycla konie czna. 

„„„„„„„„l!El„11.m'~i!NIM!llilli!lm!llllllll 

POI SKIE BIURO POORMV 

t. •dtt Piotrkow•ka li ł5 

tel. 101-01 ł 266-50 

5-13/3 

Wycieczka m/ s Piłsudski 
(Po ałońce Południa) 

114 do 30/4 Cena od zł 660,-

Karty uczestnictwa LPT 
na zimowe pobyty ry~załtowe „„„„ ... IEllM!lmalllllii!Elll 

TAJEMNICA szczęścia w grze loteryjne! i po­
wodzenia w życiu I PrzeJ)Owiednie słynnego Ja­
snowidza WOMOUTHA zadziwiają każdego zdu 
miewającą trafnością. - Opracowuje horoskopy 
- przepowiednie roczne I na cale życie. Daje 
możność zdobycia trwalej miłości pożądanej o­
soby. Kto - kiedy i na Jaki numer może wy­
grać na loterii? Zestawia na podstawie obliczeń 
kabalisty.kl d',a ka:tdeg-0 szcześllwy numer losu, 
pod gwarancją wYgraneJ. Podać date urodzenia, 
adres. za!aczyć 1 zloty znaczkami. Adres: 
W.OMOUTH, Kraków, Straszewskiego 25/12. 
Osobiste przyjQcia codziennie. 

PALISZ z zadowoleniem? Nikotyna zatruwa 
organizm, osłabia wolę, rujnuje zdrowie i si­
ły. Chcesz się odzwyczaić palenia - napisz 

ł' eszcze dziś - moja metoda pomoże Ci na­
ychmiast. Adres: Womouth, Kraków, Stra­

szewskiego 25. 

MAGLE nowoczesne, masywnej budowy po­
leca „B. Kapczyński", Łód:f , Pod rzeczna 33, 
tel. 108-55. Fabryka egzystuje od 1889 r. 

FARTUCHY, bielizna, płócienka, własny wy­
rób, kolory trwałe. Wysyłam cenniki. Zlece­
nia wykonuję pocztowe i kolejowe. Paweł 
Recław, Łódź, Zgierska 12. 

RADIO 13-22 Watt 4 lompowe głośnik dynami­
czny zł. 165. oraz wszelkie naprawy Metropo'.is 
Zamenhofa 16 tel. 104-53. 

lelefen9 
PogotOwie Miejskie 102-90 

OTOMANY, garderoby, ta.oczany, leżanki, krze 
sla, stoły, biurka, stoliki radiowe sprzedam ta­
nio i na dogodnych warunkach. Kiłiftskiego 160, 
Przetdziecki. Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40 

i 133-33 
Pogotowie Pryw. Lek. Chrz. 1111-9 
Straż Pożarna teł. 8 

LUSTRA toialety oraz trema od zł. 45 - po­
leca fabryka luster, Józefa Ligockiego, ulica 
Dworska 20 przy Bał. Rynku, tel. 246-31. 

choroby kob;ece i akuszeria 
POWROCIL.A 

sRóDMIEJSI<A 29. Tel. 134-90. 
PrzyJmule od 10 - 12 1 od a - 8 wlecL 

Ubezpieczalnia Społeczna 197-65 
Dr med TR E p MA. N D d NITECKI Tow. Przeciwżebracze 277-62 RALSAM EGIPSKI Nr Reg. 49. Wcierać przy . r me bó'·aCh artretycznych i reumatycznych. Magister 
Speej. ehor. "eneryem., 1k6mych I mff:aplcicur,.eh Edward Oobiec. Sprzedaż Apteki, Skład Główny 
ZAWADZKA &, telefon 234·12. ~ lkórt. weeeryc2ae ł moczopłciowe. MUZEA - BIBLIOTEKI - WYSTAWY Warszawa, Mlodowa 14. 
Pra7jmu.ie ed 1-11, t-4 l '-ł włecs.. w aie•siel1 NAWK01' llJ, front 1 piętro, Tel. 213-18 • 

Jhr, ae4. 

UBENHAUS • 
przyjmuje od 8 - V.:łl r. Od !5.:łl - I w. 

I łwi,,. " 9-1 • peł. w niedziele I iwi,ła od I - 12 w JOi. 
AKUSZER • GINEKOLOG 

Przyjmuje od 1. l-10 rano \ 4-8 wlecz. 

MIEJSKA BIBLIOTEK.A PUBLICZNA (ulica 
Andrzeja 14) otwarta dla publbiności codziennie PRZY WYRZUT ACH skórnych wrzodziankach. 
prócz niedziel i śwlęt, oo g. 10 do 21 w soboi; skrofułach, czerwoności skóry, '.iszajach stosuje 
od ,. 10 do 19. ' się Sok Kwitnącego łopianu. Magistra Edwarda ZGIERSKA t 1. Telefon 246-00. Dr med. A L E K S A N D E R , 

OŁKOWYSKl'L Ellł I EW I CZ DR 
med 
spec. chor. wener~ acksualnycb t skórnych. 
CEGIELNIANA 1 J, tel. 238-02, 
P rzyjmuje od g. 8-12 i od 4--9 włeea., w aiecl-aielo 

f iwieta •d s. 9--l 

„ ..... 
PAULI LEW I 

Spec). cłl róll koblecycll I akuszeria 

CHIRURG 

ANDRZEJA 2 telefon 21666 
przyjmuje od 5 - 7. 

P!tYWATNA PRZYCnODNIA 

WENEROLOGICZNA 
leczeal1 ckoróll w111oryczaycll I sUrmycll 

PIOTRKOWSKA 161 SRóOMIEJSKA 28 tel. 240-10 
od Od r.I do 4 I od 6 dot w., w nledz. od 9-1 p. J>, 

Przy jmuje 12- 2 I od 4-3 wlecs. Panie przyjmuje koltitt• • lekarL PORADA S sł. 

Dr. S OWlfJClYti. Dr meli EDWARD REICHER 
Spec chor wenerycznych I skórnyCb Specjał. chOr~b Skórą. weneryczn. I 1ek1aaln. 

•• . . • . Leczenie pror.ueniami Rentgena. 
Prz!1m~1e od f. _ l - 3 i 5-9 Wle\:z. POLUDNIOWA 28, tel. 201-93 

N1edz1eł e I św1eta 9- 1,2 w poi. przyfmuje od 8 _ J 1 rano i od ~ _ 8 wiecz. 
UL. PiOT.RKOW S KA 99. w niedzielę i twięta od g - · 12 w poi, 

Dr med. 

• K LACZKO 
Spcr.j :1lh ta chorób uszu, nosa ł gardła 

PIOTl?KOWSKA 99. teL 213-66, 
Pnyjruuje od g. 12-2 I od 5-7 wiec1. 

• 
I 

spec. chor. wenerycz .• skórnych J seksualnych 
ANDRZEJA 5. tel. 159-40. 
przyjmuje od 8 - i w oo!. I od .5 - 9 wiecz. 

w niedziele i iwięta od 9 - 1 w poł. 

S. 
UL. NAPlóRKOWSKIEGO 65. tel. 172-33. 

(Ró2 Labeleldef). front I piętro 
przyjmuje od godz. 9-1 w poł. i od 3-8 w. 

D.r med .l u B I c z 
Spec. chOrób wenerycznych I 1ek1Ualnycb 

UL. PIŁSUDSKIEGO 69. tel. 143-12. 
(róg Narutowicza) 

przyjmuJe od godz. 8-12. 13-3 ł 5-8 w. 
w niedziele I święta od 9-11 rano. 

Przr rho nia "7 E NEROLOOIC ZN A. 
CHOROBY WENERYCZNI!, SKÓRNE I SEKSU ALNH 

Specj~lny ·gabinet kosmetyczny. Czynna od 9 rano do 9 wieczór 

PANIE PRZYJMUJE KOBIETA LEKARZ 
Piotrkowska SS„ tel. 143-63. Porada 3 zł. 

Dr ecl M. RUNDSZT AJN 
akuszeria i choroby kobiece 

MUZEUM PAMIĄTEK MARSZALKA PILSUD. Oobieca. Sprze<laż Apteki, Skład Główny, War 
SKIEGO (ul. Piłsudi;kiego 19) otwarte dla puhlicz- szawa, Miodowa 14. 

POMORSKA 7. Tel. 127-84 
Prz7JmuJo od I!. S-11 r. I od 4-ł w. 

POWRóCił'.. 

ności w grupach (do 15 osób) we wtorki, czwartki -'-------- -------­
! aoboty, dla pojedyńczych osób - w niedziele od 5 ZŁ. TRWAŁA ondulacja z gwarancją grube 
g. 9 do 3. Wstęp .20 groszy, w 11rupach - po 6 gr '.oczki, naturalne fale. „Nina" Główna 32, tel. 
od Moby. W)cieczki można zgłaszać telefonicznie !24-31· 
111' 191-96 w godz. od 10 do 12 u kierownika mu 

Poradaia Weneroioriczna 
PIOTRKOWSKA 45, rei. 147-44 

lecia. cltor. wener„ 1t6rn1d1 I aebualnycb 
Kobiet)' I dzieci przyjmuje kobieta-lekarz. 

zeum p . A.inenkla. l:IE!!!tlm=mi:r::zm!:EAB E!!•-• ~ 
MUZEm1 HISTORII I SZTUKI im. DARTO- {) ' 

Caynna od 9 rano do 9 wleca. 
PORADA I li. 

DR. MED. 

H. K:LACZ.KOWA 
polożnictwo ł choroby kobiece 

PIOTRKOWSKA 99 tel. 213-65. 

SZEWICZó\V I WYSTAW A DARóW KAHOLA 
EISERTA (Plac Wolno~ci 1) dostę~ne dla puhlh. 
ności w środy, ~wartki, soboty i nied1..iela od go. 
dzinv 10 do 3. I 

MUZEU'.\1 PRZYRODNICZE (Park Sicnklew1-
cza) otwarte w dni powszednie od g. 10 do 3, w me. 
dziele i święta od g. 10 do 2. I 

MUZEU'.\1 ET" 'OGRAFICZNE (Piotrkowska 
nr 101) czynne codziennie od g. 10 do 3. j 

SALON SZTUK Pil;:KNYCH KAROLA E.NDE-
GO, u l. Nawrot 8, tel. 153-55. j ·~ 

Pr•y.fm•j• ced•ieanle ed 10-l! I o.I 5-11 wiecs. 'WYSTAWA STOW. PLASTYKÓW „SZKOLY ! 
L - „ „ ,,.1 .N I C 'JL WARSZA~ Sh.HJ" oraz EUGE~ll RÓŻAŃSKIEJ,, . 

....:.. - ... "' JERZEGO '\\OLFFA i STA:-.;rISLA. WA ZALI:~ ' 
PIOTRl<A WSKA 294, SKIEG~ w lokvlu IPS-11_. Park Sienkiewicza. . I 

TeL 122-89 (pr~y prz71L traw. pabieaickkhl , W~STA WA. OnRAZoW art..mal. 1\1. SIK\ll:-1.

1

. 
Dwa r1.1y dziennie pr~jmujł lekarze w&>.y!otki· h . SKIEGO, u!. P10trko'\Fka 113 ... 

1pecjalnolci. Gnhinet dent. Wizyty na mit'licie. j POR~DNIA , UBF,~~IECZEMlJWA w l okalu I 
W1&elkie nbierl I analizy. Otwarta od 11 do 8 w Pracowntcze~o low._ Os':"1at.owo - Kulturalnego im. I 

• 1 S~. Ż~romskicgo (S1enk1cw1czn 3/5) czynna w po-
1 

Ceny macznie zniżone I niedziałki od g. 7 <lo 9 wierz. Porady bezpłatnie. i 
LECZlłlCA CBOR. ZĘBOW i JAllY USTNnJ 1 i 

LEK.-DENT. I 

H. PRUS S 

Dr. 

PIOTRKOWSKA 142. TEL. 178-06 
Eg1. od r. 1900 

s. NEUMA.KK 

• A 
wyjazdy 

indywidualne 
Zapisy i informacje : 

Wagons -Lits ff Cook 
t. 6 d ź, PIOTRKOWSKA 68 

telefon 170-77. 
clioroby skórne, weneryczne i moczopłciowe 

DIATERMOTERAPIA (gruźlica i nowotwory skó. 
ry) i LECZENIE PROMIENIAMI RENTGENA 

ZWIĄZEK M łodzieży Chrześcijańskie! - Po\c;b 
YMCA - wynajmuje pokoje umeblowane dla 
kawalerów (chrześcijan), z utrzymaniem lub bez 
M ieszkańcy mogą korzystać z sali gimnastycz­
neJ. pływalni, natrysków, czytelni itp. Zgłosze­
nia przyjmuje Sekretilriat Polskiej YMCA. u". 
Moniusz.ki 4a. tel. 250-10, w 1:odzinach od 8-2Z. ~••mm1111:uu:uumu11111111m111„111C111m111111'm•r." 

ANDRZEJA 4, tel. 170-50, . ._ ____ ~ -·-r~,,,.,,,,,n:r::ii_mm: ________ lllll!r.:l __ lmlB __ _ 

Przyjmuje od g. 12- 2 I od 6-8 wlecs. 

Dr. mG4. 

1M.FELDMAN 
......... ::r:a.-~:mmsm .... 111m1acmm,..ma_. ......... „mm ... „ ... „„ ......... ._. AkMINf·OiHko~t 

KILIŃSKIEOO . 113 (róg Nawrot), I 
Tel 155.'1'1. Y leeniey, Zgimb 2-ł, ecł I- 3-6 w. I LECZ ICA STOMATOLOGICZNA 

ZE STAŁYMI ŁÓŻKAMI 

D r . m e Cla.irur~ !ó~ ~z~l1jamy 1!.t~ KIE Go J er,zy s iiDY A 
PIOTRKOWSKA Ci!<56 - ~~:'"""1~9-77. Przychodnia czynna od godz. 9 do '12 lłRJOiiiW.i:t:J.115-27 

p I e I" .., 
9 

• a I przyjmuje od 8- 9 r. 1 4--8 w. 

~p z [ ,„ ..... L w~.~-··· „.~~ .. GICZNA LUDWIK 
0'-BORUł:aow1cz 

1 f 3 I WóLCZAŃSKA NR. 37 (6-go Sierpnia 9) KA 1, ;~1~;3 or a a z • Przyjmuje co~e~1:~~i; 52c°J86 - 8 wiecz. 
9 w. w niedzielę i święta od 12 - l po poł. - - ~ - -- .„ - „ . " . . -

~1/111::.">;":J.••o:~~ .... -·„„"{.f;.-~ - - ... „~· · . ~. „ .„.~.~ 

SILNEJ FL O TY WOJENNE J ' 
!_ K Q L o ~ IJ G.J 



„E C Ho• Nr 64 

Icek i Wacek na szerokim świecie. 
l~n głupi staruszek uc·eka -

a p1zoclet i tak mu się to 
i.--ii __ ...,,... nie uda! ---

DlóCZC~O te 
dzik1e koty sa 

zawsze takie 
w~c:iekle? 

„-... 
~ I I\; „ ł ' .... + I I I • , t ,, 

swej wartości, gdyż masz skłonność do nie 
doceniania siebie. J es teś przystojnym Dwif słosłrg. dwttpziestoośmioletnim mężczyzną, o zło­
tym sercu, łatwy w domowym pożyciu, 

O godzi,nie trzeci·ej rozjecha!li się O·sta- maisz widoki zrobienia karjery w dyploma­
tni goście hrabiny Vimeuze. Służba gasiła cji, rodzice twoi zostawili ci duży majątek 
elektryczność. PaiJacyk w Neui11ly pogrą- do którego dołączy się z czasem mój nie 
żył się w ciemnościach. , 

1 

mówiąc o tym pałacyku gdzie j es teś u sie-
w jadalni tylko, gdzie ustawiony był bie. Posiadasz jednym słowem wszelkie da 

bufet, paliły się światła. ne na to, by kobieta u twego boku mogła 
Antoni zaiszedł tam na gawędkę do pani I być szczęśliwa i dumna z ciebie. 

Vimeuze ~rzep~ąc~j: s.ię~ filiżai.nką .czekolady., . __ Talk, zapewne moja ciociu, gdyby 
- _Mów m1! .c1ocm, p~oszę c1.ę .-. odc~ było inaczej nie ośmieliłbym się myśleć na 

zwał się. do nteJ - o tei młodej 1 p1ękne1 I wet o poślubieniu tak wyjątkowej panny 
blondynie„"'." pannie Elwirze„. Elwirze, jak jak Elwira Harfeuille. Zakochałem się w 
dalej? Nie usłyszałem nazwiska gdy przed niej od pierwsze.go wejrzenia, istotnie i u 
stawiałaś mnie jej. szczytu będę szczęścia jeśli zgodzi się zo-

St~ra matrona zaśmiała się. stać moją żoną. Rozmawia1lem z nią trochę. 
- Nie dziwi mnie to - o zaiuważyła.- Jest bardzo inteligentna, więc przy jej ude­

Zbyt byłeś zajęty wpatrywapiem się w nią. rzającej urodzie będzie wymarzoną towa­
Miłość od pierwszego wejrzenia, hę? Przy- rzyszką życia dla mnie. Czy nie-podzielasz 
znaj się, Antośku! mego zdania, ciociu? - dodał młody czło-

- Ona jest zachwxcaijąca _ rzekł z wi.ek zat niepokojony troch~ i_nilc:edniem sta­
uniesieniem młody człowiek; nie odpowia- rei !11~ rony - czy masz Jej cos o zarzu­
dając wprost na jej pytanie - więc, ciociu, I cema · 
udziel mi informacyj o niej. Radbym wie- - Bynajmniej - pośpieszyła z odpo-
dzieć.„ wiedzią -- młodzi ludzie !kręcą się koło niej 

- A zatem - przerwała mu pani Vi- zabiegają o jej względy czemu nie można 
meuze - Elwira Harfeuille ma dwadzie-. się dziwić. Musi być dość wymagająca sko­
ścia dwa Jata, należy do bardzo dobrej ro- ro nie wyszła rnmąż dotychczas, co również 
dziny, ojciec jej, wysdki urzędni'k państwo- jest zrozumiałe. Rodzice jej są przemili, a 
wy jest ustosunkowany, lecz poza tym - s~os~ra nie bez_ wdzięku: ~rzedsta~iłam j~j 
bryndza, panna bt>z ma1jątku. c1eb1e, . lecz nie zwr6c1łes na mą uwaigt. 

- Nic nie szkodzi - wtn!cił młody czło Młoda painna w błękitnej sukni o kił'sztano-
wiek. watych włosach, nie brzydka, ale traci w 

- Ma się rozumieć. Masz go za dwoje porównaniu z olśniewającą Elwiirą. Wyglą-
- nadmieniła ciotka - ale mój chłopcze, da przy niej pospolicie. 
chciałabY..m1 ~ebyś J..Qfil\'aił s<1bie spraw~ ze - Większość ,2a.nien n,a ~a.My ie&t 

r 

Jdeli się żólwia przewróci na grzbiet 
- sam nie potrafi stan11ć znowu 

Bi nozii. Zostawie 10 wi~ i l>ÓJde 
po pana Toma. 

• •• -- , 

. CT ... _______ _ 

l::l~Gziemv mieli 
żóiwiową zupę 
najmniej przez 
~aly tydz:eń. 

pospolita, przeciętna - zauważył Antoni- Iionerki, która zapisze mu wszys~ko ! Spro­
dlatego właśnie Elwira ze swą wybitną in- wadziła go z Anglii, by go ożenić. 
dywidualnością fizyczną i duchową wy- - Zasięgnęłaś języka o nim, jak widzę 
w aria tak silne wrażenie na mnie. Ach ! Co - zauważyła Elwirai śmiejąc się. 

bym dał ,~a to, że?y .chciałai mnie na ~11ęża ! - Tak. Ob.chodzi mnie twoja przy-
. -:- Poidę do .s1eb1e - odezw~ła s1.ę ~a- szłość. Trochę przez egoizm zresztą . Nic 

n.1 V1meu.ze wst:-1ąc z krze~~a. :--.JClrk oze?1sz może być mowy, bym wyszła zamąż póki 
się przy1mowac będę na1sc1sle1sze kolko I ty jesteś w domu. Zaćmiewasz 11111ie. Nic 
rnoic~ z~ajomych .. starzej,ę się, te duże z~- wytrzymuję porównania„. Nie z sześćdzie­
brai.n1a ciągnące się pózno w noc nuzą sięciu tysiącatni posagu przypadającymi na 
mme. każdą z nas talka przeciętna panna jak ja 

Inna rozmowa na ten sam temat toczyła liczyć może na... Dobra iestcm tylko do 
·się o tej samej prawie godzinie •między słuchania sikarg zakochanyc"n w tobie męż­
Elwirą i siostrą jej Marcelą w ich wspólnej czyzn, których zniechęcasz do si ebie. Wiesz 
sypialni. kto tańcząc ze mną tango opowiadał mi po-
, - Dobrze wyglądałam dzisiaj, n.ie- I ufnie o Antonim Vimeuze? Paweł Mardelay. 
praiwdaż? - pytała pierwsza - oglądaiąc Był zakochany w tobie po uszy. Nie ob­
się w wysokim zwierciadle - jest mi nad- chodź się z nowym twoim adoratorem ja!:< 
zwyczajnie do twarzy w tej zielonej sukni. z nim, je~li chcesz„. 

- Jest ci we wszystkich twoirch toale- - Nie znasz się na tym mo·a - droga 
tach b~j.ecznie do tw~rzy - o~parłai Mar~ - podchwyciła Elwira wz~usz!jąc ramio­
cela siedząc na pufie z papierosem \\ nami. - Paweł Mardelay, Gaston Laugicr i 
ustach. wszyscy inni starający się o moją rękę, 

Nie było ani wahania ani też cieniai go- mieli każdy mniej lub więcej wad i nie ko­
ryczy w jej głosie. Stwierdzała bez za-zdro- chali mnie, tak jak chcę i powinnam być ko­
ści, widocznej przynajmniej, falkt nie- cna.ną. Pokaż mi pa1nnę pi,ękn iejszą ode 
zaprzeczalny. m~1e, a nawet równie piękną jak ja. Nie 

jak mogłai buntować się zresztą? Elwi- widzisz jej, nieprawdaż? Nie chwaląc się, 
ra przewyższała ją tak bardzo i pod tylu wiem co jestem warta. 
względami! W urodzie przede wszystkim. - Toteż należy mi się mąż bardzo bo­
Elwira była chlubą rodziny. Uważano to za gaty, postawny, dekoracyjny, że się tak 
dogmat i Ma1rcela weń wierzyła. wyrażę, któryby podobał mi się i nie zapo-

- Masz nowego wielbiciela! - dągnę- mina! przede wszystkim, o tym, jafkie miał 
ła dalej. - Ąleż tak! Zauważyłam to od- szczęście dostać taką jak ja kobietę za 
razu. Od pierwszego wejrzenia stracił gło- żonę! 
wę dla ciebie. Nie byle kto! Antoni Vi- Powiedziałaś to Antoniemu Vi-meuze?-
meuze ! Gruba! ryba! Przyszły ambasador! spytała Marcela. 
13ogatyl Siostrzenie.c st~rei Vimt!łłzei mi- - jeszcze nie. a.~ nie bó.i sie. Dam lllY 

Muslmy zawołać 
len na pomoc, bo 

sami taklero cletaru 
udtwlgnle.my, 

Nawet marcepan 
się przeje - a co 

dr,piero rosół 
z źólwia ... 

„ --
. I 

do zrozumienia, jak innym. A teraz dobra­
noc, "$;ostrzyczko ! Kładźmy się spać. 

W ciągu następujących po przytoczo­
nych wyżej rozmowach tygodni Antoni Vi­
·mcuze spotY'kał się kilkakrotnie z Elwirą na 
zebrainiach towarzyskich i sportowych, wy 
stawach obrazów, przedstawieniach teatra! 
nych itd. 

Coraz bardziej w pięknej pannie zadu­
rzony szukał okazyi widywa1nia jej. W mia­
rę wszakże im częściej przebywał z nią co­
raz więcej tracił pewność siebie. 

Elwira bowiem zachowywała się dziw­
nie wobec niego: raz była słodka i ~kliwa 
pozwalając mu spodziewać się spełnienia 
najgorętszych jego pragnień, to zr.iów szty­
wna i obojętna, jak gdyby widzieli s ię po 
raz pierwszy. 

Pewnego ta111eczne.~o wieczoru, kiedy 
ostatnio doprowadziła go postępowaniem 
swym. do rozpaczy, tańcząc tango z Mar­
celką iął wylewać przed nią swe żale. Lecz 
'. 'przeciętna" .~anna nie dała mu dokończyć 
i z oczyma w 1ego oczach szep,nęła drżącym 

z powstrzymywanego wzruszenia głosem: 
- Nieco pan nie mówi n.ie!. .. Wiem!„. 

Wiem!. .. Taki człowiek, jalk pan!. .. 
Uderzyły go te słowa. Myłiaq• cmżo t. 

nich. '!'. wyniku czego swkać zaczął spo­
sobnosc1 rozmówien:a z Marcelką, która nie 
wydawała mu się już ,,banalna".„ 

• • • 
- świe tnie! świetnie! żeń się z Mar­

celką - mówiła uradowana pani Vimeuze. 
gdy siostrzeniec poinformował ją o zrnie­
nłonych swych zamiarach . - Rozumi em · 
tamta podziwia sjebie~ ta natn111:? c:;t nodzi-
Mł ~epie • .,,. Tł. J. s. 

I 



[ - SPORT ·=J 
Daratgk mistrzłm armii 
w bi~au nar.:iarskim na 2ł kim. -

W Zakop aa em rozp-.x:zęly się ta wody nar­
ciarskie o mistrzostwo wojskowych klubów 
sportowych (nieoficjalne mistrzostwa armii). 
Zaw()(y rozpoczęty się biegiem na 24 km. 

Wyniki biegu: 1) kpr. Hara ty.Je (Bielsko) 
1 :43 :10 godz. 2) kpr. Czepczor (Cieszyn) 3) 

Por. ttamuurier (Cieszyn) 4) plut. Sekowski 
(KOP). 5) por. Łanowski (LOT). 

Należy do<lać, że zwycięzcy w biegu Hara 
tyk, Czepczor i Por. Hamburger byli członka­
mi pa.tro'.u wojskowego, który w mistrzostwach 
FIS zajął trzecie miejsce. 

Anglii 
•n 

grozi strajk... piłkarzy. 
"7alka. o zt.. :robki. 

Piłkarstwo angielskie ma nową sensacie. Za wali wyższe odszkodowanie, podwójne premie 
nosi sie na strajk jakiego nigdy jesz.cze ani w I za mecze o puchar Anglii i by kluby kończące 
Anglii, ani w żadnym kraju nie było. mistrzostwa na czele swych gJiu•p dawały gra-

Na Posiedzeniu Związku piłkarzy zawo<lo- czom wyższe premie. 
wych lig angielskich, w obecności delegatów 81 Na zebraniu wykazano również, że niektóre 
klubów, uchwalono, domagać się aby maksy- kluby nie placą swym graczom minimalnych za 
malne zarobki zostały podwyższone do 9 fun- robków ustalonych przez Związek Piłki Noż­
tów szter'-ingów (1.593 fr.) tygodniowo, a nai-1 nej. 
niższy _ z~r?bek ma wynosić 4 funty (708 fr.) . W końcu gracze ~chwali'.i urządzić strajk, 
na tydz1en 1 to przez cały rok Piłkarze doma- ieżch kluby odrzucą ich żądania. 
gają się również, aby gracze zranieni dosta-

Gromada lęskni za Piłatem. „ Noira sława polskleeo boksu. „ 
W ostatnich czasach zwrócił na siebie uwa pragnieniem Oromadv Jest teraz spotkanie z 

gę w kolach bokserskich Francji Polak Józef m1~•rzem Polski w wadze cieżkiej - Piłatem. 
C. oma da z Avion W czasie dwuletniej karie- Gromada wejdzie w skład eks·pedycil polskich 
ry Lokserskiej w wadze cięż.kici może się on ~portowców na Jl-gie Igrzyska Sportowe Po­
pn.•„czycić pięknymi zwycięstwami. Gromada .:nkłw z Zagranicy. które od•bl}dą sie w Kirako 
µ,konał miedzy rnnymi mistrza Szwajcarii Bur .w!e w lecie tego roku. 
.:a (l[az olbrzyma włoskiego Sanga. Jedynym ----

Nawet staruszek ,,Mister &" 
bi:e naszych t e nis istów w Monte Carlo. -

W międzynarodowym turnieju tenisowym w z wy.równaniem para „Mister G" (król szwedz 
Monte Carlo polscy teni•siści zostali wyelimi- \ki) - Bolel'·i 'IJOkonala parę Baworowski _ Mi 
nowani również i w grach podwójnych. trowski 6;0, 6;2. 

W tym samym turnieju w grze podwójne! ----

Warszawa czy. Łódi1 
Dzisiejs ze impr e z y sportowe „ 
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TELEFUNKEN 
Uffl'X DLA KAŹDEGO 

~·~T.31. 
NA BATERIE,!, .~ •••• ;-.-Zt.115.­
NA PRAD ZMtENNY ~Zt.1'56.-

WYKLADY o PiśMIB $WJĘTYM. I~~ b ó 
Katolickie Stowarzyszenie Meżów w Łodzi ~ • ro W ar W 

urządza w isali Domu Katolickiego, ul. G<lań- t:ZUDDUt:b ,-„.:.~ ..,. POl""„e 
ska 111, cykl wykładów o Piśmie Sw. „ll'A - ..,„ • 

Program obejmie nastęvujące wykłady: Biiu.Jetyn Zrzeiszenia Browarów i Słodowni 
Poniedziałek, dnia 6 marca: ~odz. 19.QO Pi podaje, że następujące browary i słode>wnie zo 

smo Sw. źródlem wiary. - godz. 20.00 Jak stały unieruchomione: 
czytać Pismo św.? wygłosl ks. dr. E. Bielic- i w woj. krakowskim browar M. francie 
ki. Wtorek, dnia 7 marca; godz. 19.00 Mesjasz Nisko, w woj. liUbelskim browar Sława.tycze i w 
według proroctw Stare'o Testamentiu. godz. Jatutowie woj. łódzkie browar Karola Anstad-
20.00. Oczekujemy Mesjasza! (Mesjasz a żydzi) ta w Radogoszczu. 
- wygłosi ks. mgr. łl Ciesielczyk. Sroda dnia Wobec tego w Polsce czynnych Jest 137 
8 marca: godz. 19.00 Charaikter i postać Chry- browarów lącz;nie z browarem dr Larisch-
stusa Pana w NO\\'Yffi Testamencie. godz. 20.00 Monnicha "1r Karwinie na śląsku Zao'.·zif1skim. 
Ptoces i męka Chrystusa 1)ana (Swięty calrun) 
- WYglosi kis. mgr. Wł. Grzelak. 

fachowy zesp6ł wykładowców oraz lntere· 
sują<ey dobór tematów stanowi gwarancję zdo­
bveia wartościowego uzupełnienia światopoglą 
<lu katolickiego, 

WZ~OST WKLADOW OSZCZĘDNOŚCIO­
WYCH W P. K. O. 

"' 

Co nas po pracy rozwosełi? 
CASINO- Maria-Antonfoa. 
CORSO: - Kalif z Bagdadu 
CAPITOL: - Królewna S11i eż1t 
EUROPA: - Patrol bohaterów. 
GRAND KINO: - Za winy niepopełnione 
IKAR: - Profesor Wilczur. 
IRA: - I. Paweł i Gaweł; II. Flip i Flap 
•METRO• - Cyganka. 
MI.MOZA: - I. Ubóstwiana; II. Niemy 

bona ter. 
OśWIATOWE - 1) Dziewczyna sz11 

Pronam Imprez niedzielnych Jest nastepuJą.­
cr: 

Wstep na wylc!ady 10 gT. 

W Grodnie mecz bokserski WKS Smigly - ----------------­reprezentacja Grodna. 

W m...cu lutym b .r. wkłady oszczędnościo 
we w P. K. O. wzrosły o 13,6 miln. zł. i wyno 
siły na koniec mi•sia.ca 820,4 miln. zł. W tym 
samym czasie PKO. wydala przeszło 55.000 
nowych książeczek oszczę<lnościowy(:h. Liczba 
czynnych ksiąhczek oszczędnościowyh w PIKO 
wynosila na dJień 28 1

11utego br. ogółem 

ka miłości 2) Amerykańska awantura 
OAZA: - Miłość w dżunglii. 
PAŁACE: - Student z: Pragi. 
PRZEDWIOSNIE: - Moi rodzice roz­
wodzą się. 

W WARSZAWIE; ZMlRANICĄ: 
W gmachu Cyrku o godz. 12 międzynarodo- W Bazylei decyduia,cy mecz hokejowy <> mi-

PALLADIUM; - Florjan. 
RIALTO: - Suez. 

wy mecz bokserski Warszawa - Wiedeń strzostwo Europy p.omił{izy Szwajcarią i Cze-
Na Stadionie Wojska Polskiego zawody choslowacią 

RAKIETA - Gehenna. 
STY~OWY: - Naga prawda. 
SŁONCE - 1) Dziewczyna szuka ml szermiercze o mistrzostwo pierwszego okręgu W Ho'.menkollen wielkie międzynarodowe za 

wojskowych klubów \Sportowych. Finał szabli o wody narciarskie, maj1,ce charakter rewanżu 
Sałatka Pima. 
ŁóDż, 5. 3. - Przewidywany przebieg po lości 2) Amerykańska awantura godz. 11 za mistrzostwa FIS. 

gody w dniu dzisiejszym: Nocą przymrozki, TON: - Ma1newry huzarskie. Na plywalni Ah<lemii Wł' mecz iplywacki W LODZI: 
si'.niejs~e na ws7ho<lzie, ~ ciągu dnia. ·t empera- URANIA: - I. Przeklęty skarb, II. Mo szko'nych reprezenta~~j Warszawy i Gru<lzią- Tenis stołowy. - W sa'.i Teatru Miejskiego 

dza przy ul. Sródrnieiskiel 15 o godz. 19.30 Przed !~ra k~lka stopni po:vyże1 zera ~w gora·ch lek- delka. 
W lokalu Srreny o rodz. IZ mecz zapaśn!- voludniem mecz miedzypaństwowy Polska -

czy Syrena ...... A<S decydujący o mistrzostwo Łotwa. 
k1 mroz). Slabe wiatry połudmowo- wschod-1 ZACHĘTA· · 
nie. • - Za cudze winy 

klasy B. Przedmecz Pr~ - Piasta II Piłka notna. ...... Na boisku ŁKS-u przy Al. 
W k!nlo „Atlantic" o rodz. 10.30 ~okaz fil- Unii o godz. 15 mecz towarzyski Union-Touring • TEATR MIEJSKI. 

mów narciarskich - Brrga<la (Częstochowa), poprzedzony o godz. 
Poza tym odbędą się a:ry sportowe oraz licz: 13 meczem o mistrzostwo klasy A; UT lb -

SHODilllEJSl\.A 15. 

Żadna ~odaj sztuka nie wzbudzila tyle k „ 
mentar~y Ja.k ,,Nasze mias to" Wildera. OrY%l· 
nalna ciekawa w swoicb. założeniach a koncer­
to.wo - ~agra~a rzecze ta dana będzie w insee­
mzac11 Schillera w wykonaniu zaś: Żyezkowł· 
k1e1, Kosowskiej, Qc:;3ławsk i e i, Krasnowieckie­
go, Wma~e'.a, Modrzeńskiego, Czerwińskie&o, 
Kondrata 1 mnych, dzi' w niedziele o i odz . .a 
PO poi. i 8.30 wiecz. 

ne meczo pilkarsJde. Burza. W R.udzie Pabiank:kiei o godzinie 15.30 
W K1'AJU! wecz towarzyski Huragan - Zjednoczone, llO-

W Łodzi mocz lekłoatletyczny Warszawa - Jn"zedzony tnzedmeczem rezerwy. 
Łódż w ha:'ł l m!ędzyvaństwowy mecz ?ols.ka lekkoatletyka. - W hali SJ>ortowel w par-
- Łotwa w tenisie stołowym ku 1m. Poniatowskiego o godz. 16-ej mecz mię-

W Krakowie zahflczen\e mistrzostw Polsi<I dzyrniastowy: Łódi - Warszawa. 
w koszykówce kobiece!, mistrzostw& bokser- Pływanie. - W pływalni polskie! YMCA 
skie okręgu i mecz plllcarskl Cracovia - War- Przy ul. Traugutta 3 o godzinie 16.30: <lokoń-

N~ przedstawienia popoludiowe vasse- PU• 
tout 1 abomanety nie ważne. 

ta Zawie rcie czenie zimowych mistrzostw okręgu. 
W Katowi\:.acłi ogólupolskl turnleJ p!fkł recr: Plika ręczna. - W hali sportowe! w park.u 

nei w hap I piłkal'Sokie mistrzostwa Ligi Aluktef I Im. Poniatowskiego o<l godz. 9 rano dalsze me­
We Lwowie mlstri:estwa bokserskie okr~giu cze o mistrzostwo w koszykówkę. W sali Pol­
W Pozna.nlu mlstriostwa bokse~i• okre1Pll skieJ YMCA o<l godr;. 9-ei rano da'•sze mecze 

po7nańskiegC> ., • piłki recznel o mistrzostwo łódzkich szkól śred-
W Toruniu mlstn:ostwa bokse11Sk!e Pomoru nich. 

W ?Oniedzialek o godz. 8·30 w. 1,T;aviata" 
zorganizowana przez Tow. Śpiew. „ttazomir". 

Ka wy sł o do we jł TEATR POLSKI, Cegle1n1ana 27 

Il e WSPANIAŁA KOLEKCJA KWIATóW. OSTlu._..1~ WYS'f~l.'l' ::iTEFA1"I1 JA.ttl.\.v w • .5KIEJ 
V. ne1pp 8 Do najciekawszych ewenementów artystycz- . ~terania Jarkowska zabawi w naszym mieś. 
~- _ , , _ , l nych Łodzi należy niewątpliwie wystawa obra- cie ie_szcze ty.lko cz~s krótki. świetna artystk.t 

e . e e - zów prof. M. Siemińskiego, mieszcząca sie w ta w.rs tąp1 ~z1ś w. niedr.ielę <lwukrotnie _ a t.) 

uwag o p n u Wspaniała kolekcja kwiatów, pejzaże z naJ wei komedu Devala „Subretka". 1 C Z m I e I 'I I salona~h Przy ul. Piotrkowskiej 113. 0 ~odz. 4-«:~ pp, 1 8.30 wiecz. w POwodzenio-

'e • REKOLEl(t,JE DLA PANIEN. polskiego morza, !;órskie i z różnych stron kra N~ Przedstawienia Popołudniowe passe-par-
Przeciętnie osiągane u nas plooy jęcz­

mienia nie są wysokie. Tak więc przecięt­
ne omłoty wynosią w Polsce około 12 q 
z ha. Odbiega to bardzo daleko od teg-0!, 
co jęczmień mote wydać. Tak np. w P<>z­
r1ańskim ł 1i.a1 Pomorzu średinio zbierają jut 
po 17 q z ha, a w poszczególnych gospor 
darstwach, któr·e umiei:t jęc!mień upra­
wiać, plony przekraczające 40 q z.iarna z 
ha nie należą Cło nieosiąg.ailnych osobBwo­
ści. Notowano już co prawda rzadkie W}'r­
padkl, gdzie jęczmień .pO!traflł sypnąć po 
50 q z ha. Tak duża rozpiętość w pl()nach 
jęczmieni.a świiadczy o tym, fe jęczmień 
jest rośliną wymagającą, że w nieodpowia 
dających mu warunkach moż~ dać plony 
bardzo niskie, de też świadczy f o tym, 
~e P:~~ Rekłady czy to n.~ d~kładniejszą 
I lepffą Uprawę, czy naW01Zen1e sztuczne, 
opłacą s~ przy jęczmieniu bardzo dobrze. 

WrS.Zystki·e więc warunki, w których u­
prawiamy jęczmień, powinny być bardzo 
dobne. Jak więc gleba powinna być con.a·j 
mn:ej śretłnta, nie zachwaszczona, dobrze 
wyrobiona i w dostatecznej sile nawc>Zo­
w ej; upr,aiwa musi być staranna i dokła. 
dna. Zasadą tu będzie, aby pod jęczmień 
nie uprawiać wtedy, gdy rola jest chociaż 
by ookolwriek tylko za wilgotna, jęczmień 
na takie niedopatrzenia w uprawie jest bo 
wiem bardzo wrażliwy. 

Dużą rolę w podniesieniu plon.ów jęcz 
mlenia odgrywa też właściwa uprawa po­
siewna. Jęczn:ień bowiem wymaga równo 
cze.śnie gleby mocniejszej i zarazem prze­
wiewnej. Lekkie bro1nowanie zasiewów 
p_g' wzejściu i gracowanie międzyrzędzi bę 
dą tu zabiegami posiewnymi Qardzo celo-
wy mi. -~,,.. , ~ ' ·" 

RównpJegle z aoor_ą tt·p'.hw_ą P.rzi'd i P.Q 

siewną powinien jęczmie11 otrzymać rów- Rekolekcje dla ranien ze sfer wykszta łca- ju, oraz prześliczne obrazy z dluż~zeiw tournee !out 1 abonamenty nie ważne. 
nież dobre warnnki nawozowe . Wprawdzie 1 yd o~·~ędą się w kościele O.O. Jezuitów przr artrsty po zaiuanicy - składają sic na całość Jutro w Poniedzialek Przedstawienie zawie-

. • . u,, Maru Sklodo ..v :kiej Curie (Podleśna ) L v tej naprawdę na wysokim poziomie n·.; strcz- szone. 
p<lłkarmów me pobiera on tak duzo, nawet -c. uniach od 20 <lo 2G marca br. Kar ty , t' " nrrn postawionej wntawy. W pelnyc.h, P.róbach pod reżyserią drt. Hu-. · · · · I t · ć ws c;pu gona M k mme1 mz ow~es, a e muszą one za o znai- tol:z) ma można .,,. zakrystii Ksleży Jezuitó\\. . . orycms 1ego psychologiczno • obyćza-
dować się w glebie w formie łatwo dostęp I ODCZYT P . .M. NICZMANA. Jo wa szbu.ka Birabeau „Pani Natura". 
nej, odpowiadającej sposobowi pobierani~ I S OD".ZYT CZ~WONOOO .KRZY~A. ŁóDż, 4. 3, - Odczyty o spóluz:elczości za TEATR POPULARNY w sali Geyera 
ich przez i'ęczmień. Warunki te zapewni dz.k ' taramem ~ekcn Odczytowei Oddziału Łó- o'·za11::;kiei wzbiu>Llzity w~r.., u czlonKuw Powsze Piotrkowska 295. 

. . . . . 1ego Polskiego Czerwonego Krzyża dziś 0 w d 
otdpow.1edm przedplon 1 nawoz.eme sztucz godz. 12 min. 30 w sa:'·i PCK przy ul. Pi<ltr- chnei Spótd;oielni :,pożywcow duże zaintereso- . .nie zie.t ę dnia ~ marca rb. 0 i odz. 4, 6, 
ne. kowskiej 190 dr. Leśniak członek Polskiego 'To wanie. Idąc po linii życzeń wladze spółdzielni I 8 w1ecz. piękne barwne widowisko w Z-eh 

Nai' le: .. pszym przedplonem p~';ol Jęczmień w.·arzy. s·twa Społeczno - Lekars:kiego - wygło postanowily zorganizować Jeszcze d\v a odczy- częścia~h 1~ obrazach p.t. „Marcowe zaloty" 
V4 od t Ł O lk h-Ol ty na ten temat. Pierwszy z n!ch wygłosi p. Udz1a! , b10rą; J. O'·eniecka, L. Wilczyńska 

s~ ziemniaki nai .obor.niku. Na gleb~ch lep- SI w~~~p ~~zpl~tny.a o ltmie„. I Marian Niczman, dziś 5 rnari;a o godz. 10-ej L. ~~rdzmska B. Bolkowski J. Skorasiński w. 
szych i przy obfitszej dawce obornika pod · rano w sali kina „Uaza" Ul U stopa<la 16.) $m1g1el1sk1 E. Rawski, oraz świetna wodewilist 
ziemniaki, nawożenie 'sztuczne pod jęcz- ZAKOŃCZENIE KUR'SU DLA nEZYNfEKTO- I ka Halina Ściwiarska i znakomity komik Ed-
mień może okazać się nawet niepotrzeb- . , . Ró~. CZY PRZYPL~~I~A Jżi~bs.~c?f.IE S~OJE ward Rei. 
nym W przeciętnych jednak warunkach I . Oddział ~odzki iPolsk1ego Cr,erwonego Krzy ~ „CZERWONY KAPTuREK" 

· · · b k h I za na speC)alnym .kursie wysr.kolil teoretycz- Przecież Pani też nie zawsze smakowało w Teatrze Gey~ra, Piotrkowska 295. 
gl eb-01wych~ a tym ~ardzieJ po urai a~ 'I ni~ i llraktycznie 30 osób do sl!Użby dezynfek- owe poży.wne mleko. Ni echże wiec fan i i Dziś o godz. 12.30 w Południe w Teatrze Oe 
które o wiele bardziej glebę wyczerpują,, cy ino - kąpielowej. W dniu Z7 lutego odbyło ~v.;ego dztedrn me zmusza dlQ picia mleka, yera _odegrane będzie bezwzględnie po rat t> 
nawoten·ie sztucz.ne podnosi plony jęcz- sic wręczenie świad~tw abso'•wentom kursu - 1 eą11 mu ono nie smakuje. Dziecko postępuj e statm Viękne widowisko dla dzieci p. t. „Czer-
mi·enia bardzo wyraźnie. C~ lo~ek Zarządu mir <lr. Ooertz w prze.mó- dziś .podqbme - jak Pani niegdyś, Dlatego wony Kapturek" w opracowaniu scenicznym 1 · 0 . . d · wieniu swym wezwał wszystkich kursistów do trzeba raczej postarać się o u1epszenie sma- reżyserii Józefa Pilarskiego. Bilety do nabyci& 

~a.woze~ b~rdzo odpOIWI~ nim po Ję spełnienia swych dobrowolnie przyjętych obo- ku .mle~a. Z. Ka~ą. Słodowa Kneippa mleko w kasie Teatru, Piotrkowska 295, od godz. 9 r.i 
czm1en, zaw1era1ącya skl·adn1ki pokarmo- wiązków, a inż. Klocz.kowski do dalszej pracy sta1e s1e smaczn1eisze, łatwiej strawne, a no. 
we w takiej właśnire f-Ormie, w jakiej jęcz ~a? ~ogłeble_tri~m nabytycll wlado~I. w OSTATNIE PRZEDSTAWIENIE ,,NIEBIESKICłi 
mień potrzebuje i ze względu na najczęś- imieniu kursistow .Podziekowanie Zarządowi i SALON SZTUI( PIĘI<NYCH KAROLA ENDEGO MIGDALóW". 

• • 1 k 1 l b h b k wykładowcom zlozyl starosta kursu KQwal- D '§ • d . 
CieJ spo.ty any na naszyc 1 g e ac . ra I czyk Franciszek, zapewn:.ając o stałej gotowoś Już pół roku minęło od chwili, gdy znany na d . .n' w rue z1elę ?. g„dz. 12:eł pu~kt. Teatr dU 
fosforu 1 a1zotu, jest supeirfosfat amomakal ci pracy wszystkich kursistów. naszym terenie ar·tysta • malarz, Karo'• Ende r:1eci „K~t w.!3utach (Al. Ko~ci~szik~ ~7) gra .P" 
ny. . Na zakończenie odl.>yla si" wspól"" fotogra- otworzył przy ul Nawrot 8 (tel 153 5~) s I . " os)atni ~sn. Lu~yny ~zemiemeckieJ p t. „Bisto 

.., ·~ . , · · • ~ a- n11 cała o meh1esk1ch migdałach" na tle pitlknej, 
Dawka 300 kg superfosfatu amoniakat- fia. lon Sztu~i._ 1 wciągu. tego pól roku uia'Vnil się nastrojowej muzyki J. We!ołowskie iio. Biletv M 30 

nego o zawartości 6 prC' " azotu i 12 p roc. brak takteJ, ~ lac~wki w <lawnych lat~cłl. i1rak gr. ~o 2.30 w k asie Teatru (AJ. Kościuszki S7) "a 
NA POJ\INIK • SZKOLĘ IM. KANIOWCZYKóW który wl~sn.ie S~I on Endego wypełnił. godzin~ p!'lled ~rzedstwwifilliem. 

fosforu jest w podanych warunkach zupeł 1 ŻEUGOWCZYKóW. 1 o tez nic dziwnego, że Salon Karo'·a Ende 
nie wystarczającą . . ~a fundru_sz budowy Pomn ika _ Szkoły im. ! go cieszy się . . coraz w1~ksią , a jakże zaslużo 

W stanowiskach dalszych od obornika Kamowczykow i Żel igowczyków Pułk ,,Dzieci n~, popularnosc1ą, stanowiąc. V: Łodzi prawd:ii-
i na glebach słabszych nawożeni e to n ale- 1 Łodzi" ofiarowa ł I.OOO zł. \\ l . ośrod.e k kulturalnych_ zauiteresowarr i z·b1ór 

Następnych f' d , . nai wspanialsuch arcydzieł sztuki. 
żałoby przed siew em uzupełn ić jeszcze 1. k t 0 iakro awcowp PKros

0
imy 0 wpla- Salon posiada dzis iaj zbiór <Izie! 6() na!lep 

d I. . 20 ca 11e na on o cze owe w Nr 60? 575 • 
a w ką 100- 150 kg so 1 potasowej -proc · · · -· · I szych malarzy, zarówno po.'·skich ja.Je i za.gra-

a po wzejściu 80 - 100 kg saletrzaku. ZE ZWIĄZKU B. OCHOTNJl(óW ARMII niczn~~ch i jest ulubionym miejscem zarówno 
D I · · t k' dl · · · POLSKIEJ. j zakupow dla tych, którzy zamias t tandety pra 

ope 11l ająC e w~1ru :1 I a 3 ęcz111 1eni a , Na dzie? 9 .m.arca. ! 939 r. ?odz. 19- tą zarzą- : gną posiadać prawdziwe <lzieło sztuki, j ~k i 
na pewno szybko do1dz1emy do dwa razy dzono w s1edz1b1e zw1ązkow e1 przy ul. Piramn dla tych, którzy w atmosferze prawdziwego pię 
lepszych przeciętnych plonów jęczmieni a. wicza ,Nr 10 zbi?rke wswstkich czynny<: n!' kna zna jdują odpoczynek po godzinach pel-

, · · (J. W . ) czlo~kow, Przydz11lonyc.h do d.ziel?icy I-ei, ti. nych nerwowego napięcia codziennej pracy. 
· .z~m1eszkal:rch ~a t~ren1e kom1.sanatów 1, 2, Salon otwar ty jest od rana, _ do 7.:.el ,wie-

___, 1 o-go. ~taw1enn1ctwo obow1azko_we. czór. · 

Jutro na obiad: 
Kapuśni ak, zrazy siekane z kaszką, ra-

czuszk1, . 

WINSZUJEMY. 
J utro Felibowi 
W schód słońca 6.12 
Zachód - 17.24 
DługDść d nia 11.12 
Przybyło - 3.05 
rr~ct~ i_eń 9. - ·-



,,r. c fł «r Nr 64 
Ą. 

" ARCHITEKCI WROGAMI POSPIECHU Wię~szość siłaczy 

Warl·ack1·e tempo z· yc1·a odznacza się niskim wzrostem 
- BUDOWA CIA&A A IPOlłT• -

8 

Już starzy Grecy spostrzegli, że wyczy- czynnikiem klasy -- spotka się tu c-obni-

.._ prowadzi czt1sto ·do absurdu. :~e~ą~;~:;j~Ó~J~doe~~t;:.c~OS~~~~ ~f.::~~n~;i\!~~e:j;l~~~S~<\C~p~~;:: 
Z pewnością wszyscy ludzie całego Z walki o zagubiony czas zjawiło się 

świaita zauważyli, że coraiz mniej mówi się I słowo „tempo", regulując całe nasze ży­
o tempie, a przecież jesz.cze w ubiegłym ro-1 cie. Nie jest godne człowieka, aby pociąg, 
ku wyraz „tempo" było na ustach wszyst- którym jedzie, stawał, pomiędzy jedną a 
kich. Słowo to straciło ów rzadki połysk, I drugą stacją, przy każdym kopcu ziemnia­
któ.ry o mało co uczyniłby je i:ojęciem wszy ków, ale jeżeli pociąg ten jedzie szybko, 
stk1ego co nowe. Jeszcze niedawno temu i nie nudzi okolicą mijaną, to jedzie on 
każdy człowiek był zaoofamy, kto nie szedł s•tanowczo za szyibko. Dzisiaj ludzie jeżdżą 
z tempem. chętniej statkiem towarowym, niż mórskim 

się, że statek pły.nie jak błyskawica. A i tu 
jest coś ni·e w porządku z tym tempem. Ka 
pitanowi chodzi o każdą minutę, aby prze 
płynąć szybko morze, a tymczasem w No 
wym Jorku czy gdzieindziej czeka się je­
szcze cztery godziny nza paS;port i dwie 
godziny na załatwienie oclenia. Minuty, 
dla których gigantycz,ne turbiny okrętu o­
bracały się jak szalone zostały już straco­
ne, nim człowiek opuści port. 

piadzie aimsterdamskiej jeden z lekarzy in- rów znajdują się ludzie wysokiego j'.lk i ni­
teresujących się zagadnieniem przeprowa- ski,ego wzrostu. Lekką budową ciała odzna 
dził pomiary ciała 300 najwybitniejszych za- czają się wybitnie biegaicze i skoctki, na­
wodni'ków. Wśród badaJnych byli przedsta- tomiast dyskobole, miotacze kul i wioślarze 
wiciele bolksu, zapaśnicy, pływacy, wio- odznaczają s ię masywną budową. Bada111ia 
ślarze, cykliści, dyskobole, miotacze kul i pozwoliły równizż na ustalenie pewnej za­
ciężarów, biegacze, skoczki itd. Pomiary leżności między wagą ciała i rodzajem 
te wykazały przede wszystkim wyraźną sprzętu sportowego. 

Co prawda nasze życie od zeszłeg<> ro- wyścigowcem. Czas spędzo·ny na morzu 
ku nie zwolniło bi:egu. Ale szybkość ~ tern- chcą ludzie zużyć . nie tylko na cieszenie 
po~~a~~Mnepaj~~. ~i~~~-~----~~~~~~~-~~~~~~~-~------~~ 
jest bowiem szy~ie załatwienie pewnej 
sprawy z powodu rzeczowej ku temu przy 
czyny, a również inaczej wygląda S]J'rawa. 
zała1twiania swych spraw jeszcze prędzej, 
niż potrzeba. Wyzysllrnnie czasu jest dosko 
nałym pomysłem, ale tempo oznacza poję­
cie, które czyni czas wszystGdm i chciałoby 
popchnąć zegar na budynku stacyjnym do 

różnicę we wzroście członlków poszczeg61- Sportowcy, uprawiający przeważnie rzu­
nych grup sportowych. I tak zwolennicy ty oszczepem, wykazywali lżejszą wagę 
sportów wodnych, sk<Yków o tyczce, dysko niż dyskobole i miotacze kul. Najcięższą 
bole i miotaJCze - odznaczają się przeważ stosunkowo wagą odznaczali się sportow­
nie wysokim wzrostem ponad 170 cm„ na- cy, uprawiający ćwiczenia młotem. Obję­
tomiaist zapaśnicy, bokserzy i biegacze dłu tość piersi jest w pewnej proporcji do wa­
godystans·owi należą przeważnie do ma- gi ciała, zależy jednak poza tym równi eż 
łych wzrostem, poniżej granicy 170 cm. od rodzaju sportu. Talk np. ciężkoatleci, 
Stwierdzono jednakże, że średnia wydaij- dyskobole, miotacze kul, rzucający oszcze­
ności sportowej w tycn kategoriach leży ra pem, zapaśnicy, wiośla1rze itp„ a więc spor 
granicy wzrostu 173 cm. Większość siła- towcy, u których wybitnie pracują ramio­
czy natomiast jest niższego wzrostu - ną, i;nieli większą objętość klatlki piersiowej 
164 - 168 cm., a wśród zapaśników na- o<ł ·póiostałych ·kategorii, pracującej prze­
wet 161. W tej kaitegorii można było je- ważni e nogami. Biegacze i skoczki maiją z 
dnak spotkać doskonałych zawodników o reguły długie nogi, gdy inni, uprawiający 
wysokości 176 cm. Również wśród długo- sporty - że talk po,wiemy „miejscowe" -
dysta1nsowc6w, u których wzrost przecięt- mają zazwyczaj krótkie nogi. 

szybszego chodzeniai. 
„Tempo" miało zawsze swoich przeciw­

ników. Naprzykład a:rcMte'kci nie byl,i ni­
gdy przyjaciółmi tego wyrazu. Jeżeli bu­
duje się ulicę, jest to obojętne czy buduje 
się ją tydzień dłużej, czy tydzień krócej, a 
przecież ma o.na być w użyofu setki lat? 
Czas trwania! budowli ma znaczenie, a 
mniej znaczenia ma szybkość jej powstania. 

Długość prze!Twania jakiegoś dzida 
jest często wprost proporcjonalna do czaisu 
użytego na powstanie tego dzieła. Ktoś po­
stawił niedawno pyta.nit!, dlaczego !udzie 
piszą dzisiaj mało wartościowe listy? 

nie nie przekracza 170 cm. było kilku zna-I Wzrost i waga ciała nie są czynnikami 
cznie wyższych. Wioślarze odznaczają się wyłącznie decydującymi o wynikach spor­
wybitnie dużym wzrostem. Na 25 bada1nych towych w tej lub w innej dziedzinie - mo­
wi'oślarzy tylko trzech mierLyło mniej niż gą natomiast osiągnięcie ich ułatwić lub 
176 cm. U bokserów wzrost jest współ- utrudnić. . 

ooo--

Rośliny ~yd zie lafą 

Jóżne rodzaje gazów. -
Odpowiedź brzmi: tempo. Jeżeli mia­

ło się w dawnych czasach wuja czy dotkę 
w Ameryce, list nasz doohodził tego krew­
nego po 8 tygodniach. Pisano więc rza­
dziej, lecz za to taki list, był szczytem d0:­
kładnaści i jasności. Pisano go przez kil­
ka dni, odczytywano .po ki·łka razy, aby 
broń Boże niczego nie za.pomnieć. Dzisiaj 
wiadomość przesyłać możemy bardzo 
szybko, za pomocą samolotu, albo jeszcze 
prędzej przy pomocy kaibla czy radia. Na­
zywamy to tempem a w 30 listach kablo­
wych piszemy mniej, 'ftiż pisaliśmy w jed­
nym liście dawniej wysłanym statkiem. 
Postójmy przez godzinę przy publicznym 
automacie telefonicznym, a zao·bserwuje­
my, że dziesięciu ludzi rozmawiało w tym 

Najnt<>dnłejsze chyba zdanie, 
aż się prosi dziś o rymy, 
cztery słowa pełne groźby -

W restauracji, czy kawiarni, 
niech gość śmielej trochę palnie, 
już mu kreskę ktoś postawi, 

I W ostatnich czasach odkryto substain- portowanych owoców. Teraz należało je­
cję, powodującą dojrzewanie owoców. Do szcze sprawdzić, czy ga:z wydobywający 
odlkrycia tego przyczyniły się n iewątpliwie s ię z jabłek jest acetylenem. Udało się to 
liczne obserwacje w gospodarstwie domo- us talić AngHkom, którzy na podstawie do­
wym. Wiadome było już dawno, ie nie mo I świaidczeń obliczyli, że jedno j abłko przez 
żna przechowywać różnyc'h gatunków owo cały czas dojrzewania wydziela zaledwie 
ców w tej samej piwnicy. Zrodziło się zro- 1 cm sześcienny acetylenu. Zbadano przy 
tym przypuszczenie, że dojrzałe owoce wy tym, iż wiele rośl in wydziela różne rodzaje 
dzielają jakiś gaz, powodujący powyższe gazów. Wszystkie one działają w ten spo­
skutki. sób. jaik hormony u zwierząt. Acetylen jest 

bowiem wytwarzany wewnątrz owocu i 
działa już w minimalnych ilościach. Ma on 
równi eż na celu sprawę rozmnażania rośli­
ny, bowiem powoduje opadnięci e owocu 
na ziem ię i odłączenie s ię miąższu, wobec 

By sprawdzić podejrzenie zamknięto kil­
lka jabłek n iedojrzałych z jednym dojrza­
łym pod szklanym kloszem i przekonano 
się, że te niedojq:aile owoce znacznie szyb­
ciej dojrzały niż wtedy kiedy pod tym klo­
stem same le:żały. 

MY JUŻ JEGO WYKOŃCZVMY! 

Wszędzie szepczą, intrygują 
cni spiskowcy bez opończy, 

już pracują „wykończalnie". 

Ktoś wypije wódki cztery, 
czego nasiona dostają się d~ gleby. ~asie. Dziesięciu ludzi: Jeden pytał towa­

rzysza wczorajszej ,..hunpkC'"' j~k tam było 
z żoną, drugi telefonował do aomu, bo za 
pomniał portfela, trzeci do krawca, czwar­
ty do partnera do bridża na wieczór, piąty 
dzwonił do żony i wykręcał się jakąś tam 
konferencją. Jedna kobieta pytała o męża, 
druga telefo_nowała do koleżan~i, plotkując 
o trzeciej; tylko jeden człowiek na owych 

z zagadkowych min wnioskujesz, 
że na mieście ktoś się „kończy". 

Nkzem rumak dziki w stepie 
rozbrykała się plotuchna, 
i z chałupki rośnie drapacz, 
chociaż w treść jest ubożuchna. 

temat jest do nowych „kaczek", 
język ludzki ma swą strawę; 
kogoś „kończy" znów WREDNlACZEK. 

Szuja zwykłe jest słodziutki 
i zatruwa po troszeczku, 
drżyj człowieku, gdy ci powie 

. t Jank" ,. J k" zamtas „ u , „moJ anecz u „. 

Poza tym okazało się, że doj rzałe owo­
ce w specjalnie podniecający sposób od­
działywują na lkiełkujące rośliny. Taikże na­
siona! złożone razem z dojrzałymi jabłkami 
pod kloszem zaczynały gwa.Jtownie kiełko­
wać. 

PODSŁUCHANE 
WYżSZA MATEMATYKA. 

Jasiu, powiedz mi, ile razy 2 mie­
ści się w 10? 

- Dwa mi eśc i się w dz i es ięciu pięć 
razy. 

dziesięciu telefonował do lekarza. 
Tempo wielkiego miasta, to specjalny 

rozdział. Doskonale ktoś zobrazował to 
tempo, rysując człowieka trzymającego w 
ręku tekę i biegnącego do tramwaju, który 
w najwyższym pośpiechu zjada podczas te 
go dwie parówki. Biegnie on 'dlatego tyl-1 
fo, że za długo gdzieś przesiedział, a cza 
sem bez wyraźnej przyczyny. 

Intrygantów klika zacna 
plecie głupstwa choćby i rok, 
przeło:i:ony słucha, słucha, 
aż zaoczny pada wyrok. 

Gdy zapewnia, że cię lubi, 
gdy szafuje zbyt przyjaźnią, 
trzymaj język za zębami -
niepotrzebne słowa drażnią. 

Przyjemniaczków spotkasz wszędzie, 
każdy w móżdżek ztekka dęty, 
„wykańczają" przy półczarnej .•. 
Eh!„ Wy pany referenty!.. ROM. 

Wtedy przypomniano sobie, że podobne 
objawy obserwowano u nasion w pierw­
szych latach po wprowadzeniu gazu w pra 
cowniaich chemicznych. Badania nad skła­
dnikami gazu świetlnego dowiodły, że tym 
czynnikiem wywołującym zmiany w kieł­
kowaniu nasion jest acetylen. Okazało się 
również, że maleńkie davV'ki acetylenu po~ 
wodują dojrzewanie owoców. Znalezione 
wyniki zaistosowaino w dojrzewalniach im-

- Doskonale. Bardzo dobrze - chwa 
Ii go nauczyciel. - A ile razy dziesięć mie 
ści się w dwóch? Czy to jest w ogóle mo­
żliw e ? 

- Możliwe, proszę pana. 
- W jaki sposób? 
- Na przykł ad dzi esięć pak ów mieśc i 

s ię w dwóch rękawiczkach ... 
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Za chwilę n.a stole stanęła wysoka butelka oryginal­
nej szkockiej wódki, syfon wody sodowej i „Hteratka". 
Ciszoń wypełnił ją aż po brzegi złocistym płynem i wy­
pi'ł go jednym t.chem. Na wodę sodową ani spojrzał i wy­
dobył nerwowo papierosa. 

Kelner już stał przy nim, służąc mu ogniem. 
- Czy można nalać? - zapytał gasząc zapa1kę. 
- Proszę - odpowiedział krótko Ciszoi1. i polkn4ł 

tak mocny haust dymu, że się zakrztusił. 
- Pełno! Po brzegi! - rozkazał kel·nerowi, między 

pierwszym a drugim atakiem kaszlu. 

Kel•nerowi nie trzeb.a było dwa razy powtarzać. Wy­
pełnił „litera tkę" skrupulatnie, chwaląc w duchu „lep­
szego" gościa, który taik łapczywie, bez oglądania się na 
cenni·k pił whi,sky, jak zwyczajną tanią wódkę. 

Druga porcja .al·koholu, wypita również bez umiaru 
uspokoiła nieco skołatane nerwy. Z każdą sekundą czuł 
coraz to mocniejsze działanie whisky w sensie dodatnim. 
Ponure myśH spłoszone zażytym narkottkiem przestały 
d1ręqyć umartwiony mózg, .a samopoczude wyrazme 
wracało do równowagi. Toteż ni·e oponował, gdy czujny 
kelner nalał po raz trzeci z buteliki do szklaneczki. Ciszo:'! 
zamglonymi zlekka źrenkami spojrzał na orkiestrę, .a po­
tem wzrok przeniósł na pa·rkiet, gdzie w takt rozlewnej 
meliodii kołysało się kilka par. ślizgał się oczyma pe opa­
lo·nych plecach kobiet, kołyszących się w biodirnch, p:> 
strzelistych nogach, odzianych w najcieńsze pończoszki, 
aby za chwilę desperackim ruchem po1nownie 'Uchwycić 
sZJklaneczkę i wypić do dna, do ostatniej kropelki czaro­

dziejskj płyn. 
- Mordercą nie jestem - sz.epnął do siebie, jakby 

hU' 

na usprawiedliwienie. - Gdyby ci ludzie z p ię t n e'll 
śmierci na czole nie stawali na drodze mego życ ia, n;: 
dochodziłoby nigdy do tych smutnych wyipad'ków. Umie­
raliby tak, ja'k chce ich Przeznaczeni.e. Niespodziewan ie 
i spokojnie, bez żadnych nadprzyrodzonych sił. Bez po­
mocy mego szkicownika i ołówka„. Czyż można rzucaś 
we mnie 1kamieniem winy, skoro nie mój szkic, a jedy•nie 
Przeznaczenie pch.a ich w świat cieni·ów? To, ż e ja­
kaś siła diabelska, mój szósty zmysł odgadywania śmier­
ci z twarzy blifoich wpycha mi ołówek do ręk i i każe por­
tretować tych nieszczęśliwców, czyż zasługuje n·a karę 
i P'o tępienie ? Czy leka.rz wydaj ący wyrnk na beznadzie j­
nie chorego nie posiada tego samego zmysłu co ja?„ Mi~­
dzy nim .a mną jest chyba tyl1ko ta różnica, że ta maj.i 
przeklęta zdolność widzi piętno Kostuchy na twarzach 
zdrowych istot, którym }ednakże me p<>rtrety śmierci nie 

przyśipi eszają zgonu. 

Bulgot nalewanej wódki przerwał Ciszoniowi tak ro­
zumowań. Kelner~kusiciel marząc o większym rachunKu 
nie próżnował i napełniwszy ponownie „liter.atkę" szep­

nął dyskretnie Ciszoniowi: 
- Czy można poprosić do pańskiego stolika tę ślicz-

ną panią z sąsiedniej loży? 
Ciszoń oszołomiony trunocieim spojrzał we wskazanym 

kierunku. 
P.rzystojina blondynka, jakby domyślaj ą.c się, iż o ni,ej 

mowa uśmiechnęł.a się do Ciszo1nia., mrużąc kokieteryj:nie 

oczy. 
- Szampańskie dziewczę - kusił dalej kelner 

a przy tym bardzo inteligentna i nie awanturnica. 
Zaloty blondynki mało interesowały Cisz'Onia, zapra-__ .,..._..._. _ _.. _____________________ -------~-
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gnąwszy jednak nagle towarzystwa ludzi, skinął gło~ą 
na znaik zezwolenia. Kobieta z sąs iedniej loży zauważy­

wszy ten ruch nie czekała już na oficjalne zaiproszen:e 
kelnera i pozbierawszy nap ręd ce swe fatałas zk i , porot.­
rzucane na stoliku, podeszł a do loży Ciszonia. 

- PoZ\'ioli pa·n? - zapytała wdzięcznie . 

- Pro sz ę„. 

Nie przejęł.a s i ę wcale dość chłodnym zap : ~ z.. „ 
i z miejsca zaczęła m leć języ czkiem. 

- Lusia mi na imię. Miłe, prawda? 
Lusia nie doczekawszy się potwierdzenia, kont;­

nuowała dalej swe mało ciekawe wywody. 

- Pa'n mi się bardzo podoba ... Ogromnie lubię męż­

czyzn z chmurką na czole. Taka chmurka byłaby m„ e 

niedawno zgubila. Niech paR sobie wyobrazi tym rn1~! ·: 
porwał i gdyby nie prz:ykry wypadek, byłabym razetn 
z nim zapomn iała o całym św iecie . Czy pan pali ? Ocz1· ­
wiście . Oj Lusiu, Lusiu, j.akże można s tawiać tak głup!-: 

pytania - strofowała sama siebie, grożąc komicznie snm­
kłym paluszkiem. 

Ciszenia poczęło bawić to płytkie dziewczątko. Jego 
nieszkodl,iwa gad atl iwość usp01kajał.a mu nerwy i wplv­
wała rozwesel ając? „. A gdy orkiestra zagrała oryg i nał,_, 

argentyńskie tango, Ciszoń, z bezmyślnym uśm i echem r:CI 

ustach zapnosił rozradowa•ną dz iewczynę do tań ca. 

Przy lgnęła -.ro niegu cała i w pew1: ej chw-:.!i musnę!; 

ustami jego policzek. 
- Jaki ś ty słodki - szepnęła - wybacz mi ten wy­

bryk, ale.„ 
- ... ta chmurka nil czole - dokończył Ci s zoń, ni. 

rzawszy głęb i ej w jej pełne obietnic źrenice. 

--------- - _.., __ _ 
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